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nowa Benesza
Mowa. którą prezydent Czecho­

słowacji Benesz wygłosił w Li- 
bercu, spotkała się z życzliwem 
przyjęciem zarówno we Francji, 
jak i w Niemczech. Rzadki to wy- 
panel i niemały sukces czeskiego 
męża stanu. We Francji z uzna 
niem i niemal z wdz.ęczn„ścią 
podnosi się, że prez. Benesz uza­
leżnił wszelkie porozumienie z 
Niemcami od uprzedniego zbliże­
nia francusko-niemieckiego i po­
myślnych rezultatów knnierencji 
5-u państw, po któiej dopiero 
moBą się zacząc rozmowy Czecho­
słowacji z Niemcami. W  Niem­
czech natomiast z zadowoleniem 
powitano fakt, żt prezydent Cze- 
cno&lowacji nie odrzucił stanow­
czo myśli dwustronnego paktu z 
Niemcami. Zadowolenia tego nie 
ostudziła ani wyraźna odmowa 
zgodj na jakiekolwiek mieszanie 
się Niemiec w  wewnętrzne spra­
wy Czechosłowacji, pod pretek­

stem obrony praw  mniejszości 
niemieckiej, ani niemniej wyraź­
ne stwierdzenie, że Czechosłowa­
cja p (zostanie w ierna zaw ariym  
um«wum, a więc nie tylko soju­
szowi z Francją i paktuwi Małej 
Enteniy, ale także umowie z Ro­
sją  sowiecką. Widoczn.e twarde 
warunki, lansowane przez Berlin 
via Londyn, r.ic są ostatmem sło­
wem Niemiec w  tej sprawie.

N ie wiemy, jaa  do mowy prez. 
Benesza odniosły się Włochy i 
jamę jest wufcec niej stanowisko 
naszego M S. Z Włochy i Polskę 
połączył prez Benesz w  jeanym 
ustępie swej mowy, stwierdzając, 
że „długo, lojalnie i z całkowitą 
dobrą wolą szukaliśmy terenu 
współpracy z Polską, jak również 
z Włochami". I wyraził nadzieję, 
że „w  toku przyszłej ewolucji w 
Europie spotkamy się ponownie". 
N ie  możemy powiedzieć, aby z 
naszego stanowiska to połączenie 
Polski z Wiochami w  ustępie wy­
powiedzianym jednym tchem, by­
ło nam szczególnie miłe Mimo
w szystko  by liśm y  skłonn sąuzić,

że stosunki ( -;ecnosłowacji z Pol­
ską są jednak nieco Dliższe i łą 
czy oba państwa coś więcej, ani 
żeli Czechosłowację i Włochy. 
Ale trudno zaprzeczyć, że wszel 
kie pozory są P ° stronie prez. 
Benesza i nie możemy mieć do 
niego pretensji, że ocenił je we­
dług przesłowii „jak cię yidzą, 
tak cię piszą". Natomiast i my 
chcemy mieć nadzieję, źc „spot­
kamy się ponownie". I to może 
nawet prędzej, n.ż „w toku przy ■ 
szłtj ewolucji w Europie", którą 
oceniamy mniej optymistycznie. 
WToleIibyśmy przeto spotkać się 
w  mniejszem gronie, rzuriwezy 
złoty most zg: dy przez Olzę. Sa­
dzimy, że me jest to ani takie 
trudne, ani takie odległe. Wyma­
ga natomiast obu warunków, o 
k.órych mówił prez. Benesz, lo­
jalności i dobrej woli, i to po obu 
stronach.

Wyraźnie niezadowolone z mo­
wy prez. Benesza są WTęgry. On 
ne neut pas contenter tout le 
monde et son pere —  może sobie 
na pociechę powiedzieć prez. Be­
nesz. O ile nie zechce mierzyć 
swego oratorsliego sukcesu w ła­
śnie miarą niezadowolenia —  i 
zaniepokojenia Wegier, którym 
w razie urzeczywistnienia pro­
gramu prez. Benesza i porozumie­
nia francusko-niemieckiego, a po­
tem czechosłowacko niemieckie­
go, usunie się najsilniejsza pod­
stawa programu rewizjonistycz­
nego w basenie naddunajskim.

Z mowy prez. Benesza powiał 
powiew optymizmu. W  obecnym 
stanie Europy wydaje się ten ton 
dysonansem. Odwykliśmy już od 
patrzenia w przyszłość przez ró­
żowe okulary Ale bodajby prezy­
dent Czechosłowacii miał rację. 
A  w każdym razie oby miai rację, 
że „ponownie spotkamy się". By- 
leśmy tylko na to spotkanie dość 
wcześnie zaczęli iść sobie wza- 
jemn e naprzeciw...

W  N .

Z północy# z zachodu i z południa

P o w s t a ń c y  o t a c z a j ą  M a d r y t
Bunt g a rn izo n u  w M a la d ze

PARYŻ, 22.8. Ze źródeł powstań 
czycli donoszą, że zajęcie Loja, 
które w  czwartek jeszcze znajdo­
wało się w  rękach wojsk rządo­
wych, oddało powstańcom ważny 
punkt strategiczny, stanowiący 
połączenie oddzielonych dotych­
czas odcinków frontów pod Se­
willą i Grenadą. Po zajęciu Loja, 
łańcuch g„rski w prowincji Gre­
nada znajduje oię obecnie całko­
wicie pod kontrolą powstańców.

Przeniesienie głównej kwatery 
gen Molo z burgos do valodolid, 
oddalonego zaledwie 100 Lim. od 
Madrytu, jest nietylko wyrazem  
pomyślnej sytuacji militarnej po 
wstanców, ale poz isiaje w  ści­
słym związku z planowaną bliską 
ancia, celem której' jest opano­
wanie Madrytu.

Wczoraj wyruszył z Sewilli w 
kierunku Salamanki transport 
wojsk przeważnie marokańskich, 
przeznaczonych dla wzmocnienia 
poszczególnych odcinków frontu 
pułnocnego, na którym ostatnio 
zaznaczył się napor wojsk rządo­
wych.

A N A R C H JA  W M AD R YCIE

L O N D Y N , 22.8. Specjalny ko­
respondent „Daily M ail", który 
powrócił z objazdu terenów walk 
w Hiszpanji, puze m. inn„ że sy 
tuacja w Madrycie przypomina zu 
pełnie położenie w  Petersburgu i 
Moskwie w okresie największego 
nasilenia komunistycznej fali te­
roru

Oddziały terorystów komuni­
stycznych napadają nocą na mie­
szkańców, podejrzanych o przeko 
dania prawicowe, wywlekają ich 
z mieszkań i masami mordują. Co 
dziennie na „Płaza de Casielo" 
oraz innych bu.warach można w i­
dzie u w rynsztokach zwłoki zabi­
tych, których liczba dochodzi za­
zwyczaj od 50 do 6u osób.

W  Maladze panują identyczne 
stosunki. Domy położone przy 
głównej ulicy M alagi Calle de 
Eairos zostały spalone.

B U N T  W  M A LA D ZE

L A  CO R UNA. 22.8. (P A T ).  Ko­
munikat radjowy podał, że garni­
zon w  Maladze zbuntował się prze 
ciwko rządowi madryckiemu. N a  
ulicach miasta doszło do zaciętej 
walki.

Radjustacja przyjęła depeszę z 
Gijon, donoszącą o trudnej sytua­
cji Gal icji wskutek stałego posu­
wania się powstańców. Madryt po 
lecił nie podawać tego rodzaju 
wiadomości.

N a  zapytanie z Gijon, czy Cor- 
doba znajduje się we władzy 
wojsk rządowych, Madryt nie dał 
odpowiedzi.

LO N D Y N , 22.8. (A T E ).  Z Gi­
braltaru donoszą, że od wczoraj 
toczą się na ulicach M alagi krwa 
we walki. Zbuntowane wojska rzą 
dowe, które przyłączyły się do 
powstańców, odniosłj w Lilka
punktach miasta zwycięstwo nad 

milicją.
O Z W Y C IĘ S T W A C H  CZER­

W O N YC H

M A D R Y T , 22.8. ( P A T ) .  M in i­

s te rs tw o  sp raw  w ew n ętrzn ycn  ko 
m unikuje, ze kolum na jen . M an ga  
da, k tóra  on egd a j zd z ies ią tk ow a ła  
w  N a v a l - P e ra l s iln y  oddzia ł pow  
stańców , p ro w ad ziła  w c iągu  dn ia  
w c zo ra js ze go  now e w a lk i w  tym  
re jo n ie . W  ok ręgu  T e ru e l oddzia ­
ły  rząd ow e  za ję ły  w ażn e s tan ow i­
sko. W  p ro w in c ji S a ragossa  od­
d z ia ły  rząd ow e  n apotka ły  kolum ­
nę pow stań ców , k iór; u leg ła  zn i­
szczen iu , s tra c iw szy  w ie lu  zab i­
tych  i jeń ców . O fen syw a  w o jsk  
lo ja ln y ch  w  O r id e o  je s t  co ra z  bar 
d z ie j en erg ic zn a , a  sy tu ac ja  p ow ­
s tań ców  rozp acz liw a .

G uadarrair.a  jest, ju ż  ca łk ow ic ie  
u w o ln ion a  od  n ie p rzy ja c ie la .

P O W S T A Ń C Y  U T R A C IL I  

CO RDO b Ę

P A R Y Ż , 22.8. (A T E ) .  Z M ad ry ­
tu donoszą, że  w o jsk a  rząd ow e  za 
ję ły  w c zo ra j popołudn iu  Cordobę. 
A r t y le r ja  w o jsk  rząd ow ych  ostrze  
liw a la  w czo ra j z dużym  skutkiem  
p ozyc je  p ow stań ców  pod T o lo sa  
o ra z  na innych  odcinkach  fron tu . 
P oza tem  sy tu ac ja  p ozos ta je  bez 
zir.ian. N a  odcinku w a lk  p o i  Iru n  
p an ow a ł w czo ra j w ieczo rem  całko 
w it y  spokój. O b ie  p a r t je  za ję te  
b y ły  um ocn ien iem  sw ych  p ozyc ji.

A  G E N . D E  L L A N O  

Z A P R Z E C Z A

S E V IL L A ,  22.8. ( P A T ) ,  Gen. 
Q ueipo de L ia n o  w y g ło s ił w czo­
ra j w ieczo rem  p rzez  rad,,o p rze ­

m ów ien ie , w  Którem ośw iadczy ł, 
że ra d io s ta c ja  w  Jean  podała , że 
C ordoba n ie  p o trzeb u je  posiłków . 
O ddzia ły  b ron iące  j e j  są dosta­
teczne, a je ż e l i  lic zb a  n ie  w ys ta r  
czy, to  zastąp i ją  duch m ora lny

G dzież  są te  s traszn e a tak i, za­
pow iadan e  p rzez  rząd m adryck i—  
zap y tu je  jen . O u eipo  de L ia n o ?  
S p row a d za ją  s ię  one do s ta łych  
k lęsk  na w szys tk ich  fron ta ch .

K o lu m n a rząd ow a  zosta ła  pob i­
ta  w  oko licach  C ordoby, pozosta ­
w ia ją c  12 jeń ców , arm atę, am uni­

c ję  i in n y  ,n a ter ja ł w o jen n y .
W  A ra g o n jl ko lum ny kata loń- 

sk ie zo sta ły  rozp roszon e jed n a  po 
d ru g ie j. D ziś  zdoby liśm y 23 samo 
chody c ię ża row e , jed en  karabin 
m aszyn ow y c iężk i, 7 lekk ich  i amu 
n ic ję . N ow a  po tyczk a  m ia ia  m ie j 
sce w  N a v a l -  P e ra l, g d z ie  m ar­
ks iśc i zosta li rozp roszen i z  pow aż 
nem i d la  nich s tra tam i. N a  północ 

. no - w schód od B ad a joz  zab ic i zo­
s ta l i :  kom unista  C an o n , k tó ry  do 
w o d z ił kolum ną, i 109 je g o  to w a ­
rzyszy .

Komuniści przeciwko ]
„Fron tow i Morges”

K A T O W IC E , 22. 8. N a  Śiąsku 
są k o lp ortow an e  p rzez  kom uni­
s tów  u lo tk i, w ys tęp u ją ce  , n ie ­
zw yk le  os tre  p rzec iw k o  „F ro n to w i 
w  M orge.s". M a ją  one ró w n ie1 
ch a rak te r  an typ ań stw ow y.

Start balonów
30 b. m.

W  dn. 30 b. m. w  godzin ach  po 
po łu dn iow ych  s ta r tu ją  z  W a rs za ­
w y  b a lon y  b io rą ce  u dzia ł w  zaw o­
dach o pu har G ordon - Benneta, 
M in is te rs tw o  Spr. W ew n . w yd a ło  
zarząd zen ie , b y  w  ra z ie  ląd ow a­
n ia  tych  b a lon ów  na te ry to r ju m  
P o lsk i, w ła d ze  u d z ie liły  pom ocy 
zaw odnikom .

Pod Marsylją i Tuluzą
Wielkie m-aiewr, francuskie

w obecności gen* Rydza-Smigłego
P A R Y Ż , 22.8. Już za  dni k ilka­

naście gen  R ydz - Ś m ig ły  uda się 
do Paryża , by, op rócz w ażnych  
rozm ów  p o lityczn ych , być ró w ­
n ież obecnym  na w ie lk ich  m ane­
w rach  fran cu sk ich .

M anew ry  te rozpoczn ą  się  dnia 
6 w rześn ia  i sk łaaa ją  s ię  w  tym  
roku i  dwu s e ry j od rębn ych , n ie 
m a jących  m ięd zy  sobą żadn ego  
zw ią zK u . •
■ P ie rw s za  ,-zęść m an ew rów  odbę 

d zie  s ię  w  ok o lica ch  A ix -en -P ro -  
vence, w  pob liżu  M a rs y lj i  i mo­
rza  Ś ródziem nego K ie ro w a ć  b ę ­

dzie  n iem i gen M itte lh a u ser , cz ło ­
nek n a jw yższe j R a d y  W o je n n e j 
F ra n c ji,  G rupa zach odn ia  p rzy ­
puści o fen syw ę , k ie ro w a n ą  p rzez  
gen M o ira n t (k om en d eru ją cego
1.5-ym korpusem  a rm ji z s iedz ibą  
M a r s y l j i ) .  P oza  s iłam i p ię tn as te ­
go  korpusu, b ęd z ie  on m ia ł do 
d ysp o zyc ji 29-ą i 31-ą d yw iz ję  
p iechoty G rupa p rzec iw n a , de­
fen syw n a , k ierow ana będzie  p rzez 
gen. H ere , R ozp o rzą dzać  on bę­
d z ie  ty lk o  jedną  d yw iz ją , w sp ie ­
raną p rzez  dyw iz ję  p iech o ty  Kolo­
n ia ln e j. G tfie g ru p y  p os iadać  bę-

Spotkanie Horthy -  Hitler
W izyta  regenta W ęgier w  A us trji

W IE D E Ń , 22.8. ( P A T ) .  R egen t 
W ę g ie r ,  adm ira ł H o rth y , p rz y ją ł 
po połudn iu  k an c le rza  Schusch- 
n ig ga , z- k tórym  od b y ł d łu ższą  roz 
m ow ę. A d m ira ł H o r th y  r ew izy to ­
w ać  ma k an c le rza  Sch u sch n igga  
w  m ie jscow ośc i S a in t G ilden .

W  sobotę, o god z in ie  lu -e j 
rano adm . H o r th y  w y je ch a ł do 
m ie jscow ośc i H in tern iss  w  T y r o ­
lu, gd z ie  na zap roszen ie  rządu  
au s tr ja ck iego  w e ź m i  u dzia ł w- 
po low an iu .

F ra sa  au str jack a  bardzo ser­
d eczn ie  w ita  regen ta  W ę g ie r ,  za­
zn acza jąc , i t  po raz p ie rw s zy  o- 
pu śc ił on g ran ice  sw ego  państw a.

A c zk o lw iek  w izy tę  ad m ira ła  o- 
k reś la ją  jako p ryw atn ą , to jednak 
—  zdan iem  w iedeńsk ich  kól p o li­
tyczn ych  —  nie jó s t  ona pozbaw io 
na g łęb szego  zn aczen ia  p o lity c z ­
nego. W  kołach  tych  w izy tę  re ­
gen ta  W ę g ie r  łączą  z- os ta tn iem i 
w vd a rzen :am i na te ren ie  p o lityk i 
m ięd zyn a rodow e j, zw ła szcza  zaś 
■l ustatniem  p rzem ów ien iem  p re zy ­
denta B en esza  na tem at stosun­
ków  czesko - n iem ieck ich . W  ko­
łach  tu te js zych  zw ra ca ją  uwagę, 
i ż  u łożen ie  tych  stosunków  na 
podstaw ie  układu dw u stron n ego , 
o p ie ra ją c e go  się  na zasadzie  s ta ­
tus quo, s ta łoby  w  sp rzeczn ośc i z 
d ążen iam i p o lityk i w ęg ie rsk ie j.

Czy obrońcy uzyskają
Widzenie z Doboszyftskim?

W c zo ra j w y je ch a ł do K ra k o w a  rozp oczą ł on  g łodów kę, n ie  mo
w arszaw sk i adw oka t Z b ign iew  
S typu łkow sk i, k tó ry  podjął się 
ob ron y  inż. D oboszyń sk iego , o- 
skarżon ego  w  g ło śn e j sp ra w ie  o 
n a ja zd  zb ro jn y  r a  M yś len ice . W  
K ra k o w ie  odbędzie, s ię  na rada z 
pozosta łym i obroń cam i adw. P o - 
zow sk im  i Stuhrem

O brona s ta ra  s ię  o uzyskan ie 
w id zen ia  z D oboszyńsk im , co do 
którego rozeszły się pogłoski, iż

gąc s ię  zobaczyć  z 
m atką.

c ężKO chorą

C iep ta
Skłonność do burz

Prognoza: po przejściowym wzro­
ście /-chmurzenia ze sklonnoścą do 
burz i przelotnych deszczach punow 
nie dość pogodnie i ciepło Umiarko 
wane wiatry północno - zachodnie.

C horoba p rem je ra  - Gomb&sa, 
k tó ra  p o zb aw iła  go dotychczaso­
w e j je g o  ru ch liw o śc i, zm usiła  re ­
genta do o rzed s ięw z ię c ia  pudrć 
ży, ce lem  osob is tego  om ów ien ia  
w ie lu  w ażn ych  d la  W ę g ie r  sp raw  
z k ie row n ik am i p o lityk i w  base­
nie naddunajsk im , g ło w n ie  zaś z 
k an c lerzem  H itle.rem .

Jak p od k reś la ją  bow iem  w iedeń

sKte koła po in fo rm ow an e , spotka­
nie adm. H o r th y ‘ego  z kanclerzem  
H it le re m  n astąp ić  m a w  pob liżu  
g ran icy  baw arsk ie j, obok k tó re j 
położona je s t  m ie jscow ość  H in ­
tern iss .

Jak  w iadom o, le tn ia  rezyd en c ja  
kan c lerza  R zes zy  zn a jd u je  s ię  rów  
n ie ż  opoda l g ra n ic y  au str jacko  - 
baw arsk ie j.

Duchowieństwo w Niemczech
zmienia stosunek do hitleryzmu

BERLIN , 21. 8. (P A T ) W Ful 
dzie obraduje obecnie konferen­
cja biskupów katolickich dla omó 
wienia szeregu bieżących zagad­
nień kościtlnych. Przedmiotem 
obrad ma byc m. in. sprawa ewen 
tualnego wprowadzenia kontroli 
państwowej nad finansami klasz­
torów w związku z licznymi pro 
ce»ami dewizowymi przeciw za­
konnikom. Omawiana ma być 
również sprawa projektowanego 
jakoby ograniczenia praw niektó­
rych zakonów do utrzymywania 
własnych zakładów naukowych.

Na marginesie powyższej kon­
ferencji „Nationalzeitung" pisze, 
iż w opozycj jnym początkowo

ustosunkowaniu się większości 
ducnowieństwa K ato lick iego  do 
narodowego socjalizmu zaszedł 
ostatnio wyraźny zwrot, co przy­
pisać należy szczególnie wypad­
kom hiszpańskim. „Przekonano 
się —  pisze dziennik —  iż naro­
dow y, socjalizm nie zajmuje by­
najmniej stano.-isua antykatolic 
kiego, ani tem bar d z ie j an tych rze  
ścijańskiogo, lecz przeciwnie —  
w alczy, z antychrze.icijańskim 
bolszewizmem". Zdaniem dzienni­
ka —  tego rodzaju nastroje ogar­
nęły w znacznej mierze episkopat 
niemiecki, obradujący obecnie w 

’ Puldzie.

Deportacja robotników
do rabót fortyfikacyjnych w Nadrenii

W IE D E Ń , 22. 8. N iem ie ck ie  ro 
boty  fo r ty f-k a c y jn e  w  N a d re n ji 
w ym a ga ją  w ie lk ich  ilo ś c i w ykw a  
lifik o w a n ych  rohotn ików . P r z y  
budow ie kosza r i um ocnień polo- 
w ych  nad g ra n icą  fra n cu sk ą  za­
tru dn ion ych  je s t  obecn ie  ponad 
120 ty s ię c y  robotn ików .

P rzem ys ł m eta lo w y  i bu dow la ­
ny na zach odzie  N iem ie c  pozba­
w io n y  zosta ł n a g le  w y k w a lif ik o ­
w an ych  robotn ików , k tó rych  u- 
rzędy  p ra cy  sk ie row a ły  przym u­

sowo do rob ó t w o jsk o w ych . In te r  
w e n c ja  u w ład z  rządow  ych spra 

w iła , że zn aczn ą  część robotn i-

ro  1d z ie ln ic  N iem ie c  zw o ln ion o  z 
bot p rzy  fo r ty fik a c ja c h . N a  ich  
m ie js ce  deportow an o  do N a d re -  
n ji z cen tru m  i ze  w schodu N ie ­
m iec około 80 ty s ię c y  rob o tn i­
ków  - fachowców- i za tru d n ion o  
ich  p rzy  budow ie k osza r  i fo r tó w  
na g ra n ic y  fra n cu sk ie j.

B rak  w -ykw a lifikow an ych  ro­
botn ikow  w y w o ła ł zw yżk ę  p łac

dą dc d ysp o zyc ji ró w n ie ż  s iln e  
o d d z ia ły  w o jsk  lo tn ic zych  i na 
tem  p o lega  g łó w n e  znaczen ie  m a­
new rów , M ożna n a w et p ow ied z ieć , 
że woj‘ ska p ow ie trzn e  obu ob o zów  
p ro w ad zić  będą  poza pom ocą w o j­
skom  ziem nym  —  rów -rież i n ieza  
leżne od d zia łań  ląd ow ych  ma­
n ew ry  p ow ie trzn e  r a  w ie lk ą  ska­
lę. W  tym  celu  m a n ew ru jące  od­
d z ia ły  lo tn icze  będą n a w e t odpo­
w ied n io  p od zie lon e  W  manew rach  
naziem n ych  w ezm ą  u dzia ł o czy ­
w iś c ie  i o d d z ia ły  zm oto ry zow an e  
różn ych  typ ów  o ra z  —  k a w a le r  ja .

A k c ja  po toczy  s ię  od zachodu 
ku w schodow i, c zy li od D u ran ce  
ku  D rągu  ignan . K ie ro w n ic tw o
sądu spoczn ie  w  rękach  gen . 
G ran d jean , za s tęp cy  kom enderu ­
ją c e g o  piętnas+ym  korpusem  ar­
m ji R ozp oczęte  szóstego  w rze śn ia  
o godz. 18-ej m an ew ry  te  zakoń ­
czą s ię w  c zw artek  oKoło połud­
nia. W  p ią tek  ran o  l i g o ,  gen . 
M itte lh a u ser  p rz y jm ie  rew-ję je d ­
nostek b m rących  udz;a ł w  m ane­
w rach , poczem  nastąp i d e fila d a

D ru ga  część m an ew rów  rozpocz 
n ie się 15-go, a zakończy  18 ego 
w rześn ia . T ym  razem  kom endero­
w ać b ęd z ie  gen . B ilło tte , r ó w n ie ż  
człon ek  N a jw y żs z e j R ady W o je n ­
nej. S ta rc ie  obu obozów  nastąp i 
w  ok o licy  T u lu zy , a w ię c  n ied a le ­
ko g ra n ic y  h iszp ań sk ie j, dok ład­
n ie : na zach ód  od  m ie jscow ośc i 
C astres w  k ierunku  t-d po łu dn ia  
ku północy.

Zasadn icze m an ew ry  te, ja k  i 
la t  pop rzedn ich , n ie  są „w ie lk ie ­
mu* w  znaczen iu  w ie lk ic h  m as 
Wojsk, b io rących  u dzia ł w  ć w ic ze ­
niach. P rzek on an o  się bow iem , że  
w yn ik i os ią gn ię te  tą  d rogą  n ie  są 
p roporc jon a ln e  do kosztów . N a to ­
m iast m an ew ry  obecne m a ją  na 
ce lu  w yp ró b o w a n ie  now ych  m etod  
w alk i, co p o zw o li n acze ln ym  w ła ­
dzom  w o jsk ow ym  w yc iągn ąć  w ła ­
śc iw e  k orzyśc i i w n iosk i. Z es z ło ­
roczne m an ew ry  fra n cu sk ie  m ia ły  
na. celu  zbadan ie  m ożliw ośc i b o jo­
w ych  dw óch  d y w iz y j p iech o ty  zm o 
to ry zow a n e j i jed n e j d y w iz ji  lek ­
k ie j, rów n ież  zm ech an izow an e j. 
M an ew ry  te g o roc zn e  są w ię c  p rzy  
gotow ane na H n y c b  zasadach .

rob o tn ic zych  w  p rzem yś le  m eta- „Y o lk sbu n d u ".

Teslament
ks. Pszczyftsklegc

N a  G órnym  Śląsku w ra że n ie  
sp ra w iła  w iadom ość, że s ta ry  ks. 
P szczyń sk i u n iew ażn ił p op rzedn i 
sw ó j testam ent, k tórego  m ocą g e ­
nera lnym  spadkob iercą  je g o  dóbr 
m ia ł być ks. H en ryk , b. p rezes

low ym  i bu dow lan ym  na zach o­
d z ie  N iem iec . W ła d ze  h it le ro w ­
s k a  w y s tą p iły  os tro  p rzec iw  
p rzem ysłow com , k tórzy  na w łas­
ną rękę  w-erbują rob o tn ik ów  i

ków , poch odzących  z zach odn ich  p o d w yższa ją  i m zarobk i ~*rrtTT

N a  m ocy n o w ego  testam en tu  
spadkob iercą  dób i k s ięc ia  w  P o l­
sce n ra łb y  zostać  d ru g i syn hr. 
A lek sa n d er  H och berg .

Ks, I len ry K o w i m ia łab y  p rz y ­
paść ren ta  ao żyw otn ia .
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Min. Cot oddaje samoloty Hiszpanom
Precz z neutralnością!

w o la  w e Francji w p ły w o w y  p. Jouhauxi
P A R Y Ż , 21. 8. ( P A T  ) S ek re ta rz  

gen e ra ln y  K o n led c ra e ji P ra c y  L . 
Jouhaux, c ieszący  s ię  obecn ie po­
w ażn ym i w p ływ a m i w  kolach , b li- 
SKich rząau  francu sk iego , po po­
w ro c ie  z M ad ry tu  rozp oczą ł o ży ­
w io n ą  orop agan dę  na rzecz zn ie ­
s i e n i  w  stosunku do rządu m ad­
ry c k ie g o  zakazu dostaw  bron i i 
m a te r ja łó w  w o jen nych . %

'.V d z is ie js z e j „H u m a m te "  za­
m ieśc ił on a rtyku ł p. t. „P o lity k a  
n eu tra ln ośc i je s t  zw yk łym  oszu ­
s tw em ", w  k tórym  dom aga się, 
aby rząd  fra n cu sk i ze w zg lęd u  na . 
brak  odpow ied zi ze  strony N ie - 1 
m ‘tc  i W ło ch  na p ro p ozyc ję  neu­
tra ln ości w obec  w ypadków  h is z ­
pańsk ich , poddał r e w iz ji  sw e do­
ty ch czasow e  stan ow isko  w  te j 
sp raw ie . N ie  dom agam y s ię b yn a j­
m n ie j in te rw en c ji —  p isze Jou- 
haux b y łoby  to  g łu pstw em , lecz 
jed yn ie  o u m ożliw ien ie  rzą d ow i 
h iszpań sk iem u  p raw a zakupyw a 
m a tego , co mu je s t  potrzebne.

•Touhaus o rga m zu je  jed n ocze ­
śn ie  sze reg  zeorań  pu b liczn ych , 
na k tó rych  w vs tą p ić  m a na rzecz  
s w o je j tezy.

łą c z n ie  z pow yższą  ak c ją  p ro- 
p agan d ow ą  na leży  zan otow ać, ii. 
dziś odby ło  się w  P a ryżu  p ie rw ­
sze w spó ln e  posieazen ie  p rzed sta ­
w ic ie li  n rezyd ju m  2-g ie j m ięd zy ­
na rodów k i i m ięd zyn a rodow e j fe ­
d e ra c ji zw ią zk ów  zaw odow ych , 
O b rady  trw a ły  ca ły  dzień. Z decy ­
dow ać m ają  one o stanow isku  
m ięd zyn a rodów ek  w obec p rob le ­
mu h iszpań sk iego .

I  R A N C C S K A  „ N E U T R A L N O Ś Ć "

Fran cu ska  prasa p ra w icow a  w 
da lszym  c iągu  pu b liku je  szereg  
don ies ień , z k tó rych  w yn ika łoby , 
że  w ład ze  nadal to le ru ją  d ostar­
czan ie  m a te r ja łó w  w o jskom  rzą 
aow ym . „E ch o  de P a r is "  i „ F ig a ­
r o "  donoszą, że rob o tn icy  kom u­
n is ty czn i zak ładów  lo tn iczych  
B loch a  posTan ow ili o fia ro w a ć  
h iszpańskiem u fro n to w i lu d ow e­
mu dwa sam oloty, k tóre zap łac ić  
m a ją  ze sw ych  składek. Z e w z g lę ­
du na pośp iech , za żąd a li on od 
d y rek c ji pod g ro źb ą  stra jku ,.pd - 
dan ia  do ich  d ysp ozyc ji 2-eh ju ż 
go tow ych  ap ara tów . P o n iew a ż  sa­
m o lo ty  tę b y ły  sprzedane pań­
stw u, d y r fk c ja  odesła ła  ro b o tn i­
ków  do m in is te rs tw a  lo tn ic tw a . 
Jak in fo rm u ją  d zien n ik i, min. 
Cot w y ra z ił  zgod ę  na pow yższy  
p ro jek t i na w yd an ie  robotn ikom  
ow ych  sam olotów .

„E ch o  de P a r is "  in fo rm u je  da­
le j ,  że  do Iru n u  p rzyb y li w ys łan i 
z  K a ta lo n ji w lic zb ie  3.000 m ilic ­
ja n c i, p rzew a żn ie  an arch iśc i.

D zienn ik  su geru je , że  tran sp ort 
ten  p rzeszed ł p rzez  te ry to r ju m  
fran cu sk ie , t. j .  H endaye.

L IZ B O N A , 21. 8. N a  lotn isku  
m adryckiem , B ara jas  w y lą d ow a ł 

w c zo ra j sam olot fran cu sk i, k tóre 
go n a tych m iast p rzem a low an o  w 
barw y h iszpań sk ie . P rz em a lo w a ­
no rów n ież  25 sam olotów , d aw ­
n ie j p rzyb y ły ch  z F ra n c ji i 6 ka­
rab in ów  m aszynow ych .

P A R Y Ż , 21 8 „E c h o  de P a r is "  
donosi z B arce lon y , “ że  p rzybyto  
tam  100 fran cu sk ich  ochotn ików , 
zw erb ow an ych  p rzez  „K o m ite t  
Lu d ow y", na k to rego  c ze le  sto i

V ic to r  Basch. n a ls ze  od d zia ły  
och otn icze  z  F ra n c ji przybyć- m a­
ją  do K a ta lo n ji n iebaw em .

S T A N O W IS K O  W Ł O C H
L O N D Y N , 22. 8- ( P A T . ) .  A g e n  

cja R eu te ra  d on os i: D /p lom atycz 
ne i p o lity czn e  koła w  L on d yn ie  
p rz y ję ły  z uczuciem  du żej u lg : 
w iadom ość o p rzy ję c iu  p rzez  W ło  
chy  fra n cu sk iego  p lanu  o n ie in ­
te rw en c ji w  H is zp a n ji.  U w ażana 
je s t  tu o g o ln ie  za w ie lk i sukces 
d yp lo m ac ji fra n cu sk ie j i w y ra ża  
na jest n a dz ie ja , że rząd  b ry ty j­
ski n ie  oszczęd z i sob ie żadnych  
truaów , aby  pop rzeć  w  te j spra­

w ie  F ra n c ję .
W  Lon d yn ie  sądzą rów n ież , i e  

in cyden t z „K a m eru n em " p og łę ­
b ił u m ocarstw  eu rop e jsk ich  zro ­
zum ien ie , z ja k  w ie lk iem  n iebez­
p ieczeń stw em  połączona  byłaby  
jak ak o lw iek  in te rw en c ja  w  H is z  
pan ji. M ożn a śm ia ło  s tw ie rd z ić , 
że a tm os fe ra  k ryzysu  m ięd zyn a ­
rod ow ego , w yw o łan ego  sp raw am i 
H is zp a n ji, u leg ła  znacznem u od­
p rężen iu , i że zap an ow a ły  nastro 
je ra c ze j op tym istyczn e, zw łasz­
cza, że Z S R R  zacn ow u je  os ta tn ie  
na tem at 3p ra w  h iszpań sk ich  dy 
skretne m ilczen ie .

P?eces „trockistów” w Kosh*ie
Dalsze zeznania oskarżonych

M O S K W A , 22. 8. ( P A T . ) .  A jen  szym  c iągu  oskarżonych . O skar- 
c ja  Tass  p o d a je : W  p roces ie  Z i- żony G olcm an człon ek  cen trum  
now jew a  i to w a rzys zys zy  trybu - tro ck is tow sk iego  w  M oskw ie , 
nał p rzes łu ch iw a ł w czo ra j w  da l- p rzyzn a ł, że w  r. 1932 na podsta-

więinftwie osuszają biota
na wybrzeżu

G D Y N IA , 22. 8. W  północno - 
zach odn ie j p o łac i p ow ia tu  m or­
sk iego, b lisko sam ego w yb rzeża  
zn a jd u ją  się dość duże te ie n y  
m ew yzysk an e  d la  ku ltu ry  ro ln e j 
spow odu  sw ego  iśc ie  „p o le sk ie ­
g o "  charakteru . Są to trzę sa w is ­
ka i m okrad ła  znane tu rystom  i 
letnilcbm  p rzebyw a jącym  w  tych  
oko lica ch  p. n. k arw ień sk ich  b łot.

O sta tn io  k w es tją  p rzek szta łce ­
n ia  n ieu żytków  na te ren y  u p raw ­
ne za in te resow a ły  s ię  w ład ze  i

spow odow ały  za ło żen ie  tam na 
okres le tn i obozu w ię źn ió w  O bóz 
w ięźn iów  lic zy  311 m ężczyzn , 
zn a jd u je  Dię  w  m ie jscow ośc i 
C zarn y  M łyn , a teren em  p ra cy  są 
obszary  o p ow ie rzch n i ca. 5600 
ha.

W ię źn io w ie  dozo row an i p rzez 
7 s tra żn ik ów  p racu ją  pod k ieru n ­
kiem  inż. Jendryczka , z Pom or­
sk iego  U rzędu  W o jew ó d zk ie go  o- 
ra z sztabu techn ików  - m e ljo ra to - 
rów .

N & jp te rw  k>irtci
— a później zwyżka cen

P o lsk i p rzem ysł p e rfu m ery jn o - 
kosm etyczn y do tkn ięty  zosta ł na­
g lą  zw yzk ą  cen opakow ań  b ’ asz-4- 
nych. W y ro b y  te zd ro ża ły  p rze ­
c ię tn ie  o 15 —  40 proc.

F a b ryk i -w yrabia jące opakow a­

nia b laszane zaw ią za ły/ p rzed  k il­
ku m ies iącam i ka rte l pod nazw ą 
„c en tra ln e  b iu ro  sp rzedaży  opa­
kow ań b la s za n y c h " . ' P ie rw szem  
następstw em  d z ia ła ln ośc i k a ite lu  
s ta ło  się pod n ies ien ie  cen. •

W Sosnowcu wykryto ślady
skradzionych w Warszawie oDligatyi
S O S N O W IE C , 22.8. P o lic ja  

ś ledcza  z lik w id o w a ła  w  S osn ow ­
cu sza jk ę  p rzem ytn ików , tru d n ią ­
cych  s ię sprżedażą k radz ion ych  
ob iiga cy j pozyczek . S p raw a  wy-

Konflikt o „Kamerun”
nie Jest w ostr&m stdjum

L O N D Y N , 21. 8. R eu te r  dono­
s i:  czynn ik i m ia rod a jn e  uw aża ją , 
że  os trzeżen iu  n iem ieck .em u  w 
M a d ry c ie  p ew ne kola  n adaw ały  
p rzesad n ie  pow ażne znaczen ie . 
O s try  p ro test N iem iec  —  pod k re­
ś la ją  tu  —  nie je s t  u ltim atum .

G dy na początku  w a lk  w yd a rza ­
ło  s ię  zrzu cen ie  bomb na ok rę ty  
b ry ty jsk ie , W . B ry ta n ja  o s trzeg ła  
ob ie  s tron y  ostro  i za p o w ied z ia ła  
n a tych m ias to w e  za rząd zen ia  w 
ra z ie  k on ieczn ośc i. U przedzono 
te ż  ob .e s tron y  o n iedopu szcza l­
ności p rze lo tów  nad G ib ra lta rem  
N ie  b y ły  to u ltim ata , a je d yn ie  
os trzeżen ia .

D otychczas nic n ie u pow ażn ia  
do tw ie rd zen ia , iż  u regu low an ie  
za ta rgu  o K am eru n  N iem cy  uw a­
ża ją  za w aru n ek  zasadn iczy  u- 
dzia łu  N iem iec  w  um ow ie o n ie­
in te rw en c ji.

P o w s ta ń cy  nie 3ą uznani dotych  
czas za stronę w o ju ją cą . G dyby 
to nastąp iło , to w ed łu g  p raw a 
m ięd zyn a rodow ego , ok rę ty  ich 
D od lega lyby  rew ido w an iu  Zagad  
n ien iem , w ym a ga ją cem  w y ja ś n ie ­
nia je s t , czy  b lokada og łoszon a  
p rzez rzad  h iszpański p oc iąga  za 
sobą uznanie pow stań ców  za s tro ­
nę w o ju ją cą .

L ib e ra li  a n g ie ls c y
przeciw powstańcom hiszpańskim

L O N D Y N , 21. 8. Znane czaso­
pism o lib e ra ln e  „T h e  E conom ist' 
zam ieszcza  w  a rtyku le  w stępnym  
go rą cy  apel na rzecz  poparc ia  
p rzez W , B ry ta n ję  d em okrac ji I  i- 
szpańsk ie j. W ed łu g  p.sm a, in te ­
resy  A n g l j i  nakazu ją  je j poprzeć 
rząd  m adryck i. D la  u zasadn ien ia  
te j tezy  p ism o pow ołu ie  s ię  na 
dw a g łów n e  a rgu m en ty : kon iecz­

ność och rony d em okrac ji oraz ko­
n ieczność s tra te g ic zn ą  zaham o­
w an ia  am b icy j w łosk ich  i n ie­
m ieck ich  na m orzu  śródziem n em .

W  zakończen iu  „T h e  E cono­
m is t" p is ze : N ie  w id z im y  żadn ej 
h ip o k ry z ji w ob ron ie  naszych in 
teresow , gd y  zb ieżn e  są on e z o- 
b ow ią zk iem  i zd row ym  lozsąd - 
kieiń.

9 9„iliebl?sKfe koszule
idą ao Doju

B U R G O S. 21. 8. G en era l M ilia n  po łączen ie  o rg a n iza c ji zw ią zk ów

szła  na ja w  w  n astępu ją cych  o- 
koLicznościach * 28 m a ja  b. r  do 
konano zu ch w a łego  w łam an ia  do 
kantoru  D z ie rżan o w sk iego  w 
W a rsza w ie . N iezn an i sp raw cy  
zra b ow a li k ilk a d z ie s ią t tys ięcy  

zł. w  go tów ce, o ra z  o b lig a c je  po­
życzk i d o la row e j i in w es ty c y jn e j.

Banki w  ca łe j P o ls ce  o trzym a ­
ły  w yk a zy  nu m erów  sk radzion ych  
o b iig a c y j i 18 s iem n ia  b. r. zg ło ­
s ił s ię  do Banku P o lsk ie go  w So­
snow cu w oźn y  sosnow ieck iego  
T -w a  W z a j K red y tu , M oszek 
H ers zk o w ic z  w  zam ia rze  sp rze­
dania 5-ciu d o larów ek .

U rzęd n ik  banku, po sp raw d ze ­
niu num erów , s tw ie rd z ił,  że ob li­
g a c je  tę  pochodzą z k ra d z ie ży  w  
kan torze  D z ie rżan ow sk iego .

H erszk o w icza  przekazano w ła ­
dzom  śledczym , k tóre w  doch o­
dzen iach  u s ta liły , że o b lig a c je  
sp rzeda ł T o w . K red y tow em u  w 
Sosnow cu, Iz ra e l P a le śn ick i, k tó­
ry  w ra z  z Izyd o rem  F ederem , 
ró w n ie ż  m ieszkańcem  Sosnow ca, 
nabył od n iezn an ego  osobnika w  
jed n e j z p iw ia rń  p rzy  ul. M od rze- 
jo w sk ie j 10 o b iig a c y j d o la ro ­
w ych  i 8 in w es tycy jn ych .

W  tran sak c ji te j p ośred n iczy li 
d w a j S osn u w icza n ie : Szm ul Sp ie- 
ge l i G o łęb iow sk i. B rd a n y  w  
ś led z tw ie  F ed e r  zezn a ł, iż  o D l iga -  

c je  p rzek aza ł sw e j s ios trze  Ł a ji ,  
k tó ia  tw ie rd z i, iż  sp rzeda ła  Je 
n ieznanem u osobn ikow i.

W  czas ie  r e w iz j i  u F ed e ra  w y ­
k ry to  skład b iżu te r ii,  pochodzące i 
n iew ą tp liw ie  z k ra d z ieży  P iz e d -  
m io ty  te zakw estion ow an o .

O becn ie  Iz ra e l F ed e r  osadzony 
zosta ł w  w ięz ień ,u . Ł a ja  F ed er, 
'h iłeśn ick i j S p ieg ie l p ozos ta ją  
pod dozorem  p o lic ji.

A s tra y , o rg a n iza to r  le g j i  cudzo­
ziem sk ie j dokonał p rzeg lądu  od­
d z ia łów  „ F a la n g i "  fa s zy s to w ­
sk ie j, z łożon ych  z 2000 człon ków  
o rg a n iza c ji „n ieb iesk ich  koszu "  
u tw orzon ej p rzed  2-ma la ty  p rzez

zaw od ow ych  n a rodow ych  z p a rtją  
A n ton iego  P rim o  - de - R iv era .

O rga n iza c ja  ma w  k ra ju  200.000 
członków , licząc w  tem  sekcie  
d z iec i i m lodz.eży,

Królewskie
śn iadan ie

P a R Y Z ,  22. 8. ( P A T ) .  Prasa 

donosi, że  kró l E d w ard  V I I I  p rzy ­
był na pok ładzie  ja ch tu  „N a h lin "  
na K o r fu , gd z ie  w  w i l l i  N ib e lli 
spożył śn iadan ie  z  k ró lem  Jerzym  
II g reck im :

w ie  instru kc ji S m irn ow a  skorzy ­
sta ł ze  sw e j pod róży  s łu żbow ej 
zag ran icę , a żeb y  d os ta rczyć  pota  
jem r.ie  T rock iem u  sp raw ozd an ia  
Sm irn ow a  o sy tu ac ji w ew n ętrz ­
nej k ra ju .

Z B er lin a  G olcm an udał s ię  do 
K op en h ag i do T ro ck iego , k tó ry  
p o lec ił mu przekazać  Sm irnow o- 
w i d y rek tyw y  o kon ieczn ośc i 
p rz e jś c ia  do teroru , a p rzed ew ­
szystk iem  do zam ordow an iaa  Sta 
lin a . T ro c k i ośw ia dczy ł, i e  ty l 
ko tą  a rg ą  tro ck iśc i będą m og li 
do jść  do w ładzy i k ład ł nacisk 
na w ybór kadr te ro rys tyczn ych  
G olcm an n,e p rzek aza ł tej d y re k ­
ty w y  S m irn ow ow i, p on iew aż nie 
g o d z ił s ię  z o r je n ta c ją  te ro rys ty - 
czną.

N a s tęp n ie  oskarżon y N a ta n  
Lu r ie , w ys ian y  p rzez  T ro c k ie g o  
z za g ra n icy  dla dokonan ia  ak tów  
te ro rys ty czn ych , zezn ał, że w  r 
1932 p rzyb y ł z N iem iec  do M o­
skw y i w s tąp ił do o rg a n iza c ji ter­
ro rys ty c zn e j, u tw orzon e j p rzez 
W e itza , k tóry  p rzeb yw a ł w ów ­
czas w  M osk w ie  jak o  in żyn ier  
n iem iecki- W e i t z - był człon k iem  
czynnym  n iem ieck ie j p a r t ji  naro 
dow o - soc ja lis ty c zn e j i m ężem  
zau fa n ia  H im m lera , 1 k ie row n ik a  
Gestapo. W ed łu g  s łów  W e itza , 
g łow n em  zadan iem  g ru p y  było  
przy go to w a n ie  zam ordow aam a 
S ta lin a , W o ro s zy lo w a  i K agan o - 
w icza . P o  w y je żd z ie  W e itz a  do 
N iem iec  N atan  L u r ie  od s ie rp n ia  
1932 r. zosta ł k ie row n ik iem  te j 
o rg a n iza c ji.

O skarżon y  M o jżes z  L u r ie  ze­
znał, że w  m arcu  1933 r. p rzy ­
w ió z ł z B er lin a  do M oskw y dy­
rek tyw y  T ro ck ie g o  w  sp raw ie  o r ­
gan izow an ia  ak tów  te ro rys ty c z ­
nych i p rzyg o to w a n ia  rew o lty  w  
a rm ji. D yrek tyw ę  tę  p rzes ła ł Z i- 
n o w jew o w i, u k tó rego  by ł następ ­
n ie. W  czas ie  te j w iz y ty  Z in o w jew  
p rzek o n yw a ! L u r ie  o dopu szcza l­
ności stosunków  z G estapo, jak  
ró w n ież  o dopu szcza ln ości teroru  
in d yw id u a ln ego , jak o  środka w 
w a lce  z p rzyw ód ca m i p a r t ji.

M O S K W A , 22.8. ( P A T ) .  A je n ­
c ja  Tass poda je , że  p rok u ra tor Z. 
S- R  R W yszyn sk ij z ło ży ł ośw iad  
czen ie , iż  w  zw iązku  z zeznaniam i 
n iek tórych  oskarżon ych  w  to czą ­
cym  się obecn ie  w  M osk w ie  p roce 
s ie  co  do w-spółudzialu w  ich 
zb rodn iach  T om sk iego , B uchari- 
na, R ykow a, U g lan ow a , R adka i 
P ia tak o w a , jak  ró w n ie ż  S erebrja - 
kow a i S ^ k o lrik ow a , za rzą d z ił zba 
dan ie  tych  zeznań w  odn ies ien iu  
do T om sk iego , Buch&rina, R yko­
w a, U g lan ow a , R adka i P ia ta k o ­
wa. S tosow n ie  do w yn ik ów  docho­
dzen ia , 3praw ie  nadany będzie  
b ie g  p raw n y .

S ereb r ja k ow  j R okoln ikow  są 
już p oc ią gn ię c i do od p ow ied z ia l­
ności na m ocy p rzep row adzon ego  
śledztw a .

0 usiłowanie zćfc(i|Siwa
z p łod ó w  poetycznych

W  n ied łu g im  ju ż  czas ie  odbę­
dzie  s ię  p rzed  Sądem  O k ręgo ­
w ym  w W a rs za w ie  sp raw a  16-tu 
osób, p rzew ażn ie  studentów  w yż­
szych  uczeln i w arszaw sk ich , o- 
skarżonych  o p rzyn a leżn ość  do 
n ie le ga ln e j o rg a n iza c ji i p rzygo ­
to w yw a n ie  w  je j  ram ach w ys tą ­
p ień  an tyrządow ych  Sąd O kręgo  
w y  d o ręczy ł ju ż  w iększośc i ak t 
oskarżen ia , w którym  proku ra tor 
zarzu ca  Z ygm u n tow i D zia rm adze  
us iłow an ie  zab ó js tw a  w  dniu 10 
s ie rp n ia  1935 r. z pow odów  po li­
tyczn ych . Z b ign iew a  B rzez iń sk ie  
go, a M a r ja n o w i M a lick iem u  i A n ­
d rze jo w i K aczorow sk iem u  u dzie­
len ie  pom ocy D zia rm ad ze  p rzy  
popełn ien iu  tego p rzestępstw a .

Pon ad to  w szyscy  tr z e j w ra z  z 13 
innem i osobam i oskarżen i są o 
p rzyn a leżn ość  do ta jn e j o rg a n i­
za c ji, p ow s ta łe j po ro zw ią za n iu  
Obozu N a ro d ow o  R adyka ln ego .

W  zw iązku  z doręczen iem  aktu 
oskarżen ia  zaa resztow an o  D z ia r -  
m agę i M a lick ieg o , zm ien ia ją c  
d o tych czasow e  środk i zapob ie­
ga w cze  w  postac i kau c ji lub do­
zoru  p o lic ji, na b ezw zg lędn y  a- 
reszt. W śród  oskarżon ych  fig u ru  
ją  p rzew ażn ie  osoby znane z d z ia  
ła ln ośc i w  o rg a n iza c ja ch  akade­
m ick ich , m ięd zy  in n em i: B o le ­
sław  P ia seck i, W ito ld  S tan iszk is , 
O lg ie rd  Szpakow sk i, T adeu sz L ip  

kowslci i in.

Sprawa wypadku somochodowegD
Sł. Mlłaszewsk!&qo przed sądem

Jak ju ż  sw o je g o  czasu donosi­
liśm y, znany p isarz S tan is ław  M i- 
laszew sk i u leg ł w  dniu 19 s tyczn ia  
b r. w yp ad kow i sam ochodowem u. 
P rzech od zą cego  w  dniu k ry ty c z ­
ny m p rzez je zd n ię , p o trą c ił ja d ą ­
cy z nadm iern ą  szybkością  sam o­
chód osobow y Pań s tw ow ych  Za­
k ładów  A m u n icy jn y ch  „P o c is k " ,  
p row adzon y  p rzez s zo fe ra  S te fa ­
na Saw ick iego .

Skutki w ypadku były  w ręcz  fa ­
ta lne, S tan is ław  M ila szew sk i do­
znał skom plikow an ego  złam ania 
nogi, o ra z  pękn ięc ia  kości czaszk i. 
P o  w ie lom ies ięczn ym  p ooyc ie  w  
szp ita lu , poszkodow any zn a jd u je  
się obecn ie  w  stad jum  rek o n w a le ­
scen c ji, jed n ak że  zu pełn y  pow ró t 
do zd row ia  je s t w ed le  o p in ji le­
karsk ich  bardzo w ą tp liw y , w  każ­
dym  bow iem  razie  noga  lew a  pozo 
stan ie  k ró tszą  «  1,5 cm,

W  dniu 9 w rześn ia  odbędzie  się

przed  Sądem  G rodzk im , O ddzia łu  
2 (S ą d  dla sp raw  sam ochodo­
w y c h ), ro zp raw a  karna p rzec iw k o  
s zo fe ro w i Saw ick iem u , oskarżone­
mu o n ieu m yśln e spow odow an ie  
c ię żk iego  uszkodzen ia  c ia ła .

Sąd pow o ła ł k ilkunastu  świad-* 
ków  w ypadku , m ięd zy  in n ym i S ta  
m s.aw a  M argu lesa , d y iek to ra  f i r  
m y „P o c is k " ,  k tó ry  je cn a ł w  
dniu 19 s tyczn ia  w  sam ochodzie  
p row adzon ym  p rzez  osk. S a w ick ie  
go,

P e łn om ocn ik  S ta r is ła w a  M iła- 
szew sk iego , adw . Jan N o w o d w o r­
ski zażąda praw dopodon n ie  s tw ie r  
dzen ia , iż  poszkodow any dozn ał 
bardzo  c iężk ich  uszkodzeń, k tó re  
sp ow odow a ły  trw a łe  k a lec tw o  i w  
zw iązku  z pow yższem , dom agać 
s ię będzie  p rzen ies ien ia  sp ra w y  
do Sądu O k ręgow ego , co spow odo 
w a lob y  ob jęc ie  oskarżen ia  p rzea 
p roku ra tora .

O  p r e  ^ r a m

Chrześcijańskich kas bezprocentowych
W  zrozu m ien iu  po trzeb  ch w ili 

co raz  l ic zn ie j m nożą się w  P o lsce  
ch rześc ijań sk i. - kasy b ezp rocen ­
tow e. Już ,icl w ..te j ch w ili j e s t  
k ilk ad z ies ią t. N a  począ tek  dobre 
i to, a le  nie n a leży  zapom in ać, że 
żydow sk ich  kas tego roa za ju  je s t  
b lisko 800, c zy li około dzies ięć  
ra zy  w ię ce j, n iż ch rześc ijań sk ich . 
B ardzo  w ięc  po trzebn e je s t  p ow ­
s taw an ie  now ych  ch rześc ija ń ­
sk ich kas bezp rocen tow ych  a le  
n iem n ie j n iezbędna je s t  n a leży ta  
p iecza  nad d z ia ła ln ośc ią  ju ż  za ło­
żonych , do w  d z is ie js zych  cza ­
sach n ic  ła tw ie js z e g o  ja k  rozpo- 
życzyć  p ien iądze, a chodz ić  o to 
pow in no , by  kasy s ta le  m ia ły  p ie ­
n iądze  d la  po trzebu jących , by 
d zia ła ln ość  ich  b y ła  trw a ła  

Dla os ią gn ię c ia  tego n iezbędne 
jes t p os tępow an ie  w ed łu g  p ew n e­

go  p rogram u , k orzystan ie  z do­
św iadczeń  kas d aw n ie j p ow sta ­
łych. W  rym  celu  w skazan e je s t  
.romurukówanie s ię  zarządów  ęka* 
tego  ' rod za ju  ze sobą, d z ifc i« i ia  
s ię  v/skażaniam i p ra k tyc zn em if 
za cze rp n ię tym i z życ ia , a n a w e t 
w y tw o rzen ie  s ta łe j łączn ości o r ­
g a n iza cy jn e j p rzez u tw orzen ie  
Zw iązku  C h rześc ijań sk ich  K a s  
B ezp rocen tow ych  czy te ż  sam oist­
nego patron atu  nad tego  rod za ju  
kasam i.

S p raw y  te j nie na leży  odk ła ­
dać. gd y ż  nie m ożna dopuścić do 
tego, by z tak im  en tu zja zm em  po­
w o ływ an e  do życ ia  c h rze ś c ija ń ­
skie kasy b ezp rocen tow e  m !a ły  
upadać spow odu n ied o c ią gn ię ć  
o rga n iza cy jn y ch  lub w a d liw o śc i 
w d zia łan iu  z r a c ji braku w ła śc i­
w ych  w skazań  p rak tyczn ych

Straszna zbrodnia
w lasach hr. Broel-Platera

Ł U C K , 22.8. O n egd a j w  g o d z i­
nach porann ych  zn a lez ion o  w  la ­
sach h rab iego  B roel - P la te ra , w 
pob liżu  w si L ip n ik a , pow  sarneń- 
ski. zw łok i 70 -letn ie j staruszk i, 
S tepan idy  R udej, m ieszkanki t e j­
że w si. Z w łok i p rzyw ią za n e  b y ły  
w  p o zy c ji s to ją ce j za ręce  i nogi 
do brzozy.

I n s p f ó k c f a
Podsekretarz stanc w  minister­

stwie skarbu p. Ferdynand świtalski 
przeprowadzi! w  Gdyni w dn. 22 
sierpnia i. b. inspekcję urzędów pod­
ległych Min. Skarbu

O godz S- ej rano wszyscy urzędni 
cy urzędu skarbowego i urzędu ak­
cyz i monopolow oyli przy pracy. P. 
wiceminister stwierdził znaczne us­
prawnienie w  pracy uizędu skarhowe 
go i usunięcie nagromadzonych zale­
głości.

Następnie w  towarzystwie dyrekto 
ra cel Konrada Unolta zwiedzi! p. v.i 
cemmister urząd celny w  Gdyni, 
gdzie omowiono aktuaine sprawy o- 
sobowe i dewizowe. Wreszce uefał się 
do Strzelbina, celem zlustrowania 
tam urzędów celnych kolejowego i 
drogowego.

Krzyże zasługi
za prace Kolejow e

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
nadal zloty K rzyż Zasługi inż. Stani­
sławowi Pietkiewiczowi, naczelnikowi 
uddzialu budowy kolei Zegrze — 
Tłuszcz za zasługi .przy budowie kolei 
Srebrnemi Krzyżami Zasługi odzna­
czeni zostali Kierownicy odcinków 
budowy kolei Zegrze — Tłuszcz; inż. 
Stefan Lucjan Białkowski, inż. W ła­
dysław Cybulski, uraz kierownik la- 
chuby oddziału budowy kolei Zegrze 
_  Tłuszcz — Stanisław Antoni 
Ostrowski.

Bronzcwe Krzyże Zasługi nadane 
zostały następującym prai.ownikoni
oddziału budowy kolei Zegrze __
Tłuszcz: Romualdowi Waldemarowi
Adamczykowi, Adamowi Dymitrowi 
Cytryanowi, Marjan iw i Dobizynskie- 
mu, Kazimierzowi Dudlejowi, F.dwar- 
dowi Kołsutowi i p iotrowi Olczako-

Deputowani francuscy
w  W arszaw ie

D epu tow an i fran cu scy , k tórzy 
w czo ra j p rzyb y li sam olotom  do 
W a rszaw y, z ło ży li dziś w ien iec  na 

I g ro b ie  N iezn an ego  Ż o łn ierza . W 
godzinach  połu dn iow ych  depu to­
w an i fra n cu scy  o d le c ie li sam olo- 

| tem  w  dalszą d rogę  do M oskw y.

Zaa la rm ow an a  o w ypadku  p o li­
c ja  p od ję ła  n a tych m iastow e  do­
chodzen ia , k tóre  na podstaw ie  róż 
nych poszlak  sk ierow a ły  Się p rze  
c iw ko 25 -letn ie j A n a s ta z ji B ory ­
sów  ze w si L ip n ik i.

A n a s ta z ja  B orysow  b y l a p “ zez 
d łu g i czas kochanką syna zam or­
dow an ej i m ieszka ła  z nim  pod jed  
nym  dachem  z matką, P om ięd zy  
m atką a kochanką doch odziło  do 
c zęstych  scysy j i k łótn i, aż w resz ­
c ie zn ie c ie m liw io n a  staruszka w y  
p ędz iła  kochankę syna z domu

Od tego  czasu A n a s ta z ja  B ory ­
sow  od g ra ża ła  się często , że  s ię  
zem ści O n egda j w  czasie  zb ie ra ­
n ia ja g ó d  w  les ie  napadła na zn ie  
n aw id zon ą  staruszkę i zada ła  je j  
k ilka c iosów  k ijem  po g ło w ie , na­
stępn ie  p rzyw ią za ła  bezp rzy tom - 
ną do d rzew a  i zb ieg ła .

M ord erczyn i p rzyzn a ła  s ie  do 
w in y .

G i e ł d a
w  dniu 22 sierpnia

Wczoraj zebranie giełdy nie odby­
ło się.

W obrotach prywatnych tendencja 
dla papierów procentowych i akcji 
utrzymana.

7 proc. poż. stabilizacyjna 49 25; 3 
proc. prem. poż inwestycyjna I t m. 
64-0(1; M em. 62.75; 4 proc. prt-m, 
poż. dolarowa 4H.nO: 4 proc. poż. kon 
solidacyjna 43-25; (bez kuponu bież. 
42-50).

W obrotach prywałnych pożyczka 
dolarowa- 8 proc poż. z r |Q25 (Dil- 
lonowska) 60.75; 7 proc poż. śląska 
53-00; 7 proc poż. m st. Warszawy 
(Magistrat) 53.00.
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Czem Jest i Ku czemu zm ierza

I iy itna plenarny biskurrtn Polski
P0 & przewodnictwem Legata papieskiego ks. Kardynała Marmaggieyo
Z w ołan ie  synodu p len arn ego  bi 

skupów  Poisjci m a w  te j ch w ili na 
celu  p rzedew szys tk iem  p og łęo ie - 
n te w aru n ków  d la  od rod zen ia  ru ­
chu k a to lick iego  o ra z  u n ifik a c ję  
p ra w a  koście lnego  na te ren ie  n a­
szych  ziem .

S yn ody  od b yw a ły  s ię  w  daw n ej 
Po lsce , jak o  synody p row in c jon a l 
ne. Z w o ływ a li je  le ga c i pap iescy. 
P ie rw s ze  z nich p rzyp ad a ją  na 
d ru gą  po łow ę X I  w ieku , a w ięc na 
cza i w a lk i z  pogań stw em  i OKres 
rozras tan ia  się państw a. D ecydu ­
ją  one w  zn aczn e j m ierze  o spra­
w ach  o rg a n iza c ji k o śc io ła  kato­
lic k ie g o  w  P o lsce , spraw ach  m i­
sy jn ych , ku ltu ra ln o  - w ych ow a w ­
czych , za jm u ją  s ię re fo rm ą  życ ia  
k le ru  (c e l ib a t )  i w ie rn ych . One 
w p ro w a d za ją  także b ezw zg lędn y  
obow iązek  za w ie ra n ia  m ałżeństw  
v  ob liczu  kościo ła . S p e łn ia ją  po­
nad to  ro lę  s zerzyc ie la  polskości, 
p rzec iw s ta w ia ją c  się  germ an iza ­
c ji.  W y ra źn ie  w id a ć  to w  uchw a­
łach  synodu w  Ł ę c zy c y  z 1237 r  i 
z  r .  i285, na k tó rych  to  syn oaach  
p oieeon o sp raw ow an ie  fu n k cy j ka 
p lańsk ich  p lebanom  polsk im  ora z  
p row ad zen ie  nauki i m od litw y  w y  
łą czn ie  pc polsku

Synod w roc ia w sk i z  r. 1267 
p rzec iw s ta w ia  s ię  n iebezp ieczeń ­
s tw a  za lew u  żyd ow sk iego  i oddzi.a 
łvw an iu  an tych rzesc ija ń sk ie j e ty ­
k i Ta lm udu . P o le ca  on n ieu trzy - 
m yw a n ie  stosunków z żydam i, w y 
od ręon ia n ie  żydów , a w ięc  gh et- 
to , p o ieca  nakazan ie  żydom  no- 
szen ia  od rębn ych  s tro jó w , a na­
w e t  p óźn ie jsze  synody, ja k  synod 
p io trk ow sk i z  1542 r., w skazu je  
k ró lom  kon ieczność og ran iczan ia  
l ic zb y  żydów  w  P o lsce .

R ów n ie ż  syn ody porządkują u 
staw odaw stw o koście lne, co w y ­
w iera  zn aczn y  w p ływ  ' ró w n ie ż  i 
na nasze p raw o  św ieck ie . Synod 
kąlisKi z r . 1357 tw o rz y  p ie rw szą  
k o d y fik a c ję  po lsk iego  p ra w a  ko­
śc ie ln ego

W  epoce s zerzen ia  się sekc ia r­
stw a, przeciwstawiają s ię  synody, 
>°czątkowo sekcie biczowników i 

«*»ym , potem wpływom Husa, lu 
taraniŁmowi, kalwinlzmowi i roz­
maitych odłamów dysydentów. Sv 
r.od” tworzą podstawę szkolnictwa 
km "Zkiego, n ie o b o ję tn y  im  je s t  
los  ubogich . S yn ody  za jm u ją  się 
ró w n ie ż  zagadn ien iam i na tu ry  mo 
ra ln e j.

Obecny synod zb ie rze  się pod 
p rzew od n o  tw em  ks kardyn a ł?  
M a m ra gg iego . P o  w o jn ie  w  P o l­
sce od b yw a ły  s ię  syn ody d ie ce z ja l 
ne, ja k  p ie rw s zy  w arszaw sk i w  r 
1622 Synudy d z ie lą  się na p len a r­
ne i p row in c jon a ln e . W  P o ls ce  
p rzed ro zb io ro w e j syn ody  prowin­
cjonalne gnieźnieńskie m ia ły  cha 
ra k te r  pow szechny, b ra li w  n ich  
bow iem  udzia ł w szyscy  b iskupi 
po lscy . Synod p len a rn y  odbyw a 
s ię  za w iedza  1 zgodą S to licy ' Apo 
s to lsk ie j, k tóra  w skazu je  m iej3ce 
i czas z jazdu  i d iecez je , Które ma 
obe jm ow ać. L e g a t  pap iesk i zwołu

Nowe książki
b . S. P u s te ln ik  „C h łop ie  w rta- 

w a j“. N ak ładem  au tora . M a ła  b ro ­
szurka, za w ie ra ją c a  1 2 'w ie r s z y  
je s t  bardzo sym ptom atyczna d la 
d z is ie js zych  czasów  Au tor poda­
je  k ilkanaście  w ie rs zy  n ieź le  z ry - 
m ow an ych , w  k tórych  n a w o lu je .ro  
aaków  - ch łopów  do w a lk i z za le ­
w em  żydow sk im  o ia ra  w  ideę 
W ie lk ie j  P o lsk i i n ien aw iść  _ do 
w ro g ie g o  elem entu  żydow sk iego  

b i je  z  kart te j książk i.
Skład g łów n y  .P la có w k a ", N o ­

w y  Ś w ia t 40 (te l.  599-87).

je  i p rzew od n iczy  synodow i i ma 
na nim  g łos d e c y d u ją c y .R ó w n y  
iemu g łos na syn odzie  pos iada ją  
m etropo lic i. P o lsk a  m a obecn ie 5 
m etro p o litó w , w arszaw sk iego , po 
znańsk iego , k rakow sa iego , lw o w ­
sk iego  i w ileń sk iego . O prócz me­
trop o litów , udział b iorą  w syno- 
d : ie :  b ijk u p i rezyd en c ja ln i, nami 
n is tra to rzy  aposto lscy , w ik a r ju - 
śze i p re fek c i aposto lscy , oyac i i 
p ra łac i oraz w ikarju sze  kap itu l­
ni. L e g a t  pap iesk i m oże w ezw a ć  ;

na synod także p rzed s ta w ic ie li 
k leru  św ieck iego  i zakonnego, ale 
z g łosem  doraciczym . K ierunek  o- 
bradom  synodu nada je  le g a t  pa­
p iesk i na synodach  p lenarnych , 
na synodacn p row in c jon a ln ych  
zaś m etropo lita . U ch w ały  synodu 
p len arn ego  bada i ap robu je  kon­
g re g a c ja  soborow a w  R zym ie  i od 
czasu ich  za tw ie rd zen ia  m a ją  one 
moc ob ow iązu ją cą  na te ren ie  die- 
cezy j, z k tórych  b iskupi o ra li u- 
J z ia l w synodzie.

Przeg ląd  prasy
PRZEROSTY BIUROKRACJI
„P o lsk a  Z b ro jn a " za jm u je  się 

sp raw ą  naszej b iu rok rac ji, je j  
w yn a tu rzeń  i p rzeros tów . S tw ie r ­
dza jąc, że postępow an ie  w ładz od 
loka lnych  i na jn iższych  począw ­
szy ma duży w p ływ  na stosunek 
ob yw a te li do państw a zw raca  u- 
w agę  na kilka m om entów  dotąd 
pom in ię tych  w  dyskusji ' nad tą 

spraw ą. Zaznacza w ięc,

że odsetek osób ż ukończonej Wyż-  
szem wykształceń em wynosi: w in­
stytucjach społecznych i państwowych 
17 proc., w  instytucjach samorządo­
wych miejskich 10.8 proc., wiejskich 
2,3 proc / 

jak widzimy —  przytłaczająca

Większość urzędników państwowych 
i samorządowych stanowią ludzie o 
wykształceniu niżej średniego, a w ięc 
urzędnicy III kntegorj' czasem II
a/ęki hojnie przyznawanej prze2 wła­
dze wyższe t. zw. venia studiorum. Na­
wet wśróu naczemików wydziaiow w 
instancji ił i szefów instancji 1 jest 
n ewielu ludzi z dyplomami uniwersy­
teckimi. Wygląda to tem dziwniej, że 
mamy pizei :e tak zwaną „nadproduk­
cję inteligencji”

S tw a rza  to następu jące konsek­
w en cje . S tosy  akt m uszą w ęd ro ­
w ać do w ład z przeło żon ych , po­
n iew aż zakres sp raw  za ła tw ia ­
nych sam odzie ln ie  p rzez  niedo- 
kszta łcon ych  urzędntKÓw musi 
być n iew ie lk i akta w a żn .e jsze  u-

R o z w ó j  m i a s t  w  P o l s c e
Ludność m ie jska ufzr?5*a o 1 2  prer.

S praw a kon ieczn ości przebudo­
w y  gosp od arcze j i społecznej na­
s zego  k ra ju  rozu m ian a  je s t  coraz 
b a rd z ie j p rzez w szystk ich . P o l­
ska pos iada jąca  p rzesz ło  72 proc. 
ludności u trzym u jące j s ię  z r o l­
n ictw a, p rzy  sw ym  przy rośc ie  n a­
tu ra ln ym , k tó ry  n ie  m oże i nie 
p ow in ien  ulec. zm n ie jszen iu  ze 
w zg lęd u  choćby na w arun ki po­
lityczne w  ja k ich  się zn a jd u je ­
m y, Drzy zupełnym  zaham ow an iu  
em ig ra c ji,  m usi szuąac taK ich 
d róg  ro zw o ju , k tóre  te j  ludności 
d a łyb y  p racę  i zarobek.

części te j ludności obudzić  chęć 
popraw y, lub choćby ty lko  zm ia­
ny losu. T o  te ż  na p rzes trzen i o- 
s ta tn ich  la t k ilkunastu  da je  się 
zau w ażyć  s top n iow y  w zros t 
m iast, k tórych  ludność pow iększa 
się szybc ie j od ludności w ie jsk ie j.

P ie rw s zy  spis ludności, doko­

nany w  1921 r . w ykaza ł, iż P o l­
ska pos iada ła  w ted y  27 m iljon ów  
m ieszkańców , w  te j lic zb ie  6.6 
m iljon ów  ; ludności m ie jsk ie j. 
O znacza  to, iż  w ted y  ludność 
m ie jska  s tan ow iła  za led w io  24.6 
proc. ogółu  m ieszkań ców  naszego 
kra ju . ,. .

„  , „ , , W  związKU z zapowiadanym wy-
Zapasów  ziem- na reform ę roi- p re5-,drntt_ R _ p> na

Nowa rezydencje.
dla P. Prezydenta R. P.

!e kanclerską

ną nie posiadam y zb y t w ie le  i n ie 
zdołam y n ią  ob d z ie lić  tych  m ilio ­
now ych  mas bezrobotnych , k tóre  
są na w s i po lsk ie j. Sąsiadu jąca  
z nam i C zech os łow ac ja  posiada 
Judności ro ln ic ze j ty lko  34 proc., 
N iem cy  —  za led w ie  24 proc., są 
b a rd z ie j od nas u przem ysłow ion e 
i p os iad a ją  stru k tu rę  gospodar­
czą b a rd z ie j now oczesną od nas.

E W O L U C J A  S P O Ł E C Z N A  

Po lska  je s t  jed n ym  z n ie lic z ­
nych państw  e u ro p e jsk ic h ‘ o tak 
w ie lk im  p rocen c ie  ludności ro l­
n ic ze j i te ra z  musi p rze jś ć  tę 
ew o lu c ję  w sw oich  stosunkach 
gospodarczych  i społecznych , ja ­
ką w w ieku  u b ieg łym  p rzeszły  
na rody  zach odn ie j E u ropy. N ie  
m ożem y, je ś li  chcem y być m ocar­
stw em , pozostaw ać na poziom ie 
s tru k tu ra lnym  B u łga r ji, lecz  mu

kró tk i w ypoczynek  do W ie lk o p o l­
ski p rzygo tow an a  została d la Gło 
w y P ań stw a  odpow iedn ia  rezyden  
cja  O drestau row an o daw n ą w ił-

w  nad leśn ic tw ie  
Runów  K rasiń sk ich , w pow . w y ­
rzyskim .

W  w il l i  te j zam ieszka Pan  P re ­
zyden t R P . i je g o  n a jb liższe  oto­
czenie. '

Z cc!n. GJPiiiezo-Hetnlcze
Ob „WspćlGi.t? Inierestw”

K A T O W IC E , 22. 8. P ra sa  n ie­
m iecka  donosi, ża dnia 19-g > b 
m w  B e r lin ie  odbyło s ię  w a lne 
zg rom adzen ie  ak c jon a rju szy  Spół 
k i Z jedn oczon ych  „H u t  K ró le w ­
sk ie j i L a u ra “ . A k c jo n a r ju sze  
r e p re z e n to w a li, ną tejp zeb ran iu  
akcje spółki n om in a ln e j w a rto śc i 
około 25 m iljon ó w  m arek.

Z eb ran ie  u ch w a liło  lik w id a c ję  
spółki, a to w  zw iązKu z tem, że 
w  dniu 25 lip ca  b. r. koncern

tych , k tóra  p rze jm ie  akc je  od 
N iem ców . 20 proc. udziału w  
z jedn oczen iu  G órn iczo  - H u tn i­
czym  posiada  Bank “ G ospodar­
stwa K ra jo w eg o , 40 proc. skarb 
śląsk i, a 40 proc. skarb państw a.

Zarzad  tej po lsk ie j spółk i ho l­
d in gow e j s tan ow ią  pp. P rzed p e ł­
ski, Pech e, G ąrbusińsk i^  P re ze ­
sem Rady N a d z o rc ie j je s t  p. K!u- 
żuchow sk i, a w icep rezesem  dr. 
M ac iszew sk i. C złonkam i R ady  są

s im y w zn ieść  s ię do poziom u tych  , W sp ó ln o ty  In teresów , w skład j pp. dyr. D rozdow sk i, M ieczys ła w
państw , k tó re  dysponu ją  dziś k tórego  w ch odzą  hu ty „ K r ó le w - 1 C hm ielew sk i, dr M a rtin  i m jr.
odpow iedn im  apara tem  nowocze eka" i „L a u r a "  p rzeszed ł na w la - D ę b iis k i.
snej techn ik i. | sność kap ita łu  po lsk iego  U Z arząd  te j p o lsk ie j spółki hol-

Jak w iadom o, u tw orzon o poi-1 d in gow e j w  p rzysz łośc i zadecy- 
ską spółkę h o ld in go w a  pod f ir -  du je  o osobow ym  sk ładzie  zarzą- 
mą Z jed n oczen ie  G órn iczo  -  H ut- du koncernu W sp ó ln o ty  In tere- 
n icze, z kap ita łem  m iljon a  zło- sów.

W  ob ecn e j ch w ili, gdy  s ta je  
p rzed  nami zagad n ien ie  m oto ry ­
za c ji k ra ju , w zm ożen ia  je g o  s>ły 
ob ron nej, te  p ra w d y  są ja sn e  dla 
w szystk ich . R ozu m iem y kon iecz­
ność jak n a jszyb szych  zm ian, w i­
dzim y, że m am y odp-owiedn-' ma- 
te r ja ł  w  ludziach  i rozum iem y, iż I 
po trzebn a  jes t św iadom a w o la  i f 
w ys iłek , k tóreby  tą  ew o lu c ją  po­
k ie row a ły

W Z k OST m i a s t

, nl T ^  jedn ak  7da%vać sot^ 1 7 eC7r7ny^ . .  w  Cz3™y.™ Bo« e ’ letn‘ mtr" Sd domu" 'iPoza Innem! ooraże- 
sp raw ę ro w m ez  z tego , że naw et | sku pod Wilnem, wynikły zajścia po- . c  otrzymał cios w  bok

n ędzy pi zyóyłą t Wilna grupą m ło-! 0żem.
dydt judzi a 1 mik. nu żydami. Oprócz niego został również pobity

Na werandy domu wynajmowanego g  g ó r o w a n o  ich do
na okres lata przez rOjzitlę Frydory- . )a
nów wt; rgnęłuł grupa licząca 10- -15, ' >’ h wvc7vnach nauastnicv w v 
esóo w  ilad za żydem, kton rz-ek«n.o l ™  z? y“ * n

alarmowana policja, zdołał zbiec.

Z a j & c i *  x
w Czarnym Borze pod Wilnem

Żydow ska lw ow ska  „C h w ila "  zeskoczyć z ganku i pociął uciekać 
donosi • wzywając pizytem głośno pomocy

.  . - , Kilku napastników rzuciło sie w śiaa
nadzie lę  J P  e nim j pogoniło g o  w  odległości 100

w  tych  w arunkach , w  jak ich  
zn a jd ow a liśm y  się, bez św iadom e­
go  k ie ro w n ic tw a , ten  proces 
w zrostu  u p rzem ys łow ien ia  odby­
w a ł się stopn iow o. M im o k ry zy ­
su. k tó ry  poczyn ił w  naszem  ży ­
ciu o lb rzym ie  szczerby , m im o 
ru in  setek i ty s ię c y  m n ie jszych  i 
w lększych  w arszta tów ' p racy , od­
byw ało  się u nas w  c iągu  la t 
p ow o lne  w zrab tan ie  liczebne 
m iast.

'en  n ien orm aln y  stosunek, 
k tóry  Kazał trzem  czw artym  lud­
ności tk w ić  na w si, Dez żadnych 
p ra w ie  w idoków  na p rzyszłość, 
w ege tu ią c  z dn ia  na dzień  bez 
m ożności popraw y, m usiał w śród

7 ta m w tq iu e & £

Trzecie ręce
D okonano in teresu ją cych  ob li­

czeń za rok  1935. O kazu je  s ię  r.a- 
p rzyk ład . że w  P o isce  w  roku 
tym  Konsumenci zap ła c ił, za m .ę- 
so z byd ła  ro g a te go  291 m iijcn ów  
zło tych . Z te j sum y za led w ie  134 
m iljon y  zl t r a Ł ły  do rąk  ro ln i­
ków , a 157 m iljo n ó w  zł to  je s t  
grubo  ponad po łow ę  poszło do 
k ieszen i pośredn ików . Za m ięso 
w iep rzo w e  za p ła c ili konsum enci 
568 m iljo n ó w  zło tych , z czego 
ro ln ic y  o trzym a li 278 m iljon ó w  
z ło tych , zaś p ośred n icy  281 m d jo  
nów  zł., w ięc  także ponad po ło ­
w ę. D z iew ię ćd z ie s ią t parę  p ro­
cen t pośredn ików  m ięsn ych  to 

B erk i i Szmule.

N ie  pom oże wsi naw et szczę ' l i '  
w ie  zapoczątkow ana gospodarka 

h odow lan a, skoro za b\dło roga te  
czy  trzod ę  ch lew na zysk i za ga r­
ną pośredn icy , n a jc iem n ie js i a - 
gen c i „c za rn e j m a g ii" .

N a sz  osob liw y  „s tan  t r z e c i"  
obcina  sk w a p liw ie  ca ły  dochód 
z procesu  p rodu kcji. D usi konsu­
m enta, n iszczy  d robn ego  p rodu ­
centa. T r z e c ią  ręką zagarn ia  
wTie le  z tego , co zdoby ły  dw ie  rę ­
ce lu dzi p racy. B ogac i się, cu­
dzym  kosztem .

P o trzeb a , by c o ry rh le j dosię- 
gn ę ła  go  że la zn a  m iotła...

lal. s.).

w  < y „  c a *  W i  « -  . < S

się zorientowali o ~o chodzi zostali 
opadiręti przez przybyłych, którzy 
poczęli bic laskami szyby oraz zni 
szczyli nakrycie stołu, rorzucając ja 
dło. Frydorynowie zbiegli z  domu i 
wobec tego że żadnego oporu napast- 
kom nic stawili, nikt z nich szwanku 
nie odniósł.

Naoastnicy wznosząc różne okrzyki 
skolei udali się do sąsiedniego dmnu, 
zajmowanego przez buchaltera Iz r a e l 
Gerazatera, gdzie również poczęli biC 
szyby i rozpędzili zebrana przy kolacji 
rodzinę. Gerszater, który usiłowi ł 
przeciwstawić się napastnikom, został 
ciężko pobity kijami utrzymał on ra­
ny głowy i no przewiezieniu d.> W T  
na został ulokowany w  szpitalu św 
jakóba

_Po zranieniu Garszatera napastnicy 
widząc ze wykroczenia ich znalaimo 
wały pozostałych letników i żc Uda 
chwila może przybyć policja oddalili 
się szybko w  stronę wsi Słomianka a 
po drodze dopuszczali się wybryków 
wobei żydów, bijać szyby i ” usiłując 
dostać s:e do domów 

Po krótkim sobycie w  Słomianue a- 
wantumicy skierowali się skolei do 
wsi DuSideta gdzie również są letni- 
cv —  żydzi 

Po  próbach zdemolowania Ulku we­
rand napastnicy wpadli skolei do do­
mu zajmowanego przez nieiak.ego 
■iotnuya gdzie poczęli hic obecnych, 
jeden z napadnietycl1 17 etni Bory o

Czas odi> 
prenumeratę

na m. wrzesień

rze zdołano zatrzymać 
W  czasie konfrontacji napastnicy 

zostali rozpoznani przez poszkoaowa 
nych i osadzono ich w ireszcie du daT 
sego sledzwa. W ydział śledczy w W il 
me który objął w  tej sprawie docho 
dzenie zdołał zatrzymać jeszcze 6 
winnych zajść w  Czarnym Borze"

N astępn y  sp is ludności z 1931 
r. s tw ie rd za  lnrzbęf ludności w  
P o lsce  w  ilo śc i 32.1 m iljon ów , a 
w  tem  8.7 m iljon ó w  iijdn ośc i m iej 
sk iej. A  w ięc  przed  p ięc iu  la ty  
m am y już ludności m ie jsk ie j 27.2 
procent,

S Z Y B K I W Z P O S T  L U D N O Ś C I 
M IE J S K IE J

O braz zm ian, jak ie  zaszły  w 
c iągu  te g o  czasu, będzie  d la nas 
w y ra źn ie js zy , je ś li  p rzedstaw im y 
go  sobie w  n astępu jący  sposób:

Od 1921 r. do 1931 r  ludność 
w iejsica w zros ła  w  P o lsce  od 
20.6 m iljon ó w  do 23.9 m iljon ów . 
Innem i s łow y  w c iągu  tych  lat 
d zies ięc iu  ilo ść  ludności ro ln i­
cze j w  naszym  kra ju  pow iększy ła  
się o 16 proc.

W  tym  sam ym  czasie ludność 
m iejska  w  P o lsce  zw ięk szy ła  się 
z 6.6 m iljon ów  do 8.7 m iljon ów , 
c zy li o 32 proc

Jak w idzim y  z tegu, w zros t l i ­
czebny ludności m ie jsk ie j odDy- 
w a ł s ię  dw a razy  s zybc ie j, n.ż 
ludności W ie jsk ie j. N ie  m ożna te­
go zaw dz ięczać  w iększem u przy' 
res tow i natura lnem u w  m iastach , 
n iż  na w s i,,g d y ż  tak n ie  je s t. T en  
fa k t  w zras tan ia  lic zeb n ego  n ra s t 
i od g ryw a n ia  p rzez  m e w  życiu  
spolecznem  i gospodarczem , coraz 
w ięk sze j ro li, je s t  skutkiem  na­
p ływ u  do nich ludności ze  w si 

polsk ie j.

S T A Ł Y  P R O C E S

Jest to proces, k tó ry  odbyw a 
się s topn iow o, a le  sta le . N asku tek  
tego  procesu  W a rszaw a , k tóra  
m iała  w  1921 r. ty lko  937 ty s ięcy  
ludności, te ra z^ lic zy  1.225 ty s ię ­
cy D zięk i tem u liczb a  mi&st w  
Po lsce , m a jących  ponad 190 ty ­
s ięcy  m ieszkańców , w zros ła  w  
ciągu d zies ięc iu  la t z 6 do 10 
lic zb a  m iast o ludności ponad 20 
tys ięcy  pow iększy ła  się< z 43 do 
57, a ilość, m iast, k tórych  ludność 
przek racza  10 tys ięcy , podn iosła  
się z 62 do 83.

N asku tek  tego  procesu ogólna 
liczba  ludności m ie jsk ie j w  P o l­
sce w zrosła  w  c iągu  dzies ięc iu  
la t o p rzeszło  2 m iljo n y

T en  proces trw a  nadal i n a le­
ży go ty lko  w zm ocn ić, na leży  
u ła tw ić  ludności w ie js k ie j zdo­
b yw an ie  w łasn ych  w arszta tów  
p racy  w m iastach i m iasteczkach  
polsk ich , a w  ten sposób zb liż y ­
my się pod w zg lędem  struktu ry 
gosp od arcze j i społecznej do na­
rodów  zachodn ich  i zagadn ien ie  
u p rzem ysłow ien ia  będzie  d la nas 
m ożliw iszem  do u rzeczyw is tn ie ­
nia, W . B.

K c n g r i s  P . I.  Do A .  E . -u
w Poisce

M ięd zyso ju szn icza  o rg a m za c ja  
b. u czestn ików  w ie lk ie j w o jny  
znana pod nazw ą F id a c ‘ u (sk ró t 
n azw y „F ed e ra t io n  In te rn a liee  
des Anciens C om ba ttan ts ) od b y ­
w a  kon gresy  sw o je  co roku w  sto­
lic y  innego k ra ju , na leżącego  do 
F id a c ‘u. \

O becn ie  p rzysz ła  k o le j na P o l­
skę, F id a c  je s t  o rgan iza c ją , lic zą ­
cą p rzeszło  8 m iljon o w  członków  
b. kom batan tów  z 11 k ra jów  E u­
ropy  i A m eryk i.

K on gres  tego roczn y  F id a c ‘ u od­
będzie  się w  Po lsce w  czasie od 1 
do 7 w rześn ia  i zgrom adzi p rze ­
szło 150 d e lega tó w  kom batanckich 
A n g lj i ,  B e lg ii,  C zech os łow a c ji, 
F ra n c ji,  G rec ji, I ta l j i ,  .Tugosła- 
w ji,  P o lsk i, P o r tu g a lj i ,  R um un ji i 

S t  Z jednoczonych .
O tw a rc ie  K on gresu  w yzn a czo ­

ne zosta ło na środę 2 w rześm a

poprzedzone będzie  mszą połow ą 
na pl. J óze fa  P iłsu dsk iego , oraz 
z łożen iem  hołdu N ieznanem u  ż o ł­
n ie rzow i p rzez w szys tk ie  d e lega ­
cje.

Zakończen ie obrad  kon greso­
w ych  nastąpi 5 w rześn ia  w G dy­
ni, gd z ie  d e lega c je  zab aw ią  p rzez 
sobotę, a n a za ju trz  p rzybędą do 
K rakow a na 2 dni, podczas któ- 

h w ezm ą udzia ł w  sypan iu  kop 
ca na Sow ińcu  i z łożą  hołd u 
trum ny ‘ M arsza łka  P iłsu dsk iego  
oraz zw ied zą  W ie lic zk ę .

W  K ra k o w ie  też odbędzie się 
dn. 7 w rześn ia  zam kn ięc ie  K o n ­
gresu  F id a c ‘ u.

R ów n ocześn ie  z tem  odbyw ać 

się  beda ob rady  F id a c ‘ u żeńsk ie­
go, na k tóre p rzyb yw a  % z a g ra ­
n icy  k .U radziesiąt pań, rep re zen ­
tu jąc, er 8 k ra jów .

rzędn icy  w jż s i  p rzygo tow u ją  sa­
mi, u rzędn icy  n iższych  k a tego r ji 
n ie p os iad a ją  dość sam odzielno­
ści i odw agi c yw iln e j bran ia  n? 
s ieb ie  odpow iedzia lnośc i. W a d li­
w a techn ika pracy, nadm iar u- 
zgodr.ień  i t. p. c iąży  nad naszym  
aparatem  b iurokratycznym .

A k cen tu ją c  te braki „Po iska  
Z b ro jn a " w y ra ża  przekonan ie, 
że niedomagan.a naszej administracji 
w  ogólncści, a jej sposobu i iryhu u- 
rzędowania w  szczególnuści fcędą się 
State zmniejszały, ułatwiając życie o- 
bywarelom, odmieniając —  w  kierun­
ku pozytywnym —  w ich nastawienie 
do władzy i państwa i wytwarzając 
tak konieczna w  naszych warunkach 
liarmonję pomiędzy obywateiem a o- 
bywatelerr - urzędnikiem,

Jest życzen iem  na£ w szystk ich , 
aby sta ło  się to is to tm e  i rych ło . 
P od n ies ien ie  sp raw n ośc i naszego 
aparatu  u rzędn iczego  zw iązane 
je s t  z podn ies ien iem  k w a li fk a c y j  
rzeczow ych  personelu , poprawę 
jegu  stanu m a te r ja ln ego , z- w y ro ­
b ien iem  w  m asie  u rzędn icze j 
p rześw iadczen ia , że obyw ate l mu­
si być traK tow an y  n ie ty lk o  lo ja l­
n ie, a le  i ż y c z liw ie . N ie  m oże być 
to w iem  w  now oczesnem  państw ie 
inn ego  stosunku m iędzy  ob yw a te ­
lem  a urzędnik iem  —  ja k  w y ro ­
zu m ia łe  w sp ó łd z ia łan ie  J eże li 
je s t  in a cze j, to a lbo jed n a  ze stron  
n.e dorasta  do sw ych  zadań, a lbo 
działa n iew ła śc iw ie  c zv  n ie lo ja l­
nie.

W Ł A Ś C IW A  M IA R A

P ro f .  R  R ybarsk i w  „W a rs za w  
skim D z.enn iku  N a ro d o w y m " 
w skazu je  w ła śc iw y  zakres d z ia ­
łan ia  państw a w  zak res ie  gospo­
darstw a :

„Państwo, wkraczając bezpośred­
nio w  sferę produkcji, nie może w y­
stępować jako współzawodnik przed­
siębiorstw prywatnych, zwłaszcza, 
gdy korzysta ze swego uprzywilejo­
wanego stanowiska; byłaby to kon­
kurencja nielojalna. Państwo musi 
się z tem liczyć, że te Drzedsiębiorst- 
wa płacą podatki na jego utrzyma­
nie, także i na jego własną przedsię 
biorczość. A  nie można podkopywać 
rentowności gospodarstwa, z którego 
żyje skarb państwa

Właściwy zakres oddziaływani* 
państwa na gospodarstwo, niezw-ią- 
zany z prowadzeniem przez me bez­
pośredniej aziatainości gospodarczej, 
wyraża się w trzecn kierunkacn a) 
działalność represyjna, ; wyrażająca 
się w  ograniczaniu niepożądanych 
przejawów działalności prywatnej; b) 
działalność, regulująca hudowr spo­
łeczną i rozdział oochodu społeczne­
go; c) działalność, popierająca wzrost 
produkcji i bogactwa narodowego. 
Wszystkie przejawy interwencjoniz­
mu państwowego można sprowad sic 
doiednej z tych trzech kategoryj” .

A le  idąc n a w et na in terw en c jo  
n izm  m e trzeba p rzec iw s ta w iać  
państw a —  gospodarstw u .

„Ideałem polityki narodowej powin­
na być pełna harmonja między pań­
stwem a gospodarstwem. Im to go­
spodarstwo jest silniejsze, bogatsze, 
tem szersze horyzonty otwierają się 
przed polityką gospodarczą państwa. 
Niechętny i wrogi stosunek biurokra­
cji, czy też doktryny socjalistycznej 
do żywych sił gospodarczych, chęć 
panowania nad wszystkwm, wszech­
stronnego regulowania życia; prowa­
dzi oo rumy gospodarstwa, a tym 
samym i do słabości państwa".

W  P U N K C IE

N E 4 Y R A L G IC Z N Y M

„K u r je r  P o zn a ń sk i" a la rm u je , 
zw ra ca ją c  u w agę na w ie lk ie  n ie­
b ezp ieczeń stw o  pow sta jące  w  
G dyn i w skutek  sze rzące j s ię  ak­
c ji w y w ro to w e j. Ż yw io ły  komum 
żu ją ce  w yk o rzys tu ją  m asy bezro­
botnych . R ea lizu ją c  w  zakresie  
um ów o zw a ln ian ie  i p rzy jm o w a ­
nie robotn ików  do p racy  zasady 
sow ieck ie  (łu s ze za rn ia  ryżu ), n ie  
re zygn u ją  także z  podDurzania 
b e zro b o tn ych :

„Gdynia jest dziś ośrodk.em naj­
większego nasilenia bezrobocia w 
Polsce. Niema oparcia o pracę w ię­
cej, jak 30 procent ogółu mieszkań­
ców Gdyni; nie trzeba więc nikogo 
przekonywać, że bezrobotni są w y ­
zyskiwani dla akcji na terenie z w i t ­
ku robotników zatrudnionych. Poło­
żenie jest niepokojące bo niema na­
dziei na złagodzenie klęski bezrobo­
cia. Załamał się ruch budowlany. 7a- 
trzymany został ze wzgldow budżc- 
i swych rozpęd rozbudowy portu. 
Kurczą się obroty towarowe w  na­
stępstwie zarządzeń w  sprawie ogra ­
niczeń.

Skutki wywrotowej akcji politycz­
nej, prowadzonej w takich warun­
kach gospodarczych, mogą być bar­
dzo groźne. Niebezpieczeństwo nie 
ma charakteru lokalnego. Z Gdyni 
nadciąga chmura, która może roz­
nieść burzę po całej Polsce".

G dyn ia  jes t punktem  n ew ra l­
g iczn ym , s zc zegó ln ie  czu łym  w  

naszym  o rgan izm ie . B y łoby  nad- 
w y ra z  szkod liw e , g a yb y  ży w io ły  
w y w ro to w e  m og ły  tam  dojść dc 
g łosu  lub ty lko  w yw o łać  zabu­

rzen ia .
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DLacaego Polskie Radjo
ZIsHce&iaźyło raczntc? iw y c ijs t ia ?

Od jed n ego  z czy te ln ik ów , p. G. 
C , o trzym u jem y  lia t ze skargą  na 
zb a g a te liz o w a n e  ro c zn icy  15 
s ie rpn ia , choć w  tym  roku była 
ona po ra z  p ie rw szy  św ięcon a  ja ­
ko o f ic ja ln e  św ię to  narodow e, a 
za tem  rów n orzędn e  z 3-cim  m aja  
i  11 tym  listopada.

N a  w s tęp ie  au tor ża li się o g ó l­
n ie  na p rogram y rad jow e , z w ra ­
ca jąc  uw agę, że :

Czlow ek nigdy nie jest pewien 
dnia i godziny, czy w  chwilę po o- 
tworzen.u mikrofonu nie porwie go 
„szewcka pasja” i n e wyrżnie niewin­
nego aparatu radjow ego jamm cięż­
kim przedmiotem Zuenerwowany, 
zrozpaczony, zamyka aparat...

Niema dnia, żebyśmy n e  musieli 
wysłuchiwać całej czeredy żydowsk ch 
dziennikarzy, preiegentów muzyków, 
asompanjatorćw, śpiewaków, kompo­
zytorów i szatan raczj chyba wie­
dz eć, kogo jeszcze. Kiedy się skończy 
ta pół Palestyna w  Polskiem Radjo?“

D a lszy  c ią g  lis tu  za jm u je  się 
sp ec ja ln ie  p rogram em  raajow ym  
w  dńiu 15 s ie rp n ia  b. r. W  p ro ­
g ra m ie  tym  p ow in n y  b y ły  zna leźć  
s :ę w ys tąp ien ia  p re ie gen ck ie  n a j­
w yb itn ie js zy ch  w o dzów  w o jn y  
polsko - b o ls zew ick ie j, choćby k il­
kum inutow e, m ożna było  *  także 
p rzep row a d z ić  w y w ia a y  z ż y ją c y ­
m i uczestn ikam i tych  bo jów , rek ­
ru tu jącym i się  z różn ych  w ars tw , 
aby  s łuchacze u św iad om ili sobie, 
co p rzeżyw a ło  w  dn iach  w ie lk iego  
zw y c ię s tw a  sprzed 16 la t całe 
spo łeczeń stw o. M ożn a  było  w resz ­
c ie  nadać ob razy  reporta żow e , 
8 łu ch ow :ska o  potężnem  napięciu  
d ram atyczn em  i p a tr jo tyczn em

„Tymczasem —  czy+amy w  liście — 
z Drelegentó iv ustyszelismy mówiące­
go z wysiłkiem i De:zęhnie, a s;ln:e 
forsowanego przez Wojsk. Inst. Nauk.

Była to sławetna audycja dla Polaków 
zagranicą, uzuptln ona doorą skądinąd 
wiązanką pieśni żołnierskiej, wykonr- 
ną przez ześpiewary chó łódzki.

Lecz na dzień welkiej rocznicy na­
leżało dać rodakom na obczyzna za­
miast produkcji chórainej i przemó­
wienia kapitana — przemów en e Pa­
na Prezydenta Rzplitej, bądź Pana 
Premjera czy kogoś z naczelnych o- 
sob;s*ości w  Ojczyźnie rządzącymi, 
oraz potężną artystycznie i wykonaw­
czo wizję bitwy pod Radzyminem czy 
Ossowem, wplatając fragment śmierci 
ks Skorupki, jesteśmy przecież w 
Polsce.

Jedynie przemóc eme płk. dypl. A- 
dama Bortkiewicza, dyiektora Muzeum 
im. Marszalka Piłsudskiego, doskona­
łego pisarza wojskowego i świetnego 
mówcy, było dla nas pewną satysfak­
cją Dobre —  lecz zamato...

Ano, trudno. Poczekamy do następ­
nego roku: może będzie leniej” .

T y le  nasz czy te ln ik . O d jie b io  
dodajem y, że r ze czyw iśc ie  p ro ­
gram  ra d jo w y  w  dniu w ie lk ie j 
roczn icy  zw yc ię s tw a  oa b iega ł da­
leko o<i tego , czegobyśm y w  takim  
dniu o czek iw a li —  od b iega ł ró w ­
n ież od innycn  roczn ic, którym  
ra d jo  n aogó ł pośw ięca  bardzo 
w ie le  u w agi. B yć  m oże, że p rzy ­
czyną tego  Dyl fakt, iż  d op iero  na 
parę dni p rzedtem  og łoszon y  zo ­
sta ł dekret, u zn a jący  15 s ierpn ia  
za św ięto  ogó ln o  - na rodow e N ie ­
m niej jed n ak  było  to  ju ż  i dotąd 
św ię to  żo łn ie rza , z radością  za­
w sze obchodzone także p rzez  ca­
łe społeczeństw o. N a le ża ło  mu się 
zatem  w ię c e j u w a g i —  zw łaszcza  
w  dob ie obecne j, gdy  hasło ob ro­
ny państw a je s t  tak  potężn ie 
p rzez w szystk ich  odczuw ane.

A  cóż m oże b a rd z ie j nadawać 
s ię do p rop agow an ia  tego  hasła 
w n a jszerszych  w arstw ach , jak  

Oświatowy, kapitana Jarem-Mirskiego nie ta  w ła śn ie  roczn ica  zw y c ię ­

stw a, k tóra caiemu narodow i tak 
żyw o p izypom in a , czem  je s t  ob ro ­
na k ra ju  i ja k ą  drugą p row adzi 
ona dc zw yc ię s tw a ?

Szkoda, że ta  sposobność zosta 
ła tak dalece zm arnow ana

Rejestracjo t w o r z y  z kilku p o s o M
Czy realizacja hasła „ summ ego życia” ]

P. Premjer wystosował Okólnik na j ustaw.e z dnia 17-go lutego 1922 r.
stępuj'ącej treści.

Pruszę Panów Ministrów o zarzą­
dzenie przystania do Prezydium Rady 
M nistrów do dnia 30-go września 
1936 roku wykazów tych funkcjona- 
rjuszów państwowych podlegających

Wyprawa harcerzy poiSKith
do Austrji

W yp ra w a  h arcerzy  po lsk ich  w  
liczb ie  22 osób b ra ła  udział w  z lo ­
c ie  m -rodow ym  skautów  au str iac­
kich, który odbył się w  Laxen b u rg  
D e le ga c ja  h a rce rzy  poisicieh, naj 
lic zn ie js za  po w ęg ie rsk ie j, zdoby­
ła  sob ie w ie lk ą  popu larność za ­
rów n o gezpod  trzy , ja g  i m ięd zy ­
narodow ej rzeszy  s k a u to w e j; o- 
gó lnem  pozd row ien iem  na z loc ie  
stato s ię nasze „ c zu w a j" .

W zo row o  u rządzony  obóz polski

był lic zn ie  odw ied zan y  p rzez 
skautów  i publiczność. O bóz od ­
w ied z ił p rezyden t repu b lik i M ik ­
las i kardyna ł A u s tr ji In n i! zer. 
K om endan t d e legac ji w rę c z y ł kar­
d yn a łow i p iękny obraz M atk i Bo­
sk ie j C zęstocnow sk ie j.

H a rcerze  po lscy  za trzym a li się 
w drodze pow rotn e j w  A iedm u , 
gd z ie  zw ied za li m iasto i podej 
ntowani nyu p rzez ko lon ję  polską.

Zarządzenia w sprawie
Zwalczana duru brzusznego

„Obliczs dnia11 zawieszone
za propagandą Komunistyczną

Sąd o k ręgo w y  w  W a rs za w ie  za­
w ie s ił  czasop ism o p. t. „O b lic ze  
D n ia ".

Jak  w iadom o, „O b lic z e  D n ia " 
by ło organem  sk ra jn ie  le w ic o w e j 
in te lig e n c ji.  R ozch odziło  s ię  w  
ilo ś c i 15— 18.000 egz., ro zsy ła ­
nych p rzew a żn ie  g ra tis .

„O b lic z e  D n ia "  w ystępow a ło  
na sw ych  łam ach p rzec iw k o  t. 
zw . duktrynom  faszystow sk im , 
g lo r y f ik u ją c  ustrój sow ieck i i 
zam ieszcza ją c  w  każdym  nume­
rze  obszerne korespondencje  
z Z S. R . R . W  osta tn ich  nume­
rach  „O b lic z e  D n ia "  p rzep row a ­
dza ło  kam pan ię  za u dzia łem  p o l­
sk ich  d z ia łaczy  lew icow ych  w

kon gresie  pokoju , k tóry  m ia ł od ­
być s ię  w  Lon d yn ie  i zosta ł prze­
n ies ion y do B rukseli.

W  „O b lic zu  D n ia " , . ja k  to w y ­
nika z lis ty  w spółp racow n ików , 
og łaszan e j na p ie rw s ze j stron ie  
tegoż c za so p is im , p isyw a li wy­
b itn i d z ia łacze  1 kom unistyczn i 
z zag ran icy . Z polsk ich  nazw isk 
w ypada w spom nieć senatora  Ste­
fan a  B oguszew sk iego, W ła d ys ła ­
wą B ron iew sk iego , p ro f. C za r­
now sk iego, Leon a  K ru czkow sk ie ­
go, A lek san d ra  R a jchm ana , Abra- 
ma H irszh orn a  (A d o l fa  R u dn ic­
k ie g o ),  W ład ys ła w a  Spasow skie- 
go i t. p.

W obec s tw ierd zeń ,a  osta tn io  
s zerzen ia  s ię  duru b rzu sznego  v/ 
d zie ln icy  żyd ow sk ie j, zw ła szcza  na 
te ren ie  I I ,  IV  i V  k om isa rja tów  
P .P ., gd z ie  zan otow an o n a w et k il 
ka śm ie rte ln ych  w ypadków , sta­
ros tw o  g roa zK ie  północno w a r ­
szaw sk ie  w yda ło  organ om  P .P . za­
rząd zen ie  b ezw zg lęd n ego  zw a lc za ­
nia • n ie le ga ln ego  handlu u liczn e­
go  artyku łam i spożyw czem i, w  te j 
lic zb ie  ow ocam i oraz handlu  tym i 
artyku łam i w  an tysan ita rn ych  w a­
runkach, ja k  naprz. sp rzedaży  p ie 
c zyw a  z bru dnych  koszów  lub bez

fa rtu ch ów , cu k ierków  i czeko la ­
dek bez upakow ania, g o to w a n e j 
fa s o li,  grochu  i bobu, pokra jan ych  
na kaw a łk i i za w ija n ych  w  brudny1 
używ any pap ier lub gaze ty

H an d la rze  u liczn i, p row adzący  
n ie le g a ln ie  handel u liczny i w  an­
tysa n ita rn ych  w aru n kach  będą 
n ie zw ło c zn ie  za trzym j w an i w raz  
z tow arem , a ponadto, na w n iosek  
lekarzy san ita rn ych , za trzym yw a ­
ny hand larzom  tow ar, sp rzed aw a­
ny w  an tysan ita rn ych  w arunkach , 
b ędzie  im  n ie zw ło czn ie  n iszczony.

Proces o zw re t m ają tków
zagarniętych p/zez Kościół prawosławny

N a  w okan dzie  izb y  c yw iln e j Są 
du N a jw y żs ze go  zn a jd z ie  s ię  w 
dn. 23 b.in. d łu go trw a ły  opór u 
zw ro t m ajątków , zaga rn ię ty ch  
p rzez kośc ió ł p raw osław n y  w  okre­
s ie  trw a n ia  n iew o li.

{ Jeszcze  przed  ośm iu łaty- koś­
c ió ł ka to lick i w y s tą p ił ta d ro gę  
sąduwą przec iw K o gm inom  p ra w o­
sław nym  na te ren ie  W o łyn ia  i W i- 
leńszczyzny  o zw ro t 83 ob jek tów , 
p rzyw łaszczon ych  w okresie  
trw an ia  zaboru rosy jsk iego . W 
p ierw szych  dwu instanc jach  pro­
cesy zosta ły  jednak  przegrane, 
w obec braku fo rm a ln ych  p rzep i­
sów, u m ożliw ia ją cych  zw ro t tych 
dóbr.

O b ecn ie  zasadn iczy  spór roz

s trzygn ię ty  będzie  p rzez n a jw y ż ­
szą in s ta n c ję t sądową. W  p rocesie  
tym  w ys tęp u je  aż 8 adw okatów , 
rep rezen tu ją cych  ob ie  strony.

G. G. LARDElLI

Z  t a d ja

P O L N A  3 0
Al. Jerozolimskie 35

poleca swoje 
d o s k o n  a l e LODY „CASSATE” , BOMTf, KRENÓWKi

C o d z i e n n i e  k o n c e r t y

o państw jw e j sluzL.e cywilnej (Dz.
11. R P. Nr 21, poz 164), którzy o- 
trzymuią oprócz uposażenia, związa­
nego, ze stancwiskem stużbowem, 
bądź to uouatkowe wynagrodzenie w 
myśl art. 6 rozporząazenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 28 październi­
ka 1933 roku o unosazcmu funkcjona- 
rjuszów pańsiwowych (Dz. U. R. P. 
Nr. 86, poz. 663) z tytułu wykonywa­
ni, dodatkowych czynności, w  szcze­
gólności z tytułu wyznaczenia z urzę­
du do wykonywania pewnych funk­
cyj w  przedsiębiorstwach państwo­
wych, mieszanych luo pizez naństwo 
nadzorowanych luo w instytucjacn 
prawno - publicznych bądź aodatki 
specjalne lub nagrody pieniężne, prze­
kraczające w  ciągu roku wysokość 
iwlnum esięcznego pełnegc uposażenia 
bądt też korzyści .naterj-ine z tytułu 
zajęcia ubocznego.

W ykazy sporządzać naieży według 
stanu z dnia 1-gc lipca r. p„ umie­
szczając w  mch rubryki następujące:

1 imię i nazwisko, 2) stanowisko 
służbowe z oznaczeniem władzy, urzę­
du lub instytucji, w której funkcjona 
rjesz pełni służbę. 3 ) grupę uposaże­
nia, 4) wysokość otrzymywanego do- 
aatKu funkcyjnego 'ub służbowego 
miesięcznie w złotych 5) wysokość 
dodatków specjalnych remuneracyj, 
zapomóg ; wszelkich innycn świad­
czeń pieniężnych, wypłacanych w o- 
kresie od 1-go lipca 1935 roku do dnia:
1-go l;oca 1936 r. w  związku ze sta­
nowiskiem służbowtm (nie z tytułu 
zajęcia dodatkowego) o ile przekra­
cza ą wysokość jednomiesięcznego 
penepo uposażenia, 6) rodzaj dooatko- 
t ego zaięcia, z oznaczeniem instytu­
cji lub przedsiębiorstwa, w których 
funKCjonarjusz fielni dodatkowe czyn­
ności lub zajęcia ubocznego, przyno­
szącego korzyści materjalne, 7) w y ­
sokość stałego miesięcznego wynagro­

dzeń.a z tytułu zajycia lodatkowego 
lub ubocznego, 8) wysokość .\yna- 
grodzeń, wypłacanych w jakiejkol­
wiek formie, jednorazowo lub perio­
dycznie z tytułu zajęcia dodatkowego 
lub ubocznego w czasie oa i-go  lipca 
1935 r. do dnia 1-go lipca 1936 r. po­
za wynagrodzeń em. wykazaneiu w  
rubryce poprzedniej.

O kó ln ik  p rem je ra  S ław oj-S k ład  
kow sk iego  p o lec ił r e je s tra c ję  u- 
rzędn ik ów  państw ow ych , za jm u ją  
cych rów n ocześn ie  k ilka  posad  i 
s tanow isk .

Jak się zda je , za rząd zen ie  to  o- 
gran iczon e  n a raz ie  w y łą czn ie  do 
u rzędn ików  p ań stw ow ych , rozsze ­
rzone będzie  ló w n ię ż  na t  zw . dy  
gn ita rzy  gospodarczych , za tru d ­
n ionych  w  bankach i p rzed s ięb io r  
s tw ach  państw ow ych . D ygn ita rze  
ci za jm u ją  w  p rzed s ięb io rs tw ach  
państw ow ych  i pu b liczno  - p ra w ­
nych po k ilka  n ie zw yk le  lu k ra tyw ­
nych posad naraz i on i to  w łaś­
n ie  s tan ow ią  e litę  e ta tys tyczn ą  w  
P o ls ce

K o ła  p o lity czn e  i  gospodarcze 
uw aża ją , że re je s tra c ja  zarobków  
e ta tys tyczn ych  d yg n ita rz y  gospo­
darczych  p rzyczyn i się do uzdro­
w ien ia  stosunków  w  P o ls ce  w  
w ięk sze j je s zcze  m ierze , a n iże li 
r e je s tra c ja  u rzędn ików  państw o­
w ych  o  k ilku  posadach.

O kóln ik  p rem jera  Sk ładkow sk ie 
go uw ażany je s t  za p ie rw szy  k rok  
do r e a liza c ji h a0ła „su row ego  ży ­
c ia "  w śród  w ysok ie j b iu rok ra c ji 
u rzęd n icze j i gospodarcze j.

Drożdże. lytoń. buljon. zapalniczki.-

Przemyt z Niemiec wzmaga sie
bananów  oraz A lfo n s  K i„ ie l  z 20 
Kg. drożdży.

K A T O W IC E , 22 8. (T e l,  w ł.). 
W pob liżu  dw oru  N ow a  R uda na­

ft . 
(Jhodzieżą

Katastrofa
szybowca

tT. HlłfŚ «  » •  Ai M*
W  K zaaK ow ie  pap

zn a jd u je  się szttolne szybow isko 
K o le jo w eg o  P rzysp osob ien ia  W o j 
skow ego. Z szybow iska  tego  w y­
s tartow a ła  m ioda p ilo tka  p. Rei- 
m anówna. Z ara z po s ta rc ie  szy­
bow iec je j ze rw a ł się rap tow n ie  
do gó ry  i na w ysokości 30 tn rap ­
tem  ześ lizgn ą ł się na sk rzyd ło  i 
s tra c iw szy  rów n ow agę  spadł na 
k a rto flisk o , A para l zosta ł pow aż­
nie uszkodzony, a p ilo tka  n ie zw y ­
kłym w prost zb ;eg iem  oko liczn o­
ści w yszła  z op res ji bez szwanku

tkną ł się p a tro l S tra ży  G ran icz 
nej na r r zek ra da ją cych  się  z N ie ­
m iec p rzem ytn ików , k tó rzy  na 
w idok  s traży , r zu c ili s ię  do 
ucieczki

W  toku pościgu  s tra żn icy  po­
czę li u c ieka jących  os trze liw ać , 
w obec czego  ci podda li s ię  w resz­
cie, n ie chcąc ryzyk ow a ć  życ ia . 
Są to :  S te fa n  P yk a  i A lo jz y  So- 
bina, p rzy  k tórych  zn a lez ion o  33
-kgrai-o? ,̂ W-hldW-l-Wńiu 4 
6 kg. buljouu.

^ -W K T O tce^ te rr . m zd fto  tam  m  
koosobow ą gru pę przem ytn ików  i 
u ję to  m ieszkańców  b ie ls z o w ic  —  
R einho lda  B rtitnera , A d o lla  M u l­
lera , R om ana W a lasa , A n ton iego  
Bochna i A lo jz e g o  C-edzicha. 
M ie li on i 25 kg. m igd a łów  i 30 kg 
orzech ów  ora z  w iększą  ilość  za­
pa ln iczek . 1

Tam  też zosta ł u ję ty  J e iz y  
O trząsek  z B ie ls zo w ic  z 10 kg. ba­
nanów  W  P a w io w e  zaś na z ie lo ­
nej g ra n icy  zo sta li u ję c i:  Jan
K w a p is z  i J ó z e f K aw oń  z 20 kg.

T * f U 3

na Wileńszczyźnie
W  p ow iec ie  postaw sk im , w o j. 

w ileń sk iego , w ybuch ła  w  osta t­
nim  tygodn iu  ep idem ja  ty fu su  
brzu sznego . W ła d ze  san .ta rn e w y  
s ła ły  na te ren  kolum nę p rzec iw - 
ep idem iczna C h orzy  na ty fu s  
k ie row an i są d o .-żo la to ra  w D u -_  
n itow iczach . P rzep row a dzan e  
także szczep ien ia och ron n t .

Deszcze podniosły
poziom wód na Wisie
B iu ro  h y d ro g ra fic zn e  D y rek c ji 

D ró g  W odn ych  zan otow a ło  drob­
ny p rzyb ór  w ód na rzekach  po l­
skich po osta tn ich  deszczach . P o ­
ziom  W is ły  pod W a rs za w ą  pod ­
n iósł s ię  do 117 cm., co w p łyn ie  
na znaczne po lepszen ie  kom uhika 
c ji  w odn e j, s zczegó ln ie  na l in i i  
W a rs za w a  —  Sandom ierz.

W

Radjofon:zacja Polski
O tw ie ra ją ca  s ię  dz.ś w ystaw a  

p rzem ysłu  m eta low ego  i e lek tro  
tech n iczn ego , na k tó re j p ow ażn ie  
b ędzie  rep rezen tow an y  rów n ież 
d z ia ł ra d jow y , zw raca  znowu u- 
w a g ę  na coraz częśc ie j w  czasach 
o s ta tn ich  poruszan ą sp raw ę  ra- 
ć jo fo n iz a c i i  P o lsk i.

P rz ed  czterem a tygodn iam i 
p ośw ięc iliśm y  temu zagadn .en iu  
o b sze rn ie js ze  rozw ażan ia , w yka­
zu ją c , że n ie w y g lą d a  on o w ca le  
tak  ponuro, ja k b y  się to pozo rn ;e 
w yd a w a ło  na tle  porów n ań  e za - 
g ran icą . Jeś li bow iem  u w zg lędn i • 
m y  nasz n isk i poziom  zam ożności
i  bardzo n rym ityw n ą  skalę ży c io ­
w ą  o lb rzym ie j w ięk szośc i ludnu- 
ści, to w yp ad n ie  k ilk ak ro tn ie  

•zm n iejszyć w  porów n an iu  z za ­
g ra n ic ą  ilość  osób, k tóre  m ogą 
w ch od z ić  w  rachubę jako ew en ­
tu a ln i rad joabon enci. ,

P rz y ję liś m y  m ia n o w ic ie  jak o  
m ie rn ik  zam ożności w ie lk ość  po­
s iadan ego  m ieszkan ia , w y łą c za ­
ją c  z rachunku tę część ludności, 
k tó re j nedzne w arunki m ieszka­
n io w e  dow odzą  tak w ie lk ie j nę­
d z y ;  że  n ie  sposób je j  an i m yś leć  
o  zaspokaian iu  potrzeb  k u ltu ra l­
nych, ani n a w et w o gó ie  potrzeb  
ty ch  odczuw ać. O becn ie  m ożem y 
v  yw od y  te. og ra n ic zo n e  początko­
w o  ty 'k o  do ca łe j Po lsk i i  sam ej 
W a rs za w y , ro zs ze rzyć  na w szy s t­
k ie  d z ie ln ice  i s ze reg  w iększych  
m ia s t —  o p ie ra ją c  się na szcze- 
gó łow j-ch  ob liczen ia ch , ja k ich  w  
m ięd zyczas ie  dokonaliśm y. P u b li­
k a c ja  bow iem  p rzez  G łów n y  U-,

rząd S ta tystyczn y  m a te r ja łó w  o- 
s ta tn iego  spisu ludności posunę­
ła się ju ż  tak  daleko, że d la  dwóch 
trzec ich  ca łego  kra ju  dyspon u je­
my dokładnem i c y f-a m i, dla resz­
ty  zaś m ożem y p rzep row a dz ić  
p rzyb liżo n y  s iacunek , op ie ra ją c  
s ie na sp is ie  z roku 1921. Szacun­
kowo rów n ież  m ożna c y fr y  z roku 
1931 p rze lic zy ć  na datę 1 s tyczn ia  
1936, z k tó re j pochodzą osta tn ie  
dotąd og łoszone c y fr y  s ta tystyk i 
rad joabon entów .

I  tak w ie c  ogó ln a  ilo ść  m iesz- 
Kań w  P o ls ce  w yn os iła  z końcem  
1931 o k rą g ło  6,1 m iljon a , v po­
czątk iem  zaś 1936 m ożna ja  p rzy ­
ją ć  na 6 i 3/4 m iljon a . Pon iew aż 
zaś re je s tra c ja  na 1 s tyczn ia  1936 
w ykaza ła  492 ty s ią ce  rad joabo- 
nen tów , p rzeto  na każdych  100 
m ieszkań w ypada ło  7,7 pos iada ją ­
cych  rad jood b io rn ik i. R ów n ocze­
śn ie  w  A n g l j i ,  l ic zą c e j około 12 
m iljo n ó w  m ieszkań, a 7,4 m iljona  
rad joabon en tów , p rzeszło  połow a 
m ieszkań Dosiadała odb iorn ik i ra ­
d jow e, w  N iem czech  zaś, p rzy  18 
m iljon a ch  m ieszkań i 7,2 m ilio ­
nach rad joabon en tów , ra d jo fo n i-  
za c ja  w yra ża ła  s ię  c y fr a  40 na 
3 00.

W śród  p oszczegó ln ych  ok ręgów  
d yrek cy j pocztow ych  na p ie rw ­
szym  p lan ie  sto i katowick-' (b l i ­
sko 19 proc zra d jo fon izow a n ych  
m ieszkań ), po n ie j s z ły  bydgosk i, 
ob e jm u jący  Pom orze  (13  p roc ), 
w arszaw sk i ęlO i  pół p ro c .),  i  po­

znański (9 ) ,  natom iast d yrek c ja  
krakowska w yk aza ła  ty lko  5 i pól 
proc. m ieszkań  z rad iood b io rn i­
kami, a lubelska, lw ow ska  i w ileń ­
ska ty lko  po 4 proc. lub n iew ie le  
ponad tę gran icę.

Jeś li zaś w eźm iem y pod uw agę 
p oszczegó ln e  w iększe  m iasta, to 
w yk aza ły  one na 1 s tyczn ia  b r. 
następu jące p rocen ty  m ieszkań 
korzysta jących  z r a d ja : B ielsko
39, K a to w 'c e  36, T o ru ń  34, W a r ­
szawa 28 C h orzów  26, Lw ó w  25, 
G dyn ia  i G rudziądz po 24, B yd ­
goszcz- 23. Pozn ań  22, B rześć 21, 
K ra k ó w  19, W iln o  i K ie lc e  po 18, 
B ia łystok  i Radom  po 17, Lu b lin  
i S tan isław ów  po 16, Lódź 15, So­
snow iec 14, C zęstoch ow a 13.

O gó ln y  w ięc  ob raz je s t  tak i, że 
na czele idą zachodnie, zam ożn ie j­
sze i w j że j pod w zg lęd em  ku ltu ­
ra lnym  s to ją ce  części kra ju , 
w śród  pozosta łych  w y b ija  się 
W a rszaw a , a po n ie j Lw ó w , na 
szarym  zaś końcu p ozos ta je  cała 
w schodn ia  połać P o lsk i o ra z  o- 
środki p rzem ysłow e  b. K o n g re ­
sówki.

A le  czy m ożna tak „b ez  re s z ty "  
p o rów n yw ać  s to łeczne m iasto 
W a rsza w ę  z robotn icza  Ł od z.ą  
lub Sosnow cem , a mocno „burżua- 
z y jn y "  B ielsk  z gó rn ic zo  - hutni 
czym  C horzow em ? O dsetek  m iesz­
kań, a za tem  i ludności, dla k tó ­
rych  ra d jo  z pow odów  m a te r ja l- 
nych je s t  n iedostępne, je s t  w  
różn ych  ośrodkach rozm a ity  —  a 
p rzec ie ż  dop iero  po je g o  o d lic ze ­
niu m ożem y o trzym ać  c y f r y  d a ją ­
ce s ię  z sobą porów n yw ać. N ie -  
zbędnem  w ięc  s ta je  s ię  w p row a ­
dzen ie, jak o  popraw k i, m iern ika 
w y ra ża ją cego  skalę zam ożności.

Za taki miernik przyjmujemy

stosunki m ieszkan iow e, w y łą c za ­
ją c  z rachunku m ieszkan ia  jedno 
i dw u izbow e —  na w s i ca łkow ic ie  
w  m iastach  zaś o ile  n isk i stop ień  
za lu dn ien ia  n ie pozw a la  w n iosko­
wać, że posiadacze tych  m ieszkań 
zn a jdu ją  się w  lepszych  warun­
kach m a terja ln ych . U zw g led n ia - 
my zatem  w  m iastach  m ieszkan ia
2-izbow e lic zą ce  po 1— 2 osób, a 
w  m iastach  w iększych  (pon ad  20 
tys. lu d n o śc i), rów n ież  i te  jed n o ­
izbow e, k tóre  za ję te  są ty lko p rzez 
jed n ą  osobę, c zy li t. zw . k a w a le r ­
skie.

Jak ież w yn ik i d a je  ta  p op raw ­
ka?

M ieszkań  lic zą cych  w ię c e j n iż  
2 izby w ykaza ł sp is z roku 1931 
w  ca łe j Polsce, około 1.180.000, 
tak  że 4,6 m iljon a  m ieszkań skła­
dało s ię  ty lko  z je d n e j a lbo 
dwóch izb. Spośród  n ich  m ieszkań
2-izbow ych  słabo za lu dn ion ych  
(1  —  2 o so b y ) było  w  m iastach  
około )Q9 ty s ięcy , a 1 -izbow ych  
kaw a lersk ich  w  w iększych  m ia­
stach około 60 tys ięcy  R azem  da 
je  to b l isko 1.350.000 D o lic zy w ­
szy p .g y ro s t  m ieszkań  w  c iągu  
4-lecia , o trzym u jem y  na 1 s tycz­
nia 1936 w  ca łe j P o ls c e  nieco po­
nad 1,4 m iljon a  m ieszkań, któ­
rych  posiadacze są na ty le  za­
m ożn i i na ty le  ku ltu ra ln i, że 
m ożna ich  u w zg lęd n iać  p rzy  
p rob lem ie  ra d jo fo n iz a c ji.  W  ze­
staw ien iu  zaś z liczbą  rad io- 
abonentów  o trzym u jeń iy  w yn ik , 
że z początk iem  b. r. P o lsk a  była 
z ra d jo fo n izo w a n a  w  35 p rocen ­
tach. (O becn ie , w obec dalszego 
nap ływ u  now ych  radjoabonen 
tóWj Drocent ten  w j-nosi ju ż  oko 
ło 4 0 ). 1

W ty ch  w arun kach  porów n a­
n ie  nasze z za g ra n icą  n ie  w yp a ­
da już tak ponuro. W  A n g l j i  bo­
w iem . g d z ie  odsetek  m .eszkań 
n a jb iean ie jszych , k tórych  rad jo - 
fo n ja  n ie  p o tra fi dos ięgnąć, w y­
nosi nie, ja k  u nas, b lisko 80 
proc., a le  ty lk o  n iespe łn a  10 
p r o c , m ożna lic zy ć , że ra d jo fo n ' 
za c ja  ob ję ła  już około 70 proc. 
ludności N iem cy  zaś, g d z ie  ta­
k ich  m ieszkań je s t  około 20 
proc., b y ły  z początk iem  tego  ro ­
ku z ra d jo fo n izo w a n e  w  60 proc.

P oszc zegó ln e  ok ręg i d yrekcją  
p ocztow ych  da ją  nam ob raz na­
s tęp u ją cy : K a to w ick i z ra d jo fo u i-  
zow an y  w  48 procentach, w a r­
szaw sk i n ieco słabiej, w krakow ­
skim  odsetek  ra d jo fo n iza c ji n ie  
dos ięga  40 p roc  , w  lubelsk im  w y  
nosi około 35 proc., w lw ow sk im  
32, w  w ileń sk im  24, na końcu 
zaś idą. . bydgosk i z 23 p rocen ta ­
m i i poznańsk i (p o n iż e j 20 

p roc-).

R ew e la cy jn y  w y n ik : B d z ie ln i­
ca pruska ( z  w y ją tk iem  G. Ś lą­
ska ) jes t, w  stosunku do sw ych  
m ożliw ości, z ra d jo fo n izo w a n ą  naj 
s łab ie j. Ch łop  w ie lkopo lsk i czy  
pom orsk i je s t, ja k  w iadom o, sta­
łym  czy te ln ik iem  gazet, w iec  
m óg łby  taki„e s tan ow ić  k lijen te lę  
ra d jo w ą  —  jed n ak że  rad ie docie­
ra  doń ty lko  w  m in im alnym  stop­
niu. I  n ie ty lk o  zresz tą  chłop. P o ­
dobny o b ja w  w id z im y  i w  m ia­
stach.

W  W a rsza w ie  na początek  b. r 
b yło  b lisko 105 tys . m ieszkań 
w ięk szych  ora z  tych  jedn o  i dwu­
izbow ych , k tó re  są słabo za lud­
n ione, a zatem  ra d io fo n iza c ja  
s to lic y  w y ra ża ła  s ię c y fr a  70 
proc. (D o  artyku łu  p op rzedn iego

w k rad ły  s ię  lic zb y  b łędne, k tó re  
obecn ie  p ro s tu jem y ). N a tom ia s t 
w  Ł o d z i m ieszkań  tego  rod za ju  
je s t  ty lk o  n ieca łe  38 tys.. co p rzy  
23 tys- rad joab on en tów  d a je  
z ra o jo fo n iz o w a m e  m iasta  w  61 
proc. Zam iaot w ięc  stać na sta­
rym  końcu, Ł ó d ź  w ch odzi na jed ­
no z czo łow ych  m ie jsc  w  tab e li. 

K a to w ic e  są z ra d jo fo n izo w a n e  w 
64 proc-, B ie lsko  w ykazu j?  narów - 
ni z Ł o d z ią  61 proc., C horzów  68, 
L w ó w  55, G dyn ia 52, Sosnow iec  
49, T o ru ń  47 K raków  40, S tan i­
s ław ów  35. B rześć  34, W .ir.o  33, 
B ia łys tok  31, G ru dziąd z 29. D ia  
P ozn an ia  n ie  og łoszon o  je s zc ze  
w yn ik ów  spisu z r. 1931, szacun­
kow o jedn ak  m ożem y oK reślić  je ­
go  stop ień  r a d jo fo n iz a c ji na olio  
ło 35 proc., B yd goszczy  zaś na 30 
proc.

Cóż nam m ów i to  z e s ta w ien ie?  
Że w  niem  p rzod u je  s to lica  pań­
stw a. będąca zarazem  s ied z ibą  
n a jm ocn ie jsze j s tac ji, to  rzecz  zu 
p e łn ie  na tu ra lna U d erza  jedn ak  
w ysok i s top ień  ra d jo fo n iz a c ji 
m iast o p rzew ad ze  ludności io -  
b o .m cze j (K a to w ic e . C h orzów , 
Łódź, G dyn ia  i S o sn ow iec ), a ró w  
n ież w y b ija ją ca  się  nad inne r.na 
sta sąs iedn ie  ro la  L w o w a  z jed­
nej strony , a T o ru n ia  z d ru g ie j 
(zn am ien n e  je s t  nD. p orów n an ie  
tego  m iasta  z G ru dziądzem  lub 
B yd goszczą ) N a tom ias t daleko 
poza L w ow em  stoi K raków , a po­
dobn ie słabo z ra d jo fo n izo w a n e  
są —  jak  na m iasta  z ro zg ło śn ia ­
m i —  Pozn ań  i W iln o .

N asu w a łoby  się  je s zcze  sporo 
innych  re fle k sy ; —  a le  je  odkła­
dam y z braku m iejsca na in n y  

raz.

Marjan Grzegorczyk
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J łc y a w ę d k a  n ie d z ie ln a

K l  0 s a  c s ^ y  r a s a ?
M ech an izm  ży c ia  spo łeczn ego  

je s t  n e z .n ie rn ie  z łożony. Jednost­
k i iudzk 'e  —  n iby poszczegó ln e  
m rów k i —  p ęazą  gd z ieś  pełne tro ­
ski, z a b ie g a ją  o sw o ją  p rzysz iosc , 
w a ić zą  o e g z y s te n c ję  P o w o  .zi im  
się ie p ie j lub g o rze j —  ios im 
sp rzy ja , lub  gn ęb i je  z ca ią  ir ra ­
c jon a ln ą  z łoś liw o śc ią  K ażda  je d ­
li  stka c zu je  się człon k i 
łe czeu stw a  b ytu ją cego  p ew n ej 
epoce h . jto iy c z n e j i d la tego  za ­
d a je  sob ie  pycanie, dokąd zm ie rza  
ca łe  m row isko  ludzk ie  i ja k ie  jes1 
je g o  p rzezn aczen ie?

P y ta n ia  te n iep ok o ją  d z is ia j 
b a rd z ie j n iż  k ilk an aśc ie  la t tem u.

W X IX  w ieku  w ie rzon o  p ow ­
szech n ie  w  postęp . Ludzkość m ia ­
ła  s ię  rzeKom o co raz  w ię c e j dosko 
na iić , ż y c ie  s taw a ć  s ię  coraz lż e j 
sze. T rz eb a  przyzn ać, że  dużo z ja  
w isk  zd aw a ło  s ię  p o tw ierd zać  ten  
dogm at. M aszyn y  u ja rzm ia ły  c o ­
raz d ok ład n ie j czas i p rzestrzeń , 
ku la  ziem ska w c ią ż  —  że tak  po­
w iem  —  k u rczy ła  s ię ; m ów iono 
ju ż  o pod różach  m ięd zyp lan e ta r­
nych . W  f i l o z o f j i  na dobre  roz- 
ga s zc za l n ę  scep tycyzm  — w  ży ­
ciu  p ryw a tn ym  oportu n izm  N ic  
w ię c  d z iw n ego , że  w ed łu g  ów czes­
n ych  p o ję ć  zan ikać  m ia ły  t. zw . 
„p rz e s ą d y " ,  t. j .  re lig ijn o ś ć , pa ­
tr io ty zm  i in n e uczucia, k tóre  
d z ie l i ły  ludzkość na w ro g ie  g ru ­
p y  i że m ia ła  n a s " ' ' ja ! aś pnka 
p ow szech n e j szczęś liw ośc i. M ys ia  
no, że  z iem ię  będą zam ieszk iw ać  
lo d z ie  coraz b a rd z ie j pyzac i, w y - 
m an icu ru w an i i dom yci —  a w ra z  
z tem  co raz  b a rd z ie j scep tyczn ie  
u śm iecn n ięc i.

D z iś  w ia ra  ta  ro zw ia ła  się ja k  
dym  z p a p i'~ '3 a ...  M aszyn y  z 
p rzy  jac ió ł c z łow iek a  p rz ed z ie rz ­
g n ę ły  s ię  w  je g o  w rogów , W  tak t 
huku pasów  tra n sm isy jn ych  z f a ­
b ryk  w y la tu ją  to w a ry  leco za ra ­
zem  opu szcza ją  je  lu d zie  ja k o  bez­
robotn i. M iljo n o m  tonn ła tw o  
w yp rodu kow an ych  dóbr m a te r ja l-  
n ych  o d p o w ia d a ’ m iljo n y  lu d zi 
p ozb aw ion ych  p ra  O d ży ły  ró w ­
n ie ż  t. zw . „p r z e s ą d y " ;  p a cy fizm  
za w ió d ł na ca łe j l in j i  i znowu 
„h om o  hom in i lupus es t“ . W y ro ­
zu m ia ły  scep tycyzm  o o f* .  n ię *  se 
Bwfgh p o zy c ji, W yp ieran y  p rzez 
s iln ą  w ia rę  i h ero izm  a k tórym  J 
ty le  m ów i M ussolin i... W y g o d ę  i 
k w ie ty zm  spycha z za jm ow an ych  
szań ców  „ ż y c ie  su row e ".

M yś lic ie le  . w ych ow an i w  ubie­
g łe j  epoce d o s trzega ją  w szys tk ie  
w y że j zaznaczone zm iany i b iada 
j ą  nad m m i H e io ld  postępu, po­
ję te g o  w ed łu g  recep t X IX  w ieku  
—  W e lls  —  za ją k n ą ł s ię  w  sw o­
ich  p ro roc tw ach  i osta tn ie  je g o  
k s ią żk i n ie  ro zb rzm iew a ją  nutą 
optym .zm u... D ru g i znakom ity  u- 
m ysł —  B ertran d  R ussel —  kon­
s ta tu je  z m eia n ch o lją  w  św ieżo  
p rzetłu m aczon e j na poisk i p ra cy  
p. t  „W ie k  X IX " ,  że n a leży  ra  
c ze j spodziew ać się pow rotu  do 
b a rba rzyń s tw a  n iż  zo rgan .zow a- 
u ia  społeczeń stw  na zasadach 

naukow ych.
T a k ! P ro ro c tw a  iu az i g in ą ce j 

epok* b rzm ią  m inorow o. N adch o­
dzące n a tom iast pokolen ie w id z i 
p rzysz ło ść  w  barw ach  różow ych  

i  pe łn e  je s t  optym .zm u.

Wybielanie żydów z Przytyka
Jeszize 2-ch niewinnie oskarżonych

Kem u w ie rzy ć ?  Jak  ro zs trzy ­
gnąć pytan ie , dokąd zdązam y?

O ap ow ied zi m og ła oy  nam u- 
d z ie lić  s o c jo lo g ja  i h is t e r jo z o f is , 
N ies te ty , nauki te zn a jdu ją  się 
jeszcze  w  stan ie  n iem ow lęc tw a  i 
p różno w yczeku jem y od nich  ro z­
w iązan ia  zagaak i. O sob iśc ie  wąt- 
p ię  naw et, czy  po ca łych  w ie ­
kach rozw o ju  dojdą  te nauki do 
tak ie j doskonałości, żeDy m ogły 
p rzepow iadać p rzys z łe  zdarzen ia .

N ie  w y b iega jm y  jed n ak  na­
przód i s tw ierdźm y, że n is to rjo zo - 
f ia  n ie  ro zs tr zy gn ę ła  do te j pory 
n aw et n a jp ros ts zych  zagadn ień , 
choćby np. p y tan ia , ja k ie  ma 
zn aczen ie  w  d zie jach  w yb itn a  
jedn ostka?  Jedn , —  in dyw idu - 
a l ści —  u w aża ją , że  ■ h is to r ję  
pcha ją  naprzód  lu d z ie  gen ja ln i, 
inni od m aw ia ją  gen ju szom  w sze l­
k iego w p ływ u  na b ie g  zdarzeń  
W sze lk ie  spory, ja k ie  na ten  te­
mat le c z y li h is to rycy  zaw odow i, 
m e d a ły  pozy tyw n ycn  rezu lta tó w  
i po starem u każdy c z łow iek  tr zy  
ir,a s ię  sw ego  w łaen ego  poglądu. 
W  lite ra tu rze  p iękn e j d iam etra l­
n ie p rzec iw n e  s tan ow iska  w  te j 
sp raw ie  za jm u ją  tacy  poten taci 
ducha ja k  S łow ack i i T o łs to j. 
P>erw szy  z  nich p rz yp isu je  je d ­
nostce w p ływ  poprostu  n iew y- 
rr.ern y. W  „B en io w sk im " w o ła  do 
M ick  ew icza , i e  b ęd z ie  je g o  w ro ­
g iem  „p ók i on  św ia t pędzi b ie ­
giem, K rzyw ym ". W  k ilk a  la t  póź­
n ie j tw o rzy  potężn ą  k on cep c ję  in ­
d yw id u a lis tyczn ą  w „K ró lu -D u - 
chu“ , L,ew T o łs to j zaś w  „W o jn ie  
i p ok o ju " odm aw ia  N ap o leon ow i 
w p ływ u  na p rzeb ie g  kam pan ji 
1812 roku.

G dzie  le ży  p raw da?...
K a żd y  z nas rom i  rzyga  to  in ­

dyw idu a ln ie .
N ie  doczeka ły  s ię  ob jek tyw n e- 

go  ro zs trzy gn ię c ia  ró w n ież  inne 
pytan ia  z d z ied z in y  h is to i-jozu fji 
i s o c jo lo g ji.

M  nno to p ew n a  historjozoHcs.'- 
na te o r ja  n iem iecka  z e  schyłku 
X IX  w 'ek u  Lak m n ie fra p u je ! i e  
p ragn ą łbym  zapoznać z  n ią  C zy­
te ln ików , żeby  potem  sp o jrzeć  
w ra z  z n im i na d z is ie js z e  czasy

p m &  p ryzm a t te j te o r ji.  tLsto- 
ryk  n iem ieck i (k tó re go  nazw isko 
w ypad ło  mi z p a m ięc i) tw ie ra z i, 
że w każdej epoce d z ie jów  ś c ie ra ­
ją  s ię  ze sobą św ia to p og ląd y  —  
naczeine, p łodne ld e je , k tóre 
w c ią g a ją  w  o rb itę  sw ych  w p ły ­
w ów  za rów n o  d zia łaczy  ja k  m y­
ś lic ie li  i a r ty s tó w  —  słowem  
w szys tk ie  tw órcze  jedn ostk i spo­
łeczeń stw a . Id e je  naczelne nazy­
wa on d ;apozonam i epoki. W  
głębok lem  śred n .ow ieczu  np. ta ­
kim i śc ie ra ją cym i się ideam i był 
u n iw ersa lizm  pap .esk i z jed n e j 
strony, a u n .w ersanzm  cesarsk i z 
d ru g ie j. Im  pow szech n ie j idea 
przen ika do św iadom ości mas, 
tem  je s t  s iln ie js za  i zw yc ięs tw o  
jej' p ew n ie jsze .

Czas n ie  p ozw a la  na w n ikan ie  
w s zczegó ły  te o r ji,  w ięc  pom i 
n ąw ezy  je , spyta jm y, ja k ie  są d z i­
s ia j a iapozon y  epoki ? Ś c ie ran ie  
ja k ich  idea łów  w y tw a rza  n a j­
b liższą  naszą p rzysz łość?

N *  to p y tan ie  odpow ied zieć  
stosunkow o ła tw o . Ś c ie ra ją  się 
obecn ie  d w ie  zasadn icze id e je .  
s o ‘ ja lis ty c zn o  - kom um styczna i 
n a c jo n a lis ty c zn e  - faszystow ska, 
W a lc e  te j p rzyśw ieca  gd z ieś  na 
n iebosk łon ie  epoki zacnoozące  
3lońce lib era lizm u .

Zm agan ie  s ię  tych  dw óch  w ro ­
g ich  sobie kon cepcy j ob se rw u je ­
my w  ca łe j E u rop ie , p rzyczem  a 
taa u je  zw yk le  p ie rw  jzy  kom u­
nizm . S ięga jącem u  ju ż - ju ż  po 
w ła d zę  b o ls zew izm ow i p rzec iw ­
staw ia ł s ię  w szęd z ie  fa szy zm  i —  
doda jm y —  dotąd zregu ły  zw y ­
c ięża ł, Tak  s ię  sta ło  we W łoszech  
w  N iem czech , o s ta tn io  w  G rec ji. 
W  H is zp a n ji w ażą s ię je s zc ze  lo ­
sy F ra n c ję  czeka, być  m oże, w e ­
w nętrzna zaw ieru cha

O czyw iśc ie  P o lsk a  n ie  m oże 
byc  b iernym  św iadk iem  tego , co 
s.ę  d z ie je  w  św iec ie . N ied łu go  
stan ie p rzed  nią dylem at, c zy  w y  
brać k la »ę  (s o c ja lizm , kom u­
n izm ), esy  rasę (n a c jo n a liz m )?

O os ta teczn y  w y n :.k je s tem  zu­
pe łn ie  spokojny. N ie  je s t  w szak ­
że rzeczą  obo jętną , czy  dc. pań-

Wystawa wsi uzor^wei
w Liskowie pod Kaliszem

j a k  ju ż  pokrótce donosiliśm y, 
w  L isk o w ie  pod K a lis zem  odbę­
d zie  s ię  w ys taw a  sp ó łd z ie lczo  - 
ro ln icza . P rzygo to w a n ia  do n ie j 
ju ż  s ię  rozpoczęły , T w ó rc ą  wsi 
w zo ro w e j je s t  ks. p ra ła t B liz iń - 
aki.

T e ren  4 -m orgow y  pod w ystaw ę 
w yd z ie rża w ion y  zosta ł od m ie j­
scow e j szko ły  ro ln ic zo  ■ h o d ow la ­
nej. P o le tk i dośw iadcza ln e  u rzą 

d ra  d yrek to r  ogn iska  k u ltu ry  ro l­
n ic ze j z K ośc ie lca , Izba  ro ln icza  
p rzez sw ych  in stru k to rów  o rga ­
n izu je  m .e iscow e  gospodarstw a  i 
ogrody , p rz y c iem  10 gosp od arzy  
s taw ia  na koszt w łasny now e bu­
dynk i w ed łu g  w ym a gań  n ow ocze­
snych. P ę i z i e  te ż  w ykoń czon a  go ­
spoda d la p rzy je zd n ych . S tw ie r ­
dzam y znaczne za in teresow an ie  
się w ys ta w ą  m ie jscow e j ludności.

P ra gn ien iem  kom itetu  je s t  po­
s taw ien ie  dużej sa li na 1000 o- 
sób. w  k tó re j m og łyby  się  odbyw ać 
rożn e k o n fe ren c je , od czy ty , 
p rzed staw ien ia , k on certy , a jed ­
nocześn ie  =ala służyłaby do uży t- 
ku i ćw ic zeń  sp o rtow ych  dla dru ­
żyn  P  W . i  W . F  J e że li s ię  w e ź ­
m ie god  uw agę, że lic zb a  uczącej 
się m łod zieży  w  L isk ow ie  ip rze  
nosi 800, to zrozu m ia ła  je s t  po 
trzeb a  ta k ie j sa li n ie ty lk o  na W y ­
staw ę, a le te ż  na stałe.

D użą troską kom itetu  je s t  zdo­
b yc ie  funduszu  na u rządzan ie  
W ys ta w y . Budżet ob lic zo n y  jes1 
na 50 do 60 tys. z ło tych , a o trzy  
m ano dotychczas  zapom ogi z czy  
s-tych zysków  Zw iązku  R ew ja . 
S p ó łd z ie ln i R o ln . i C en tra ln e j K a ­
sy S pó łek  R o ln , 10000 zł.

Stwa n arodow ego  do jd ziem y di'0 
gą  w a lk i ,czysto  id eow e j, czy  
p rzez zb ro jną  ro zg ryw k ę  K ap i- 
ta ln em  zagadn ien iem  je s t  rów ­
nież, czy  ta osta teczna ro zg ry w ­
ka będz ie  k ró tko trw a łą , c zy  też 
w yn iszcza ją cą . W  naszem  geo- 
po lityczn em  położen iu  n ie m oże­
m y sobie p ozw a lać  na h iszpań ­
skie metody, bo m oglibyśm y w y  
w o ła ć  fa ta ln e  dla państw a na­
stępstw a.

Sposób w alk i i je j  n a tężen ie  bę­
dą za le ża ły  od n .ocy i g ięb i id t .  
n a rodow e j. D la tego  przed  n ac jo ­
na lizm em  polskim  le ży  je s zc ze  o- 
grom  pracy . Jako naród jes teśm y 
Dow.em patriotam i, le c z  nie je ­
steśm y n acjon a lis tam i. Znakom i­
temu od łam ow i in te lig e n c ji,  zw ła  
szcza s ta rszego  pokolen ia , obco 
b rzm ią hasła  n acjon a lis tyczn e . 
W ięk szość  np. p isarzy  kok 'e tu je  
sow ietyzm , a w yp ie ra  s ię  nacjo- 
nal.zm u.

R ozm aw ia łem  k iedyś  z w yb it­
nym  p isarzem  n a c jon a lis tą , na­
m a w ia ją c  go, żeby  p od ją ł akcję, 
celem  zrzeszen ia  p isarzy , k tórzy- 
by śm ia ło i o tw a rc ie  p rzec iw s ta ­
w il i  s ię  lite ra tom  kom unistom  i 
kom unizu jącym .

—  T o  n iem o ż liw e ! —  odparł, 
—  W ięk szośc i naszych  lite ra tó w  
im ponu ją  S ow iety , inn i nie z g o ­
dzą s ię w e jś ć  z nam i w  porozu ­
m ien ie, żeby n ie  n a ra z ić  s ię  na 
ep ite t „za co fa ń ca ".

S tu -cw u d zies io le tn ia  n iew o la  
sp raw iła , że  rów n ież  m asy n ie  są 
n a c jon a lis tyczn e , ja k  np. W łosi, a 
zw łaszcza  N iem cy , k tó rych  w y ­
ch ow yw an o  od k ilku  pokoleń w  
u w ie lb ien iu  rasy  germ ań sk ie j W  
naszych  m asacti lu dow ych  szyb ­
c ie j jed n ak  budzi s ię  poczucie 
czynnego  n acjon a lizm u  (ru ch y  
ch łop sk ie ), an iże li w k w ie tystycz- 
nej in te lig e n c ji.  Ta  w s tyd z i się 
nada l p rzyzn aw an ia  do n acjon a­
lizm u, kołysań.,* do d rzem ki ar 
tyku iam i sn ob izu jących  pism, k tó ­
re u w aża ją  s ię  za postępow e, a w  
g ru n c ie  rzeczy  są n a jba rd z ie j 
rea kcy jn e , bo zap a trzon e  w  ideały 
g in ą cego  św ia ta  lib era lizm u  i 

s c e p t y c y z i^ u ^ j ,^  ST?. - ( ,

D la tego  w ięc  t-  pow tarzam , r- 
nacjona lizm  m usi dąkunąć o lb rzy  
m ie j p ra cy  zw łaszcza  w  d zirdz i 
n ie k u ltu ra ln e j. P ow in ien  m yśl 
sw o ją  i sw o je  id e je  w zn ieść  na 
tak ie  w y ży n y  um ysłow e, aby n ik t 
n ie  śm iał trak tow ać ich  z  uśm ie­
chem  w yższośc i c zy  p o litow an ia . 
P ow in ien  sw ó j p rogram  p o lity c z ­
no-spo łeczny dyskutow ać i p re c y ­
zow ać dokładn ie, żeby  zarow no 
zw o len n icy  ja k  p rz ec iw n ic y  id eo ­
w i rozum ieli, że  n ac jon a lizm  je s t 
g łębok im  prądem  ideow ym , zd ą ­
ża jącym  do g ru n tow n e j i rad y ­
ka ln e j p rzeb u d ow y  życ ia  po lsk ie­
go.

G ra tu  id z ie  o w ie lk ie  rzeczy , 
bo w  dylem acie  „k la sa  czy rasa", 
m ieści s ię  ni m n ie j ni w ię c e j t y l­
ko »am o zagad n ien ie  bytu  Po lsk i 
W a rto  w ię c  i trzeb a  p racow ać, 
aby nacjon a lizm , jako  d iapozon 
epoki w c ią g n ą ł w  sw ą o rb itę  sze­
rok ie  koła  sp o łeczeń stw a  i  zw y ­
c ię ży ł bez ro z lew u  k rw i

Jan Wasniewski.

Do sądu w  Ljblinie wpłynęła skai -

Pa apelacyjna obrońcy Habc-beiga i 
eldberga, skazanych w orocesie przy­

tyciem, za udział w zajść ach i pobi­
cie Tkaczyka.

Skarga podważa przedewszystkiem 
zeznania świadków twieruząc, że „po 
wszczęcia dochodzenia nikt nie wniósł 
skargi na Feldberga i Haberberga o 
pobicie, a świadkowie zbadani w to­
ku śledztwa nie mogli wskazać kto 
zosial poszkodowany. Dopiero na 
przewodzie sąacwym świadek Neskc 
wikazał, że Haoe. lerg i Feldberg po­
bił. oskarżonego Tkaczyka i ze wła­
śnie świadek Ntsko obi mił Tkaczyka 
od dalszego pobicia” .

Anakzując zeznania świadków, skar­
ga dowodź, że bezpośrednio po zaj- 
k .ach  z policją i napadzie na krawca 
Dalmana syn Feldnerga został do- 
tk.iw.ie pobity. Gdy o *em donieś ono 
L ib erow i Feidbergowj. wyskoczył on 
na Rynetc, żeby ratować syna, lecz i 
ram zestal dotkliwie pobity, a potem 
już nie wychodził na ulicę.

Tłumaczenia skargi apelacyjnej są, 
najłagodniej określając, wykrętne: 
„Haberberg i Feldberg zajmują w 
Przytyku eksponowane stanowiska, 
s p  oni członkami Gmin'1 Wyznanio- 
wej Żydiwskiej i mady Gospodarczej 
Gminnej. Z tego tytułu Diorą om u 
dział w życiu społeeznem i są wysu­
wani na czołowe miejsca, gdy chodzi
0 akcję dotyczącą ogółu żydowskie­
go. Obaj oni byli uczestnikami deus 
gacyj, które były wysyłane do władz 
w powiecie i województwie, W  wyko­
naniu włożonych na n ch przez współ 
wyznawców obowiązków wskazują 
oni przed władzami na przyczyny, 
które wywołały naostrzenie sto»uu- 
ków wzajemnych pomiędzy żydami i 
Polakami. Według ich głębokiego 
przekonania, .keja bojkotow a. skie-
1 owana przeciwko handlo-w żydow­
skiemu, mogła doprowadzić do kata­
strofy, która rzeczywiście nastąpiła 
i, że w  podsycaniu tycn wrogicn na- 
stri jów  główną rolę odgrywają przy­
wódcy Stronnictwa Narodowego.

,Jak  wynika z zeznań starosty 
Tramecourta, — pisze dalej obroń­
ca —  delegacje, wysyłane do staro­
stwa przez żydów pizytyckich, wska­
zywały wyraźnie na przywódcę Stion 
nietwa Narodowego w  Przytyku, Kor 
czaka, jako na tego, który najwięcej 
przyczynia się do zaugniema stosun­
ków w Przytyku. Członkowie delega 
cyj swego ustosunkowania się do 
Stronnictwa Narodowego nie ukrywa 
li i to niewątpliwie przysparzało im

wrogów. Gdy katastrofa przyt/cka 
nastąpiła, a ludność miejscowa przy­
jęła w  dobrej lub złej wierze za udo 
wodnione, że zydz> przygotowali zem 
stę za bojkot w nandiu, wymienienie 
nazwiska Haberberga l.Feldbarga ja 
ko inicjatorów' tej akcji, było zupeł­
nie zrozumiałe.

W  dalszym ciągu skarga dowodzi, 
że nieprawdą jest, jakoby żydzi spro 
wokowałi zajścia, aby przerwać boj­
kot, a oskarżonych Habeiberga i 
Feldberga skarga „w ybiela" jako 
tych, którzy „dążyli wyłącznie do o- 
brony mienia i życia ludności żydów 
skiej drogą wskazaną przez ustawę, 
swoje żali przedkładają władzom i 
w swoich doniesieniach wskazują wy 
raźnie, żc jarm. rk. w Przytyku Sia­
nowi ą niebezpieczeństwo wywoiama 
pogromu. Proszą oni usunie o zam­
knięcie jarmarków aż do uspokoje­
nia się umysiów V> Indze przychyla­
ją  się do tego wniosku i przez pe­
wien czas jarmarki nie są urządzane. 
Żydowskiej ludności przysługiwało 
niewątpliwie prawo składania wnio­
sków o wzmocnienie obrony policyj­
nej podczas jarmarków, o ile one bę­
dą dopuszczone".

Skarga twierdzi, że „Delegacja ży 
dowska wskazywała władzom powia­
towym, że na dzień 9 marca I93f ro­
ku przygotowuje się pogrorr. żydow- 
sk w  Przyty ku. Sąc Okręgowy 
twierdzi, ż t delegacja nie przytoczyła 
konkretnych faktów, nieznanycn wia 
azom oezpieczństwa (karta U w yro­
ku), któreoy wskazywały na organi­
zowanie pi zez iuanośc polssą zbioro 
wycn wystąpień przeciwko mieniu i 
życ.u żydów Wniosek Sąau jest 
nietrafny. Niestety, zajścia nie są w  
Polsce odosobionione...".

I wrtszcie, prosząc o uniewinnie­
nie oskarżonych Plaberberga i Feld­
berga, skarga usiłuje dowieść, że o- 
skarżeni dążyli dc zapobieżenia ekS" 
cesom, a „Sąd Okręgowy w p a ja  w 
sprzeczność z samym sobą i twierdzi, 
ze napaść ich na cmopca chrześcija­
nina oyia początkiem zajść między Po 
lakami a Żydami w  Przytyku".

„Wszystkie bowiem wystąpiemą 
tłumu chrześeiańskiego — twierdzi o 
brońca — m iały miejsce przed rzeko 
mem pobiciem Tkaczyka przez Ha­
berberga i Feldberga. Nastroje tłumu 
powstały przed wystąpieniem Haber­
berg" ! Feldberga, a w,ęc rzeczą nie­
słuszną jest przypisywanie ich czy­
nowi znaczenia pobudki do rozpoczę­
cia walki".

O ptanci n iem ieccy
opuszczają Górny Śląsk

Zarządy trzech miast pozostającej 
po strome niemiecl lej części Śląska—  
Gliwic, Bytomia i Zabrza —  opubliko­
wały -ostainio interesującą sprawozda 
nie z aktualnego stanu gospodarki, 
wymię.ijipjiych miast V. (sprawozda-. 
i iu  -  specjalnie zwrócono* w agę na 

1 obciążenie, jakiego gospuda"ka ia do- 
‘ znała przez napiyw opiantów z pol­

skiego Górnego Śląska. Obciążenie to 
I wyraziło się w  poważnym wzroście 
(świadczeń na rzecz tego napływowe­

go elementu, który nietylko że do ży­
cia gospodarczego wspomnianych w y­
żej gtnn miejskich nie wniósł nic po­
zy tvv, nego, lecz —  przeciwnie —  po­
kaźn ie zaciążył na całości gospodarki 
komun.

Interesujące są cyfry jakie w odnie- 
sieuiu do liczby optantów, osiadłych 
w  Gliwicach, Bytomiu i Zabrzu przy­
nosi wzmiankowane sprawozdanie.

Zajścia antyiydowstoe
N a  ta rgu  w P u łtu sk i" doszło 

w czo ra j podczas dnia ta rgow ego  
do w ystąp ień  p rzec iw ko  hand la­
rzom  żydow sk im . P ik :e ty , usta­

w ione p rzy  straganach  nie dopu­
szcza ły  p rzy je żd ża ją cy ch  ch łopów  
H an d la rze  w  Pu łtusku  w ys ła li 
d e lega c ję  Jo kom endanta p ow ia ­
tow ego  P . P . z  p rośbą o w z ięc ie  
ich  w  obronę, ( s ) .

Optantów jesi tam zgórą tłU.OOO. 18— 
20 procent dziedl (ca. 12.0(Xj), uczę- 
sz^zającycn do szkół, stanowją dzięc 
rodzin optantów Dla tycn 12.000 
cLieci trzeoa było zoudować 15 szkół 
z 250 klasami i zaangażować 250 nau­
czycieli. Na miejscowym rynku pralcy 
znalazło pomieszczenie ca. 35.000 op- 
cantuw, oczywiście kosztem eiementu 
zasiedziałego. Niez; leżni" od tego na­
pływ tak wielkiej ilości ludzi spowo­
dował konieczność budowan a aomow 
i podniósł poważnie wydatki na 
świadczenia konkretne (budowa dróg, 
instalacyj wodociągowych, gazowych, 
elektrycznych) oraz śwadcze..ia so­
cjalna

Zakupy w Polsce
na koronację Edw arda Vil\

P rzy g o to w a n ia  do w ie lk ich  u- 
roczystośc i k o ron acy jn ych  w  A n - 
g l j i  zn a la zły  c iekaw y  oddźw ięk  w  
w ie lu  państw ach , ja k  rów n ież  i 
w  P o lsce . S zereg  f irm , p ioduku- 
ją cycb  a rtyku ły  zdobn icze, o trzy ­
m ało zam ów ien ia  eksportow e do 
A n g l j i .  M . in. lon dyń sk ie  dom y 
to v rarow e zakupu ją  w  polsk  ch 
fab ryk ach  sztuczn ych  k w ia tów  
duże transporty  os/dób na u roczy­
stości koronacyjne.

T .  12 G . ę g a - M o s l o - w i c z

Tylko dziewięć samobójstw
R ok  b ieżący  w  życ iu  m łodzie­

ż y  izkoh ie j za zn aczy ł s ię  nader 
p o m yś ln a . B y ło  ty lko s iedm iu  
d esp era tów  i d w ie  desperatk i, 
k tó rych  szkoły po isk ie  w y p ra w iły  
na tam ten  św ia t ze złem i cenzur­
kam i, jak o  z n a jlep szem i w izam i 
do H adesu . W  inn ych  latacn  
m łod oc ian ych  sam obójców  byw a 
w ię c e j i w  tem  zes ta w ien ia  zape­
w n e  inożn j uę d op a tryw ać  n ie­
ja k ie go  postępu naszego szko l­
n ic tw a .

O czy w iś c ie  i tak  w szystko je s t  
w  porządku. Chłopak, k tóry  nie 
p o tra fi zrob ić  rów n an ia  z jedn ą  
n iew iadom ą , ma się  rozu m ieć  
je s t  zakałą  spo łeczeń stw a. D ziew  
czynka n iezn a jąca  dw um ian iu  
N ew ton a , lub też n ie  zdolna do 
zapam iętan ia , że k ró low a  J a d w i­
g a  um arła- w  roku -399-tym, w ła ­
ś c iw ie  za s łu g iw a lib y  na spalen ie  
żyw cem  N ies te ty  nasza K on s ty ­
tu c ja  n ie  um ieściła  tego  w  upra­
w n ien iach  rady p ed a go g ic zn e j, 
an i naw et sam ogo K uratu rjum  
szkolnego. P o zo s ta je  zatem  je d y ­
n ie  m ożność p rzem ów ien ia  do roz

sądku tym  w yrodkom  i w sk a za ­
n ie  im. że p rzez szybk ie  sam obój­
s tw o  u w o ln ią  szkołę  od nadm ier­
nego trudu —  uczen ia , a ro d z i­

ców  od w ydatków .

S ta ry  i n iedorzeczn y  pog iąd , 
że rod z ice  za to p łacą  nau czyc ie ­
lom , Dy n ie ty lk o  uczy li, lecz  i na­
u czy li ich  d ziec i, n ie  w y trzym u ­
je  k ry tyk i. N a jła tw ie j  może prze-^ 
konać się o tem  każdy o jc ie c  i 
każda m atka, gdy  zostaną w ezw a ­
ni p rzed  ob licze  pedagoga, W y ­
staw szy  s ię w  ogonku , lub w y s ie ­
d ziaw szy  się p rzez  d w ie  trzy  go­
dzinki w  poczeka ln i, d ow ied zą  się, 
że ich  dziecko je s t  —  co tu ukry­
w ać  —  kretyn em  o zb rodn iczych  
sk łonnościach , że p rzynosi hańbę 
szkole, w styd  'j jc zy źn ie  i ujm ę 

całem u ro d za jo w i ludzkiem u. Jak ­
ż e ! Na pauzach podb ija  ko legom  
oczy, podczas lek c ji lite ra tu ry , 
gd y  p ro fe so r  ob licza  ile  ra zy  S ło­
w ack i użył w  „K ró lu  D u ch u " sło­
w a „m g ła w y ", a ile  „m g lis ty " ,  on 
czy ta  sp raw ozdan ia  sportow e, a 
je s t  p rzytem  b ezn ad z ie jn ie  tępy, 

bo n ie  um ie skandow ać.

R od z ic e  w ys łu ch u jąc  ze łzam i 
w  oczach  ty ch  s tra sz liw ych  oskar 
żeń  sam i c zu ją  s ię n iczem  para 
za lękn ionych  sztubaków  i z roz­
paczą m yślą  o sob ie, że  te ż  w id o ­
czn ie  dotkn ięc i są c iężk im  k re ty ­
n izm em , g d y ż  n ic a n ic n ie  obcho­
dzi ich  ile  razy  S łow ack i u ży ł sło­
w a  „m g ła w y " ,  g d y ż  zam iast za j­
m ow ać s ię tą k w estją  w o le lib y  
c zy ta ć  ju ż  n aw et n ie  sp raw ozda ­
nie s ro rto w e , lecz drobne og łosze­
nia, g d y ż  o  skandow an iu  ła c iń ­
skich w ie rs z y  daw no zapom n ieli i 
to  —  o d z iw o ! —  bez żadnej d la 
s ieb ie stra ty . W ię c  s trop ien i p rze- 
s tępu ją  z n og i na nogę i n ie śmtą 
n a w et o lito ść  b łagać , j u i  n ie d la 
dziecka , le c z  d la  sieb ie.

S tosunek szkoły  do rod z iców  i 
rod z in y  uczn ia  je s t  o l.m p ijsk i i 
g rom ow ład n y . K o ła  rod z ic ie lsk ie  
m a ją  p rzy  s to le  tak ie  m niej w ię- 

' ce j znaczen ie, ja k  obecny sejm  
p rzy  obecnym  rządzie . M ogą  po- 
iradać o tem , i ow em , w iedząc 

| zgó ry . że  i tak n ie będzie to m iało 
n a jm n ie js zego  w p ływ u  na b ieg  
sp raw  w  szkole. W ła ś c iw ie  rodzi- 

| ce są potrzebn i ty lko  do op łaca- 
( nia składek i o f ia r  na tys iączn e 
cele, no i do w ys łu ch iw an ia  po­
nu rych  p rzep ow iedn i o los ie  w ła ­
snych dziec i.

| A ż  d z iw , że p rzep ow iedn ię  ow e

jak  na złość n igd y  s ię n ie  sp raw ­
d za ją . N a o d w ró t, ie  d z iec i, k tóre  
w szkole b y ły  podaw ane za  w zó r  
innym , z b ieg iem  czasu w yra s ta ­
ją  na bardzo p rzec ię tn e  i n iknące 
w  szarym  iłu m ie  jed n os tk i N a to ­
m iast c i, k tórym  pedagodzy  w ró­
ż y l i  naok ropn ie jszą  p rzyszłość , c i 
k tó rzy  p rzeb rn ę li z trudem  p rzez  
g im n azju m  na tró jeczk ach , co 
podb ija li nosy ko legom  i p o j ę t a  
n ie  m ie li czem u s ię  rów n a  suma 
kątów  w  tró jk ą c ie , dochodzą do 
w yb itn ych  stanow isk , m a ją  w p ływ  
na życ ie  zb io row e, z pow odze­
niem  k ie r i ją  bankam i, fab rykam i, 
m ajątkam i, zd ob yw a ją  w ie lk ą  p ra  
k tykę adwukacką, lekarską, zosta­
ją  dyrek toram i, prezesam i, a na­
w et m in is tram i O św ia ty .

N ie  u lega  w ą tp liw o śc i, że ze 
szkoły w yn oszą  p rzed ew szys t­
k iem  k ry ty czn y  stosunek do je j  
m etod, do ca łego  system u nauko- 
w o -w ych ow aw czego , uo program u  
szkolnego. K ry tyczn ość  tego  sto­
sunku i in tensyw ność te ] k ry tycz 
ności p rz e ja w ia ją  się na każdym  
kroku. N ied a lek o  odb iegn ie  od 
p ra w d y  je ż e li pow iem , że ogó ł ro ­
d ziców , k tórzy  sam i szkoły śred ­
n ie pukończyli, a obecn ie  z bó lem  
serca  oddali im na p astw ę sw o je  
d ziec i, odnosi s ię  do szkoły  w ro ­

go. O p in ja  pub liczna trak tu je

szkołę ż le . W y s ta rc zy  obserw ow ać 
ch ocia żby  rekordow e pow oazen ie  
w sze lk ich  sztuk tea tra ln ych , w  
k tórych  poddał au tor sa ty rze  sto­
sunki szkolne Jakaś „M a tu ra " ,  
„D z iew c zy n k i w  m u ndu rkach " czy  
„S z k o ła "  to g w a ra n c ja  p t łn e j ka­
sy d la teatru .

W  rozm ow ach  p ryw a tn ych , w' 
jak że  częstych  roam owacn, kw e­
st ja  d z iw o lągów  w ych ow an ia  
szkolnego w y w o łu je  pow szechne 
podn iecen ie- K a żd y  p rzec ie  ma 
d ziec i, rodzeństw o lub k rew n ych  
w ’ w ieku  szkolnym  i do każdego 
d oc ie ra ją  w ie śc i o ariom aljach  o- 
becnego system u nauczan ia . N ie -  

| s te ty  jedyn ą  rea k c ją  na ten  stan 
rzeczy  je s t  bezp łodne oburzen ie 

I B ezp łodn e i b ezs iln e  w obec w ie l­
k ie j m ach iny  szkoln ej. O jc ie c  po 
w ys łu ch an iu  p edagoga  i następ­
n ie  ob io n y  syna, w zdycha i m y­
śli, że  o czyw iśc ie  ch łopak ma 
słuszność, ba, ze to dobrze, że nie 
o tęp ia  się nadn rernem  w ku w a­
niem  lek cy j, z d ru g ie j zaś strony 
n ie  w arto  p rzec ie  p row ad zić  w o j­
ny o jedn ego  Chłopca z ca łym  sy­
stemem . T ru dn o —  m yśli —  ja  
p rzec ie rp ia łem  te k ilka  la t, jakoś 
i on sobie da radę. O dra te ż  nie 
na leży  do p rzy jem n ośc i, a le  trze ­
ba ją  przech orcw ać.

T rzeb a  z dw óch  w zg lęd ó w  P rze

dew szystk iem  ■ m atura o tw ie ra  
w stęp  do w yższych  uczeln i, a po- 
d ru g ie  je s t  rod za jem  patentu  na 
in te lig en c ję . W p ra w d z ie  pa ten t 
p ozos ta je  zb y t c zę ito  je d yn ie  n.a 
pap ierze , zw łaszcza , gdy  u pstrzo­
ny je s t  p iątkam i, d la zdobycia  
k tórych  uczeń p o św ięc ił p rężn ość 
i in dyw idu a ln ość  sw ego  um y^u , 
n .e p rzes ta je  w szakże w  naszych  
stosunkach być rod za jem  daw ne­
go indyrgenatu  szlacheck iego , je ­
go nam iastką w  cbccn ej m iesz­
czań sk ie j ku ltu rze. W ch odzą  tu 
zatem  w  g rę  m om enty p restiżow e, 
am b icjona ln e. M arzen iem  każde­
go  rzem ieś ln ika , czy  sk lep ikarza  
je s t  dan ie  m atury dzieciom . R oz­
sądn ie js i z n ich  w o le lib y  d !a 
sw ego potom stw a w ybrać  szkełę 
zaw odow ą, pon iew aż jednak  u le­
g a ją  ogó ln e j psychozie m atu ra l­
nej, pcha ją  d ziec i do zakładu o- 
gó ln okszta łcącego . O sta teczn ie  o 
w yb orze  decydu je  snobizm , a 
skutek je s t  tak ’ , że nasze szkol­
n ic tw o  zaw odow e, postaw ione ra ­
c jon a ln ie  i now ocześn ie , od g ryw a  
m in im alna  ty lko  ro lę . N a tom ia s t 
co roku g im n a z ja  w yp u szcza ją  ty ­

siące k an dydatów  na b ezrob o t­
nych in te lig en tó w .

Znam  w ie lu  rozsądnych  skąd­
inąd lu d z; , lu b iących  n ć w ić  z

(D a ls zy  d a g  nu stron ie  6 -e j).
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T E A TR  N ARO D O W Y: „W ielka mi­

łość*' Moinara w reżyserji Osterwy 
z Cwiklinsną, Eichlerówną i Osterwą 
na czele.

TE  \ IK  PO LSKI; Dziś wznowienie 
granej zgórą 100 razy, cieszącej się 
rekordowem oowodztniem „lescy* 
w  rtżyserj A. Węgierki w nremjerc- 
wej obsadzie.

T E A T R  N O W Y : Nieczynny.
TEATR M A Ł Y : Nieczynny. Otwar 

cie w sobotę 29 b. m. kołn ierzem  i 
bohattiem“  Shawa (reż. Węgierki), 

TEATR LE TN I: Dziś i jutro ko­
medja muzyczna „Podwójna bucnai- 
łerjatl z Dymszą, Orwioem, brochwi 
Ciów.ią, Orussówną, Janecką. Łapiń­
skim i Frenklem w roiach głównych.

W  końcu przyszłego tygod.iia pre­
mjera nowej komedj. Rapack:ego

T E a TR Ra MEKa l N Y : N.atzyniiy. 
TEATR MALICKIEJ: _  Dz.a

„Protesja >am W arrtn1' z Mahczą, 
Cieszkowską Ba--Rydzewskim i inn. 
O  4-ej popol. „Cłen 

W .e I.K a  O P E R E T K A  , b r « i  
18): Dziś „ I r z y  walc«“  O. Strussa.

D ZiEuZIM EC KOŚCIOŁA tW  
KRZ1 ZA  _  „Syn marnotrawny* opo­
wieść oiolijna a 5 aktach Dziś i 
w  niedzielę osiatme 2 przedstawien-s, 

CYRULIK  W A RSZA W SKI: Dnia 
4 września otwarcie sezonu

11 DO Szopena 3. Oodz. rewja.

Przy asyście rozgorączkowanego tłumu chasydów
Na cmentarzu żydowskim
p o c h o w a n o  fa łs ty w e o o  katotika

Podan a  p rzez A B C  
C odzienne w iadom ość o w s trzy ­
m aniu  p rzez  w ład ze  pogrzoDU ży­
dow sk iego  zw łok  J erzego  N eu m a­
na, urzędn ika w o jskow ego , k tóry  
p rz y ją ł  kato licyzm , a w  życiu  
prywacncm  —  w ed łu g  ośw iaacze- 
n ia rod zin y  —  pozosta ł zw o len n i- 
Kiem m ozaizm u, zrob iła  w  W a r­
szaw ie  ogrom n e poruszen ie .

D o w czo ra j w ład ze  K ośc io ła  ka­
to lick ie go  o ra z  w ład ze  adm in i-

N o w m y  s tra cy jn e  p ro w ad ziły  dochodze­
nie, czy  J e rzy  N eu m an (a  w łaśc i­
w ie  N a jir .a n ), m oże być uw ażany 
za żyda czy  ch rześc ijan in a .

D ow odzen ie  rudziny zm arłego, 
że N a jm an  p łac ił do końca życia  
sa ładk i na gm in ę żyaow ską  i tow .
, O sta tn ia  P o s łu g a ", okaza ły  się 
p raw d ziw e . S tw ierd zon o , że przed  
dwom a la ty , gdy N ajm an  był ju ż  
och rzczony, poadał sw ego  synka 
obrzędow i ob rzezan ia  rytu a lnego . 
O kazało s ię  też, że uczęszcza ł on 
n aw et po p rzy ję c iu  Chrztu  św 
do żydow sk ich  dom ów m od litw y  
i w m iarę  m ożności s ta ra ł się żyć 1

v/ ', Y O
d r d D e r k s # / ,
B U D Y N I E  i  Ci A S T  A !

Dr. A. Oetker, Sp. z o. o., Warsza­
wa Rakowiecka 23. Prosimy żądać 
stale i wszędzie mezrow nanej książ­
ki z przepisami D-ra A. OetKera p." t. 
„Dobra gospodyni piecze sama". Do 
nabycia u nas i we wszystkich księ­

garniach. Cena 50 groszy

Poparcie urzędników ^państwowych
Dia strajku,gtycli ubezpieczeniowców

N a ostatn iem  posiedzen iu  za ­
rząd  g łó w n y  S tow arzyszen ia  U- 
rzędn ików  Pań stw ow ych , po roz­
w ażen iu  p rzyczyn  stra jku  w to­
w a rzys tw ach  ubezp ieczen iow ych  
„ V 't a “  i „K ra k o w sk ie " , postano-

w e d łu g  za sad  r e l i g j i  m o jże s zo -  
w e j .  W  ty c h  w a ru n k a c h  t w i e r d z e ­

n ie  w d o w y ,  ja a k o b y  zm a r ły  p r z e d  
ś m ie r c ią  w y t a z i ł  ż y c z e n ie ,  aby  

p o c n o w a n o  go  ODok z w i o k  j e g o  

o j c a  na c m e n ta r z u  ż y d o w s k im ,  

n a b ie r a ł o  w s z e lk ic h  cech  p r a w ­
d o p o d o b ie ń s tw a .

Jak donosiliśm y p rotest p rze­
ciw ko pochow an iu  N a jm an a  na 
cm en tarza  żydow sk im  w n ieś li je­
go koledzy, u rzędn icy  w o jsk ow i, 
św ięc ie  p rzekonan i, że w  p rze j 
ściu N a jm a n a  na w ia rę  ch rześc i­
jańską n ie  m ogło być żadn -go  
podstępu i oszustw a D e lega t 
Zw iązku  p racow n ików  um ysło­
w ych  ad m in is tra c ji w o jsk ow e j p. 
Skoczyńsk i s ta ra ł s ię  udow odnić 
wobec w ładz, że  pogrzeD  N a jm a ­

na w in ien  odbyć s ię na cm enta­
rzu  kato lick im  1 N ies te ty , wobec 
w yn iku  ś led z tw a  tak w ład ze  K oś­
c io ła  kato licK iego , jak te ż  w ładze 
a d m in is tracy jn e  i d e lega t biurs 
uznali, że jed yn ym  pogrzebem , 
na k tóry  zas łu ży ł N a jm an , je s t 
p ogrzeb  żydow sk i.

W czo ra j koło g ed z in y  4-ej po­
lic ja  zd ję ła  p ieczęc ie , nałożone 
19 s ie rpn ia  i K a lm an a  N ajm ana 
pochow ano na k irku c ie  w ed łu g  
zasad r e l ig j i  m ojżeszow ej.

Dodać na leży, że sp raw a  N a j­
mana w yw o ła ła  w ie ik ie  porusze­
nie w śród  spo łeczeń stw a żydow ­

sk iego i od dw óch dni cm en tarz 
na O kopow ej ro ił s ię  od podeks­
cytow an ych  chasydów , oczeku ją ­
cych na rezu lta t sporu.

Jan da iece zm arły  N a jm an  
nadużyw ał zau fa n ia  społeczeń ­
stw a  ka to lick iego , św iad czy  fakt, 
że w ie lok ro tn ie  bra ! udzia ł w na­
bożeństw ach  Kościelnych Kato lic­
kich razem  ze swym i kolegam i 
b iu ro w em i o ra z  tow arzyszam i 
p racy  na te ren ie  społecznym .

W ypadek  oszukańczej g ry  i p ro­
fa n a c ja  Sakram entu  C hrztu  św. 
p rzez K a lm ana  N e jm a n a  a la  ce­
lów  k a r je ry  i w p ływ ów  w  społe­
czeń s tw ie  eh rześcijańsk iem . je s t  
d la obecnych  czasów  bardzo zna­
m ienny 1 w o ła ją cy  o czu jność.

bezpłatne przesyłki do Gdync
Now a afera na Dworcu G łów nym  w  W arszaw ie

T> ?  O
Niedziela, dn. 23 sierpnia

8.00 Sygnał czasu i p.eśn „N aj­
świętsza Panno” ”, a.03 \ud dla wsi. 
8.45 Dzień poi. b.55 Progi na azi 
siaj. 000 NABOŻEŃSTW O Z d A Z Y - 
i lK .  ŚW  JANA W TORUNIU. 
MSZ5 DO ŚW ŁUCJi ER, W ITTA  
ODŚPIEW A C H óh M IESZANY IM. 
3W C EC YLjf POD DYR. L RUT 
KOWSKIEGG I aZAN IF  KS KANO­
NIKA DR, MICHAŁ A KLEPACZ A 

),30 Orkiestra i soliści (pl ). 11.45 
Przegl. te„tr. 11.57 Sygnał czasu 1 
hejnał z Krakowa. 12.03 Poranek Mu­
zyczny w wyk. zwiększonej Ork T. 
Seredynskiego, z udziałem D. Slecz- 
kowsKej (sop^ar. kolorat), A. Schiit- 
za (fortepian solo) (ze  Lw ow a). W 
przerwie około g. 13.15 „Przestęp­
stwo" —  nowela, z pośmiertnych u- 
tworów J. Żyznowskiego. 14.30 Aud. 
dla wsi. 15.20 Konc. reki. 15.55 Mu­
zyka salon, w wyk. Kwartetu Roz­
głośni Krakowskiej. 16.30 Uroczy­
stość otwarcia W ystawy Przemysłu 
Metalowego 1 EieKtrjted.n cznego. 
17-Ou Muz. tan. w wyk Ma.ej Ork. 
t\ R. z udziaiem CzwórKi Raujowej. 
( Transm. z W ystawy Radjowe > 
18.60 Powszechny Teatr W yobraźni: 
„Koncert”  - -  Koiutdja Aleksandra re 
dry (wznowienie) yz W ystawy Ra- 
cljowej). 18.30 Koncert popularny w 
wyk, Małej Ork. F R. z ud<.. M Kar­
wowskiej, ). Popławskiego i K. Cze 
kotowskiego (z  W ystawy Rądjowąj) 
20.25 „Co czytać? - przegl. ostał. 
X-lecia naszej lit. pięknej —  St A- 
damczewski. 20.40 „rrzegl. oolit." —  
reu W ieworski. 20.50 Dzień, w tez. 
2i 00 MkijbZY ń h R oD O W E  Z A W O ­
DY iE K K 0 7 .T L E T .C 7 N E  -TRANS- 
MioJA ZE S .a D jO N U  WOJSKA 
POI SKIEGO W  WARSZ/ WIE. 
21.30 Koncert rozrywkowy (z  Pozna­

nia) W  przerwie o g. 22.00 Wiad. 
sport. 23 00 Muz. tan. (p ł).

Poniedziałek, 24 sierpnia
6.30 „K iedy ranne... *. 6-33 Ciirnna- 

styka 6.5C Muzyka (pt.). 7-20 Dz.er:. 
por. 7-30 Progr. na dzisiaj. 7-40 Mu­
zyka (pl.).

11-57 Sygnał czasu 1 hejnał z Kra­
kowa 1203 „Skrzynki rolil." _  inż. 
W. TarkowsKi. 1213 Dzień, połudn. 
12 23 Mascagni - Leoncavalio jpi.).

15.30 Wiad. gosp. 15 45 „W  CO i? 
będziemy bawili" — transm z o gn d - 
ka dziecięcego w Wunie 16.00 Kon­
cert w wyk. Ork. Eiiharm Warsz. 
pod dyr. J. Ozimińskiego z Ciechocin 
ka jprzez Toruń). 16-45 „O  grzybach 
jadalnych 1 trujących" —  jjugac. 
vygł. inż. H. Orłoś. 17 00 „'H esele

j  Alt., nkzyz* — audycja z źy oa  Kara­
imem na Wileńszczyźnie. Oprać, tek-

I stów St. Nowakowny, oorc ;. muzycz­
ne S. Czosnowskiego (z  Wilna). 17-25 
.,Skrzypce i fortepian —  instrumenta­
mi jazzowemi * (pł.). 17.5n „Odpoczy 
nek zorganizowany* „W czasy" —  
pogad., wygł. red. K. Muszałówna. 
lS.bo ,,W' sti-iu M acedonji" —  fełj., 
wygi, M  Zawadzka. 18,15 K  mą,, 
retu lg 50 Pogad. aktualna. 19.00 
„Dożynki strzeleckie*' —  a„d. lit. - 
nuz n oprać. J. P'OtrowsKiego (z 
W ystawy Radjowej). 19 30 Koncert 
w wyk. Trio P. R , Z. Fabry i W . 
Bregy (z W ystawy Radjowej). 
20-30 „Skrzynka ogólna* — ar. M . 
Stępów ski (z W ystawy Radiowej). 
20 45 Dzicn. wiecz 2C.55 Pogad. ak 
♦ualca. 2100 „Nasza m cynark : n a ‘J 
— konc. w wyk. Oik. Marynarki W o ­
jennej (z Gdyni ,pizez Toruń). 2L.45 
Wiad sport 22.Ce Konc rozrywko­
wy (z Wilna) wyk.: Ors Kameralna 
pód dyr. A  Ka^za z udz H. Da) 
(mezosopran) 2J-00 Muz. tan. (pt.).

3i 3. n A

Z  m ia s tu

Sporządzono ak t oskarżen ia  w 
sen sacyjn e j a fe rz e , w yk ry te j na 
D w orcu  G łównym , A fe r a  d o tyczy ­
ła p rzesy łek  to w a rów  i paczek  zu-

w ił so lid a ryzow ać  się z akcją r- lnifc Lez M ia p o w ig ie  je -
s tra jk u ją cych  n ra .o *  mkćw i Wo - i d ~n z ekspedy orow  w szed ł w  po­
p rzeć ich  m a te r ia ln ie  F :ez as ' ^ * m e u  e z k ilkom a urzędm ka- 

ow ą ą je  n a r z a z  ^ k u j ą c y c h  mi K tm zy nadawane prz, z nu  go 
k w o t-  300 i z „Funduszu  so lidar ^ zesy lli eksped jow  iii bez d< wo- 
n.0śCi ‘ " nadania i op łat, p ob ie ra jąc

za to łapów k i. P rzesy łk i te  ekspe- 
d jow ano poc iągam i pośp iesznem i,

r N O W a  STACJA ij o M P  
Zarząd Mi jski dokonał wyboru 

miejsca poa om ow ę st?,. ji oomo ka,- 
nałowych dla. Saskiej Kępy. Stacja 
ta będzie się mieściła na tyłach Pę ­
ku Paderewskiego, przy zbiegu ulic 
M iędzynarodowe i Waszyngtona. Bu 
dowla ra nie zeszpeci parku, gayt 
wysokość urządzeń nadziemnych zo­
stała ograniczona do 4 m a całość 
będzie otoczona pasem zieleni W cza 
sic robót będą zastosowane jak naj 
dalej idące ostrożności, aby me nisz­
czyć drzewostanu.
DRUGI TOR N A  MARA MONCK1EJ 

Dyr. Tr. i Aut rozpoczęła budowę 
drugiego toru na ul. Marymonckiej, 
na odcinku od Placu Wilsora ao ul. 
Bieniewickiej, Ogólna długość wraz z 
pętlą przez ul. Kolektorską i Bieme- 
wicka wyniesie 1800 m, t. p Jedno

M .  B .  H .
Kursy Buchaltery jno-Han- 

dlowe, Koedukacyjne

iftjha (liaiiiiowsliiigo
WAR&ZAWA, KRÓI EWSKA 35

Telefon 672-11. 
rrzyjmuią zapisy 

PROGRAM  BEZPŁATNIE 
—  U l g i  k o l e j o w e  —

cześnie zostaną przebudowane tory 
na Piaeu Wilsona i usunięte tory na 
ui. Ustronie, Felińskiego i Mierosław­
skiego.

Pizew idywany termin ukończenia 
robót _  30-X 3ó r. Równocześnie 
czynione są przygotowania do budo­
wy drugiego toru na ul. Czerniakow­
skiej.
K W ATLR A  D LA PRZYJEZD N YCH

Na skutek ciągle napływających z 
całego kraju zamówień ze strony u- 
czestmków, którzy mają zamiar przy 
jechać na „Tydzień Warszawy*- od 
6 do 13 września, Zw. Propagandy 
Turyst. prosi p dalsze zgłaszanie woi 
nycu pokojów i mieszkań Ceny za 
pokój wahają się w  granicach oa 1 
zl. 50 gr. dc 6 zl. za dobę. Zależy 
to oa wielkości pomieszczeń, w y ­
gód, odległości oa śródmieścia. Zgło­
szenia od g. 8 do 17 przyjmuje /w. 
Prop. Tur (pi Teatralny przy zbiegu 
z ul. Wierzbowej),

7 A UPRZEJMOŚĆ
Dyrektor Okręgowej Dyrekcji 

Poczt i Telegrafów w Warszawie, wy 
raził Stefanuwi Zarembie, asystento 
wi urzędu pocztowego Warszawa 2. 
obsługującemu kiosk pocztowy Nr 
1, uznanie i podziękowanie z i  jego 
uprzejmość w stosunku do klijeniów 
oraz zrozumienie zadań ciążących na 
pracowniku przy wykonywaniu ono- 
wiązków.

p rzy  k tórych  ekspedyc ja  za ła tw ia ­
na je s t  szybko tak że  przez d łu­
g i czas n ik t nie zau w aży ł nadużyć 
P rzesy łk i s z ły  p rzew ażn ie  na tra ­
sie  W a rszaw a  —  G dyn ia  i apo- 
w rotem . Mnóscwro w ypadków  nie 
udało s ię  ju ż  s tw ierd z ić . M im o to 
stw ierdzon o  k ilka  w ypadków  n a ­
dużyć. Dc odpow iedzia lnośc i kar­
nej p oc iągn ię to  ow ego  ekspedyto­
ra i 4-ch urzeJniKÓw,

Rozprawy w s^dart grodzkich 3S i'1

punktualnie
Zarządzen iem  m in is tra  Spra­

w ied liw ośc i p. G rabow sk iego  roz­
p ra w y  w  sądach grodzk ich  roz­
poczynać s ię będą śc iś le  w  porze 
oznaczone j n a . w ezw an iach , w y ­
syłan ych  oskarżonym  stronom

o godz. 9-ej
W  sądach g rodzk ich  w  W arsza­

w ie  ro zp raw y  o tw ie ra n e  są obec­
nie punktualn ie o godz 9-ej r a ­
no Dotąd zd a rza ły  się częste w y ­
padki rozpoczyn an ia  rozp raw  oa- 
wret z godzinn em  opóźn ien iem .

Kleinoty o c a la ły
Odbyła się k on fron ta c ja  posz-

Muzea i wystawy
Dzis i w  ciągu całego tygodnia 

czynne będą następujące W ystawy i 
Muzea Miejskie:

Muzeum Narodowe; czynne 
wszystkie działy w  godzm-cb od 
ę 1 -ej do 15-ej. Malarstwo Polskie i 
Obce —  podwale 15,

Sztuka Zdobnicza —  A'.. 3-go M a­
ja 13. Wstęp dla wszystkich 10 gr. 

Ogród Zoologiczny _  od godz.
9-ej do 7.3o- 

Cieplarma na Rakowcu, otwarte od 
godz. iu-ej do 12-tj. Wstęp bezpłatny 
za uprzedmem porozumieniem się z 
kanctlarją Ogrodu.

kudowanego ju b ile ra  M oszka Kez 
nera (D z ie ln a  9 ) i św iadków  na 
padu z za trzym an ym i 7-mioma 
osobnikam i, p ode jrzan ym i o do­
konanie napadu. K o n fro n ta c ja  
oabyła  się w  U rzęd z ie  Ś ledczym . 
P rzedstaw ion ych  mu osobn ików  
Rozncr nie rozpoznał.

C iekaw ym  m om entem  w  rabun­
ku, dokonanym  w  m ieszkan iu  Ro- 
znera jes t, że bandyci n ie  zauw a­
ży li ku fra  że lazn ego , p rzyk ry tego  
m ałym  kilim em , s to ją cego  w  po­
bliżu  sza fy . W  k u frze  tym  zn a j­
dow ała  się b iżu te r ia  na sumę 
<10.000 zł

A T L a N T IC : „Syn namirała". 
a CRUN. „Pożar nad vVolgą“ „Tog 
gan-

a D K IA : „Gam no d f Paru**. 
AM O R : „Urojony Świat" i „Rum- 

ua.
A S : „Tajem nicza Dama".
APO LLO - „Tajemnica panny B rinx ' 
A N T IN E A : „Kochan. wszystkie

kobiety" i „śluby ułański s". 
B A ŁT YK . .GlOs serca” .
B.S „Dla ciebit śpiewam" i „T a ­

rzan Nieustraszony".
COLOSSEUM (małej . „U lani, 

Ułani chłopcy malowani".
C APITG . „Mały t ord Fauntleroy" 
C aS IN O : „M agnolja".
CuRSO: „Gene „t Suiter” rewja. 
C ZA R Y : „Czu-Czln-Czau**.
E l  IT R : , Mleczna droga", 1 „R e ­

wolucja śmiechu".
E U k U P A  „S zy fr  77“
Fa M A: , Prawo d< szczęścia". 
FILHARMONJA: „Port Douauinonl' 

F LO R ID A - ScLmelir.g — Louis 1 
„Cyrk Bamdn.a".

FORUM- ,.Z pamiętnika detektywa’1 
i ,Wesoła rozwódka " - - . :r -t

HELdUS: „CyrK Sarana" i „Pat 
i Patachon".

HOLLYW OOD- „Mtlośc w masc ” . 
I T a IJ A :  „Czarne róże" i dodctki. 
K O M b T A : „Arm ja Ewy«. 
M AJE STIC . „M ały K ró l".
MA SK L .Zapomniany człowiek"

i „Autek P ‘ licmajster”
MIEJCKIP. P ó iw a n o  kobietę” . 
M ARS: „Zaczęło się od pocałunku" 

i „Syn marnotrawny '.
METRO: „Tajemnica dra Chandle- 

r a " i rewja.
M EW A. „N edokończoua symion 

ja”  i Ala w  krainie czarów” 
M INERW n. 1) „Spełnione sny“ , 2) 

„Kocha, lubi, szanuje”  i dodatki 
M U CH A; „Idziem y po szczęście" i 

„Malibu
NO W A  TO M BO LA: „Świat jest 

zaKocnany" i „len  noce *.
OKO  P R aS K IL . „M am  19 lat" i 

„Złota dziewczyna".
PAN : „Sztandar* (L a  Bandera). 
K IN O  PAR . 4-GG A N D R ZE JA : 

N ie  m iał. baba kłopotu* 1 dodatki. 
r u r iT  1R1ANON: „Człowiek, któ 

ry rozbił bank w  Monte Carlo" i 
„Rotmistrz von Wertten".

PO PU LA R N Y . „Caiiente rniabto 
miłości** i rewja.

P R A G A : „Generał Sutter" i rew ja 
RAJ: „N ie  miała baba kłopotu" 1 

„Niedziein.* browerje".

R E N A : „Demon złota" i „Pozw ol
się kochać**.

R IA L T O : „N ie»a i..ow U y dom“ .
R O X Y : „D la ciebie tańczę" 1

..Czer-ony w óz".
ROM A : „U cieczka"
3t iNKS „Pokój 309'*.
SO KO Ł: „Zona dwócn m ęzow " i 

„Szkoła flirtu".
SO R R E NTO : „Oskarżam cię mat­

ko" i „K ryzys  skończony*.
S T Y L O W Y : „Robin hood j z E l 

Dorado".
S W Ia T : „Anna Ka.eniita”
SW iATO W ID - „U tieczsa ku sztzę- 

sciu".
TO N : „Ostatnia serenada*1 i „O - 

"karżam cię matko".
UCIECHA: „Ręce na stole". ,
U>.j A • „Kapitan Sorrel i syn" i 

„Pościg za cieniem".
VAR1ETE; „Tarzan nieustraszony" 

i „Jaśnie pan szoftr".

NO W O CZESNA STRZELN ICA  
- W  W A R S ZA W IE  ^  (

W ramach organizowanej w' .Wdf- 
szawie od 23-VIl' no 11 X  b. r . 'W y ­
stawy Przemyślu Metalowego, Elek­
trotechnicznego i Radjoterhnicznego 
przedstawiony zostanie również pr: e- 
mysl wojenny w  specjalnym pawilo­
nie muzealnym.

Zwiedzający będą mieli możność 
zapoznać się z rozwojem ■ stanem 
tego tak ważnego dla nas dziaiu 
przemysłu.

Dział ten   na Wystawie — po­
siadać będzie nowoczesną Strzelnicę 
małokalibrową, która spewnością bar­
dzo licznie będzie uczęszczana przez 
zwiedzających.

S O g ł O M e n i ^ f l r f l ń n e l  

HEBLE 100 ZŁ “ ST
mieć piękną sypialnię, gabmet, sa­
lon lub jacalnię z cennych drzew 
egzotycznych, skromniejsze .ecz so­
lidne 50 miesięcznie. Kolosalny wy­
bór. Urządzamy pensjonaty, '-.luby. 
Przyjm ujem y obstalunki stolarsko- 
tapicerskie. Gwarancja aondności
dlugotermmowy kredyt. Ceny bez­
konkurencyjne. Gotówka rabat Za­
mieniamy stare na nowe. Kadelicki, 
Nowy Świat 30, róg Pierackiego.

(Dokończenie ze strony 3-ej).
ir o n ją  o n iem ieck ich  czy  am ery­
kańsk ich  in te lig en ta ch , o in żyn ie ­
rach , czy  inn ych  spec ja lis ta ch , 
k tó rzy  poza sw o ją  specja ln ością , 
w  k tó re j —  p rzyzn ać trzeDa —  są 
bezkon ku ren cy jn i, zd ra d za ją  n ie­
zm ie rn ie  n isk i poziom  in te lig e n ­
c j i .  Z p a tr jo ty c zn ą  p rzy jem n o­
śc ią  p rzec iw s ta w iam y  im  naszych  
fa ch o w có w  w szech stron n ie  i dy- 

- le tą n ck o  w ykszta łcon ych . U  nas 
•w styd je s t  in żyn ie ro w i n ie  w ie ­
dzieć  n ic  o d zia łan .u  g ru czo łów  
w ew n ętrzn ego  w yd z ie len ia . Ra 
c ze j m oże zd radzać  p ew ne luki w 
w ie d zy  o  w y trzym a łośc i »two- 
rzyw . T o  je s t  w yb acza ln e  R oz­
g rzes za ją  go g ru czo ły .

Zapew ne w  życm  toum rzyskiem  
w szech stron n y  dyle tan tyzm  ma 
dużo uroku. N ie s te ty  poza życ iem  
tow arzysk iem  n ie ja k ie  m iejsce  
za jm u je  i u nas p raca . I  je ż e li  w 
naszym  dorobku c y w iliz a c ji ma- 
te r ja ln e j tak  daleko zosta liśm y 
za  innym i spo łeczeń stw am i, je ż e li 
po uziś d z ień  m usim y do w ie lu  
g a łę z i p ra cy  sp row adzać  z za g ra ­
n e j ’ cw ych  og ran iczon ych  sp ec jr  
lis tów  i p ła c ić  im  za in stru k tor­
ską robotę  bardzo słono, —  to  w i ­
na le g o  stanu rzeczy  le ży  chyba 
w  psych czie  m atu ra lnej.

Z resztą  i z tą  naszą op m ją  o 
n ie in te lig en tn ym  w ysp ec ja lizo w a

nym  Z achodzie  też n ie je s t  Lik 
p iękn ie. S p ec ja liza c ja  bow iem  w 
g ru n c ie  rzeczy  b yn a jm n ie j nie 
p rzeszkadza  jednostkom  o szer­
szych  za in te ie so w a m a ch  w zdo­
byw an iu  w ied zy  i um ie jętności 
spoza zakresu  w łasn ego  fachu. 
T o  też na Zachodzie  n iem al każ­
dy sp ec ja lis ta  ma p rzyn a jm n ie j 
jed n ą  pas ję  uboczną, w  k tóre j 
n ie ra z  dochodzi ao ogó ln ie  pod zi­
w ian ych  w yn ików .’ Każdem u, kto- 
by czep ia ł s ię  s ta rych  złudzeń, 
radziłbym  porów nać nakłady ksią 
żek p opu laryzu jących  różn e ga ­

łę z ie  nauki u nas i zagran icą . 
P ism a pośw ięcon e tem uż zadan iu  
w  N iem czech , w A n g l j i  1 w A m e­
ryce  w ych odzą  w  setkach tys ięcy 
egzem p larzy . J e że li n ie litera tu ra , 
to  m uzyka 1 m a larstw o n ie  ustę­
pu ją  tam  nauce je ż e l i  chodzi o 
zas ięg  i m ie jsce  w  życiu  ta m te j­
sze j w a rs tw y  d z iw aczn ie  u nas 
nazw an ej „ in te l ig e n c ją " ,  a w  A- 
m eryce  jaszcze d z iw a czn ie j „k la ­
są b ia łego  k o łn ie rzyka ".

M ożn a  za łam yw ać  ręce  nad 
pow szechn ie  ro zw ija ją c em  się pro 
eesem  sp ec ja liza c ji, n ie w yd a je  
m i s ię  jedn ak  d osta teczn ie  rozsąd  
ną rzeczą  poc ieszan ie  s ię  sw o ją  
in te lig e n c ją  w ów czas, gd y  się  w ła  
ś c iw ie  n ic porządn ie  zrob ić  n ie u- 
m ie. A  w łaśn ie  psychoza m atu ra l­
na u trw a la  ten stan. O statn io

p rzep row adzona re fo rm a  szkol­
n ic tw a  w ie le  zm ien iła  na korzyść. 
N ie  usunęła jednak  tych rzeczy 
zasadn iczych , k tóre  sp rzy ja ją  two 
rżen iu  się  lic zn e j i n iep rodu k tyw ­
nej w a rs tw y  b ia łego  kołn ierzyka .

Szkoła średn ia  ogó ln ok szta łcą ­
ca w pycha do g ło w y  u czn iow i 0- 
grom  zbędnego m aterja łu . W  rok 
po uzyskaniu m atury  ch łopak czy 
d z iew czyn a  m e pam ięta  ju ż  ar.i 
d z ies ią te j części ow ych w iadom o­
ści, k tóre tak  za w z ię c ie  w tła c za ­
no im do m ózgu. D ziecko z w ro 
dzoną am b ic ją  pom im o średn ich  
zdulności mugłuby w yrosn ąć  na 
jedn ostkę  czynną i p rzed s ięb io r­
czą. N ies te ty  ca ły  zapas je j  ży ­
c iow e j e n e rg ji zosta ł ju ż  w  szko­
le n iem al doszczętn ie  w ycze rp a ­
ny w ys iłkam i nad zapam iętan iem  
dat h is to ryczn ych  1 fo rm u łek  m a­
tem atycznych . D ziecko posłusz­
ne, to jest tak ie, k tóre  bez szem ­
ran ia  spełn ia  każdy n a jg łu pszy  
rozkaz starszych , zm ien ia  się w  
ku jona Jeże li b ędzie  na leża ło  do 
średn io  zdoln ych , n ie  m a do wy- 
b.oru n ic in n ego  jak , aż do og łu ­
p ien ia  uczyć s ię  napam ięć tych  
p rzedm iotów , k tórych  n ie  rozu 
m ie. D obre noty  je d n a ją  dziecku 
uznanie w szys tk ich  n au czyc ie li i 
pochw ały  g łu pszych  rod ziców .

N ie  p rzew id u ję  by M in is te r ­
stw o O św ia ty  za lec iło  ro zp lak a ­

tow an ie  n in ie jszego  fe lje to n u  w e 
w szystk ich  szkołach średn ich . 
Jednak w nadziei, że 1 bez tego 
m oże zostan ie  p rzeczy tan y  przez 
pew ien  p rocen t m łodzieży  szkol­
ni j, chcia łbym  p rzyw o łać  dc opa 
m iątan ia  tych , k tó rzy  w  go rączk o ­
w e j pogon i za ce lu jącem i notam i 
tra cą  czas, w zrok , sen i zd row ie .

Z ap a len ie  spojów ek , n ied ok rw i­
stość, b łędn ica , sk rzyw ien ie  krę­
gosłupa, n ie  sa je s zc ze  n a jgo r ­
szym  p rz yw ile je m  prym usów  
G rozi im  p rzedew szystk iem  otę­
p ien ie  M ó zg  zn a jdu jący  s ię  w  
stadjum  rozw o ju , obarczon y  nad­
m iarem  p racy , ja ło w ie je  N ie  je ­
stem  bezk ry tyczn ym  en tu zjas tą  
sportów , an i techn ik i, a le  sadzę, 
że lep ie j je s t  nauczać s ię dobre­
go  s ie rp ow ego  w szczękę, lub za­
sad budow an ia  aparatu  k rys z ta ł­
kow ego. n iż  w ku w ać ch ron o log ję , 
lub rob ić  w yk resy  n a jw iększego  
na tężen ia  uczuć Tadeu sza  do Zo­
si, k tóre  to w yk resy  g ra fic zn ie  
są 1 pozostaną na jw iększem  na­
tężeniem, c ię żk iego  id jo tyzm u  ja ­
k iegoś  p ed a go g ic zn ego  m atoła.

Zadan iem  ogó ln ok szta łcące j 
szkoły  ś red n ie j m a b y :  ro zw i-
n ięc ięc ie  in te lig e n c ji dziecka i 
w p o jen ie  mu m etody p racy .

O tó ż  je ż e li spotykam y in te li­
gen tn ych  ludzi z m atu rą  w  k ie­
szeni, śm iem  tw ie rd z ić , że in te li­

g en c ję  tę  os ią gn ę li nie d z ięk i szko 
le, lecz pom im o p rze jśc ia  p rzez 
szkołę, k tóra  d a je  n a jfa ta ln ie js zą  
m etodę p ra cy  ju ż  p rzez  to samo, 
że zm usza do n ierozu m ow ego 
p rzysw a ja n ia  m aterja łu .

O czyw iśc ie  n ie  brak  nam m ąd­
rych  n au czyc ie li. R ozm aw ia łem  z 
w ie lom a, k tó rzy  b yn a jm n ie j n ie 
poch w a la ją  teg c  6ystemu naucza­
nia. Są jedn ak  bezs iln i w obec 0- 
lim p ijsk ie j w szech w ład zy  kurato- 
r jów . R ob ią  co m ogą, a le  n ie w ie ­
le m ogą. S trych u lec  o fic ja ln y  
zm usza ich często do odm ów ien ia  
m atu ry  p rzyszłem u  m oże g en ja l-  
nemu m atem atykow i d la tego  ty l­
ko, że nie um ie on w ykuć g ram a­
tyk i P o n iew a ż  zaś, ja k  w  każdym  
zaw odzie , ja k  i na ca łym  św iec ie , 
lu dzi n iem ądrych  i w śród  nau- 
c ie ls tw a  je s t  w ię c e j n iż m ądrych , 
system  d zia ła  n iczem  g ilo tyn a .

W eźm y  chociażby  kw estję  cza­
su. Ś redn io  u zdo ln ion y uczeń 
mus p ośw ięc ić  p rzygo to w an iu  
zadanych lek cy j p rzec ię tn ie  czte­
ry  god z in y  dzienn ie. Gdy dodam y 
ao tego  p ięć  godzin  p racy  w  szko­
le, o trzym u jem y  d z iew ięc iogod z in - 
ny dzień  p racy  um ysłow ej. U s ta ­
la odaw stw o nasze dla dorosłych  
og ra n ic za  dzień  p ra cy  u m ysłow ej 
do siedm iu  godzin  O chron a p ra ­
cy m a ło le tn ich  n iew iadom o d la­
czego  n ie  obe jm u je  szkoły. D z iec i

i m lod z iez  zm uszam y do p racy  po­
nad norm ę ustaloną dla starszych . 
Zm uszam j w  okresie, gdy m ózg  
naszej o f ia r y  dos łow n ie  n ie je s t  
zdoln y  do tak iego  w ysiłku .

Jest to  p lan ow e chuć bezm yś ln e  
d ew astow an ie  spo łeczeń stw a. J es t 
to m asow a fa b ry k a c ja  m ed o jdów , 
ludzi b iern ych , k tó rzy  ca ły  sw ó j 
bagaż e n e rg ji i zdo ln ośc i do eks­
pans ji zostawńli na ła w ie  szko ln ej. 
K to  w ie , czy  nie d la tego  tak n ik ły  
odsetek naszej in te lig e n c ji id z ie  
do handlu i w o ln ych  zaw odów , a  
tak w .e lk i pcha się na posady i 
posadki, by jakoś  p rzew ege to w a ć  
sw o je  ży c ie !

Z d a ję  sob ie sp raw ę  z tego , że  
w yp ow ied z ian e  tu p og ląd y  spotka­
ją  się z ostrem i sp rzec iw am i. N a j ­
os trze js zych  soodziew am  się od 
tycb osób, k tóre  będą zgorszon e  
szczerośc ią  i o tw artośc ią , z ja k ą  
pub liczn ie  ten  d ra ż liw y  tem at po­
ruszam . B y lib y  m oże g o to w i zgo ­
dzić się ze m ną. A le  jak że? ... Od 
dal: swro je  d z iec i do szkół, d z iec i 
m uszą do domu p rzyn os ić  dobre 
stopn ie, by kochanym  rod zicom  
nie m ąc ’ ć spokoju, no i w szystko  
je s t  w  porządku.

T o  tak trudno s ię p rzyzn ać, że 
p rzez zaakcep tow an ie  is tn ie ją cego  
stanu rzeczy  spycha s ię sob ie z 
ram ion  c ię ża r  trosk i o sw o je  ko­
chane dziatki...
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Dwulatki prze- rezonem
Stajnie „Łotftów" i „Szwcsztńp"

P ie rw s zy  w ystęp  dw u la tków  od-1 (.Ba fu r —  L ep a n te ) bardzo obie- 
b y ł się w  Ł od z i. M a te r ia ł, jak i cu jący , z w io sn ą  u leg ł w ypadko- 
w id z ie liśm y  w  tym  sezon ie, moż- w i i po 2 -m iesięcznej p rze rw ie  
na śm ało za lic zy ć  do k lasy g ru - zaczą ł norm alną pracę. U jr zy m y  
p ow e j. N ie  om ylim y  się, tw ier-1  go  p raw dopodobn ie  na s ta rc ie  ju ż  
dząc, i i  w śród  tych  uczestn ików  J w końcu sezonu jes ien n ego . Do­
n ie  zn a jd z ie  się, jak  to  on g iś  by- skonałego pochodzen ia  „J e r it z a  
w a ło , taici „A r n o ld " ,  .G en try ", I (B a fu r  —  B a scu le ) rów n ież m ia- 
„E e r iu n a ". ta m ałą p rze rw ę  w  robocie . U każe

Jak s ię p rzed s taw ia  m a te r ja ł się na s ta rc ie  dop iero  w  końcu 
dw u le tn i, k tóry  u czestn iczyć  bę- w rześn ia . J e r itza  do czasu p rzer-
d zie  w  sezon ie jes ien n ym  na to ­
rze  w a is za w sk im ?  O dnosi się w ra  
zen ie , że staw ka tegoroczn a  p rze ­
w yższa  jakośc iow o  staw kę z o- 
sta tn ich  paru la t. K ażda  bow iem  
w ięk sza  s ta jn ia  m a na swem  Kon­
c ie  coś rok u jącego  n a d z ie je  na 
k lasow ego  szerm ierza . D w u la tk i 
tegoroczne ilośc iow o  n ie  p rzew yż ­
sza ją  liczbą dw u la tków  z la t ub ie­
g łych . W śród  n ich  zn a jd z iem y  

lic zn ie  poszuk iw ane p rzycn ów k i 
znanych  reprodu K torów , jak im i są 
„B a fu r " ,  „Y i l la r s

w y  ga lop ow a ła  im ponu jąco . „G a- 
gn eu r“  (H a r le k in  —  G a la n te ) ma 
syw n y  gn iadosz, oszczędn ie  pra- 
eowany, je s t  typem  kon ia, k tó ry  w

dw u le tn ie j K a r jerze  sw ych  p e ł­
nych -wartości n ie  w ykaże , tak  z 
ra c ji sw e j bu dow y ja k  1 kończyn , 
Dudzących pew ne zas trzeżen ia . 
„N o rd s tr o m " (F o rw a rd  —  F e rg a -  
n a ), je s t  to koń sz lach etn y, lek­
k ie j Dudowy. N a  rannych ga lo  
pach n iczem  sp ec ja ln ie  się nie 
w y ró żn ia  i p rzypuszczam y, że do­
p ie ro  trzy la tk iem  będzie  m ógł do 
rów n ać kroku swym  tow arzyszom .

Staw kę tren u je  obecn ie  p. M. 
Zangen, k tó ry  m oże s !ę p oszczyc ić  
sukcesam i tak jeźd zieck iem i, jak  
i tren ersk iem i

Przemysłowe cuda Polski
zobaczą na wystawie mieszKeńty stolicy

A B C  s p o r t o w e
P o lsfe s ma- sw e g o  O w en sa

Mśeohl. Murzyn i Argentyńczycy
raa b d e ź n i w  W a rsz a w ie

Sam olot z B erlina , k tó ry  w y ią - (100 m .), oraz E b e ih a rd t (r z u t  p rzełożon o na kom ec p rogram u , 
dow a ł w  p ią tek  popołudn iu  na lo t  oszczep em ). C a łe  to żeńsk ie tow a- P o lsk i Z w iązek  L ek koa tle tyczn y  
nisku na O kęciu  p rzyw iu z l nie- rzys tw o  pow itan e  było na lo tn i- p rzych y lił s ię  o czyw iśc ie  do pro- 
zw yk łych  gośc i. P r z y le c ia ły  tr zy  sku bardzo ow a cy jn ie  i serdecz- śby zn akom itego b iegacza,
tr iu m fa to rk i lek koa tle tyczn ego  nie p rzez tłum y pub liczności. Po- B ieg  300 m. z udzia łem  E dw ard
tu rn ie ju  pań, zdobyw czyn ie  srebr- w ita n ie  naszych o lim p ijek , z kto- sa i K u ch arsk iego  będzie  koron ą 
nych m eda li: W a jsó w n a  i W a la - ryeh  w szys tk ie  zdoby ły  m edale na sobotn ich  zaw odów . P rzypom in a - 
s iew iczów n a  oraz K w aśn iew ska , a ren ie  o lim p ijsk ie j było bardzo my, że obaj ci zaw odn icy  spotka li 
k tóra  w  B e r lin ie  zdobyła  b rą zow y  odm ienne od p ow itan ia  r e s z t y 1 się w  f in a le  w  b iegu  na 800 m. na 
m edal. Ł ą c zn ie  z naszem . zaw ód- ekspedyc ji o lim p ijsk ie j, k tóra  w  oh m p jad z ie , p rzyczem  zw yc ię ży ł 
n .czkam ’ p rzy je ch a ły  trzy  w yb it- c iągu  k ilku  dni 'p r z y je ż d ż a ła  na m urzyn . K u charsk i, k tó ry  -za ją ł 
ne lekkoatle tk i n iem ieck ie : M o l- d w orzec  G łów n y  do W a rsza w y , iw  tym  b iegu  c zw a rte  m ie jsce

W szys tk ie  w yże j w ym ien ion e  p rzyszed ł na m urzynem  w  bardzo 
zaw odniczk i wezm ą udzia ł w  mię-1 n iezn aczn e j od leg ło śc i, 
d zyn arodow ych  zaw oaacb  lekko -i P ro g ra m  d z is ie jszych  zaw oaów  
a tle tyczn ych , kuóre ro zp oczę ły  s ię  je s t n astęp u jący : B ieg : 200 m
na s tad jon ie  W . P  w czo ra j i rK00 m., 3.000 m., 110 m p rzez

len h au er (r zu i d ysk iem ), K rauss

trw a ć  będą je s zc ze  dziś. p łotk i, 4 X 4 0 0  m., 100 m. p~n,

O sta tn ie  n iem al god zin y  d zie ła  
k tórych  p rz y - i nas ju ż  od u roczys te j ch w ili ot- 

chow ek  rep re zen tu je  około 60 ko- w a rc ia  w ys ta w y  przem ysłu  rneta- 
ni. P o n iew a ż  szczegó ln ie  „B a fu r "  low ego  i e lek tro tech n iczn ego  w 
d a je  p rzych ów ek  w cześn ie  d o jrzę - 1 W a rs za w ie : w  n ied z ie lę  dnia 23 
w a ją cy  i bardzo  szybki, w ię c  s p o -1 b. aa. P . P re zyd en t R zeczypospo- 
d ziew ać  s ię na leży , że g o n itw y  lite j p rzetn ie  w s tęgę  o tw a rc ia  i 

k lasyczn e  zan ow m dać się będą m ieszkańcy s to licy  o raz  gośc ie  
nadzw ycza j em ocjonu jąco. j z  p ro w in c ji będą m og li p oaz iw iać

postępy  techn ik i o ra z  p racę  w szel
k ich  fab ryk , hut że lazn ych , p rze ­
tw ó rn i 1 od lew n i m eta li, zak ładów  
rad jo  i e lek tro -tech m czn ych . Z ty ­
s iącznych  eksponatów , tab lic  1 
m odeli poznam y że lazn y  fu n d a­
m ent życ ia  gospodarczego  kra ju , 
jak im  je s t  p rzem ysł m eta low o- 
e lek tro tech n iczn y

O S T R E  T E M P O ...

N a ra z ie  —  na te ren ie  w ystaw y , 
za jm u jącym  ogrom ną p rzes trzeń  
120.000 m. ifw  w re  gorączkow a  
praca — u w ija ją  s ię setki robot­
n ikow , m a larzy, s to la rzy , tap ice ­
rów' techn ików , m ontu jących  po-

STAJN i a  Ł O C h ó W
Z d z iew ięc iu  dw u latków , zn a j­

du jących  się w te j s tr in i w y ró ż ­
n ia  s ię  ,.Pasjans - (B a fu r  — F o r ­
tuna I I )  duży, p ra w id ło w y , lep ­
sze j budow y, n iż je g o  pó ib ra t 
„ L o r " .  „P a s ja n s 1 g a lop u je  imponu 

ją co , je s t  w ysoko cen ion y p rzez 
s ta jn ię . Gątatm  i e go  ra lop  w ypad ł 
w yśm ien ic ie  i p raw dopodobn ie  bę­
d z ie  on ogó ln ym  fa w o ry tem  w 
„ P r ó b n e j"  d la  dw u latków . D ruga 
n a jlep ie j po n>m ga lop u jąca  je s t  
k laczka  „ N o la "  po znanych u nas 
C fteg re fen ille  —  F ium e. rów ­
n ie ż  kandydatka na ' ..P rób n ą " d la 
k laczy . „ N o ia "  ju ż  b ędz ie  m ia ła  
c ięższe zadAnie. bow iem  spotka 
się z doskonałą „ W i l j ą "  ze s ta jn i 
S zw arcszta jn a , k tó re j m atka ró w ­
n ież  w y g ra ła  tę nagrodę. D osko­
n a łe  w rażen i ę rąb ’ „D ® ’'  ‘ I le " .  (V i-  

—  Lan c . .n e ) , brat „D zem sa " 
i>n l n go“ . Poru sza  s ię na p oran ­
nej robocie  dobkonale- „ M a r «p ‘ ‘ ,
(R a p a c e  —  M a n o n e tte ).  pó łb ra t 
, M is te r  P in ch a ", zu pełn ie  podob­
ny  do sw ego  b ra ta , rów n ież % ta ­
len tem  do ga lop ow an ia . Dobrze 
zap ow .ad a  s ię  ró w n ież  „T re s to “ ,
(W e s t  N o r  W es t— T re s o r ie ) ,  m a­
s y w n a  zbudow any, m ocny.

D a le j p ie rw szy  p rzych ów ek  po 
zagr- ni -znym  francusK im  „R a - 
pac<“ , „R a p tu s "  (R a p a c e  —  Su- 
z ie )  rów n ież  p rzed staw ia  typ  ko­
n ia  h arraom jn ego , doDrze z w ią ­
zanego . Szlachetna w  typ ie  w y śc i­
gow ym  je s t  „P o c ie c h a "  po V illa rs  
— C elia  N ie  dorów n u je  sw ym  ró
w ieśn ikom  „W a w rz y n " ,  k tóry  po­
za p ra w id ło w ą  budową, jako koć 
w y ś c ig o w y  n ;czem  s ię n ie w y ró ż ­

n ia.
S taw ka cała n ie  chorow a ła , 

p rzerw y  w  robocie nie było. D o­
s iadać  kon i będzie żmcej G ili, co 
da je  gw a ra n c ję , że w szystk ie  w a­
lo ry  poszczegó ln ych  kon i będa na­

le ży c ie  w yzyskan e.

S T A J N IA  S Z W A R C S Z T A J N A

S ta jn ia  S zw arsz ta jn a  posiada 
d z iew ię ć  2-latków . S taw ka p rzed ­
s taw ia  s ię  ja k ośc iow o  dość w y­
rów n an a  . N a jw ię c e j p rzygo to w a ­
na do w ys tępów  w  p ie rw szych  
dn .ach  sezonu w y d a je  s ię  k lacz 
„ W i l j a "  (Y i l la r s — G ra ży n a ). Jest 
on a  typem  średn ie j, harm . ra- 
cerk i. T o w a rzy s zk a  j e j  p ra cy  na Do I W ydzia łu  C yw iln ego  Sądu 
rann ych  ga lopach  „P etarda -* (B a I O k ręgow ego  w W a rszaw ie  wpły- 
fu r  i A l fa  I I I )  n iew ie le  je j  ustę- r,ęl0 c iekaw e p o w ó d z tw o , o od

sp ieszn ie  m aszyny-eksponaty, o- 
g rodn ików , w ykań cza ją cych  kiom  
by i kw ietn ik i. W szęd zie  peino 
gruzu, piasku, op iłk ów  z d yk ty  i 
że laza , huczą donośnie n otki, 
dudn ią  c iężk ie  p la t fo rm y , 'z w o ż ą ­
ce c ię żk ie  sk rzyn ie  i k u fry . W y ­
ros ły  jak  z pod ziem i liczn e  pa-

p rzęd za ln icza , w ystaw ion a  przez 
jed i.ą  z p rzęd za ln i łódzk ich  —  
w raz  z prubkam i w ełn y  w  różn ych  
stad jaeh  p rzęd zen ia : od gru bego

W  ram ach tych zaw odów  star- i p ch n ięc ie  kulą, skok w zw yż  i rzu t 
tow ać będą poza tem  e g z o ty c z n i; oszczepem  pań. 
lekkoatlec i, ’ m ian ow ic ie  p ięciu  L ic zn i w id zow ie , k tórzy  p rz y ’ dą 
A rgen tyń czyk ó w , k tórzy  ju ż  od dzis ia j na stadjon W . P . og lą -
on egda i p rzeb yw a ją  vy W arsza - dać p ie rw szo rzęd n ą  im prezę lek -
w ie . Sensacją  zaw odów  bedzie u - :k ca tie ty czn ą  będą n ie w ą tp liw ie  
dzia ł s łyn nego  b iegacza  am ery- og rom n ie  zd z iw ien i i zaskoczen i 

n iekszta łtn ego , ba ran iego  „ko łtu - kańskiego, m urzyna E dw ardsa , zn a jdu jąc  w p ro g ram ie  nazw isko  
n a ", do w yk w in tn e j w e łn ian e j k tóry  na -o lim p jadach  w  A m s te r- j O w ens. N azw isk o  tegc zaw odn ika , 
m a te r ji w barw ny w zór. D a le j —  dam ie, l o s  A n ge le s  i osta tn io  w ' k tóry  s ta rtow ać będzie  w  subetę 
k ró lu ją  in s ta la c je  gazow e i elek- B er lin ie  św ięc ił znakom ite su k -: niem a nic w spó ln ego  ze słynnym  

w ilon y , na o lśn iew a ją c e j b ie li tryczn e  —  now oczesne łazienK ., cesy. E d w ards  nadesłał w czo ra j m urzynem  O w ensem , zdobyw cą
św ieżego  tynku układa się  o lb rzy - w anny, kotły . K ilku  robotn ików  do W a rs za w y  depeszę z Rygu że trzech  zło tych  m edali na o lim p ja -
m ie n a p isy : „E leK tro te cb n ik a  i kończy w łaśn ie  w yk ładan ie  z ie lo - p rzybyw a  do W a rsza w y  tu i p tzed  dzie. P o lsk i O w ens w  b iegu  na
R a a jo " ,  „H u tn ic tw o " , „P o e z ta  i nemi i pom arańczuw em , ka fe lka - zaw odam i o godz. 16-ej W  depe- 110 m. p rzez  p ło tk i pochodzi z
T e le g r a f " .  „L o tn ic tw o " .  N a p isy  m i e le ga n ck ie j n ow oczesn e j ła szy m urzyn prosi jedn ocześn ie  B ia łegostoku  
rzu ca ją  się w  oczy  zdaleka. K aż- z ienk i, zaop a trzon e j w e w szys t c rgan iza to ró w . ażebv b ieg  800 m • ■ ■ — ■
dy ze zw ied za ją cy ch  b ędz ie  "w ie- kie n iezbędne u rządzen ia , 
dział, gd zU  ma szukać tego , co
go in teresu je . j

90 proc. eksponatów  —  stano- i 
w ią  o c zy w iś c ie  m aszyny w sze lk ie ­
go typu i rodza jów . L a ik  patrzy  
z podziw em  na skom plikow ane 
K onstrukcje fre za rek , obrab iarek , 
m aszyn drukarsk ich , p rzęd za ln i­
czych , p lą tan in ę  n iep o ję tą  rur, 
ru reczek , w a lców  tłoków  P o ­
dziw  ouazi o lb rzym ia  m aszyna

H U T A  Ż E L A Z N A  —  J A K  

P R A W D Z IW A

Zbrsdnkzy zamach w Łodzi
Pracow nik obiat k w rs e m  przef&żonego i zastrzeMt

LÓ D Ż , 22. 8. W  czw artek  w g o ­
dzinach w ieczo rn ych  Łódź poru­
szona została znowu zam achem  
na życ ie  p ra co d aw c j Edm und 
Bryc-zkowski, a gen t f irm y  Gustaw 
F ish e r  i S-ka» p rzy  ul. N a p ió r  
kow sk iego 70, z ja w ił  się w  biu 
rze  i w szed ł do d yre tk ora  W  g a ­
b in ec ie  s ze fa  firm v, Zygm unta 
F ischera  ro zeg ra ł się dram at.

A g e n t  w  czasie rozm ow y, k tóre j 
rp zeb ieg  je s t  dotychczas  n iezn a­
ny, chlusnął fa b ryk a n tow i w 
tw a i z kwasem  solnym  i w yb ieg i 
z gab inetu  Gdy na k orytarzu  za­

stąp ił mu d rogę  w oźny, B rydaków - P 1Łł ee j żarem ,

C iekaw ie  w yg lą da  paw ilon  hut- 
1 n iczy, z d zia łem  pośw ięconym  
spraw om  bezp ieczeń stw a  pracy 
U derza  p rzedew szystk iem  w spa­
n ia łe m alow id łu , p rezen tu jące  
p racę  huty że la zn e j. Z o g rom ­
nych p ieców  hu tn iczych  w y lew a  
się rozpa lona  do czerw on ości ma­
sa m etalu , ja d ą  w g ó rę  potężne 
d źw ig i W n ętrze  huty m alow ane 
je s t  na gru b e j dykc ie  —  a le z tak  
w yśm ien itą  perspek tyw ą , że uzy­
skuje się zupełne z łu dzen ie  rze­
c zy w is to ś c i, W n ętrze  huty —  ki- 

1 n a jeżon e j p ’ ątan i-

Jeszcze Iec?en skanaal
Polsce o?>bram medal

za 2-qts m$e|sce w  „M ilita ry”
N a jw y żs zy  sad roz jem czy  M ię- 

dz-,T ia i, Kum. 01 ’ m p ijsk iego  po­
stan ow ił odebrać P o lsce  d ru g ie  
m ie jsce  i sreb rny  m edal na te j

Po lska  drużyna zosta ła  zd y ­
sk w a lifik ow an a . P c  te j u ch w a le  
ko le jn ość  w  konkursie „ M i l i t a r y "  
je s t  n a stęp u ją ca : 1 ) N *em cy  2)

ski w yc ią gn ą ł rew o lw er , padl 
s trza ł i trup  agc.ita  zw a lił się na 
posadzkę.

Stan rann ego  F isch era  je s t  
groźn y . Jedno oko zosta ło  w yp a ­
lone, a o zach ow an ie  d ru g iego  oka 
w a lczą  lekarze.

Pow odem  zamachu m iała b jć  
groźba oddan ia  p rzez  f irm ę  spra 
wy B ryczk ow sk iego  do sądu po­
n iew aż nie w y l i .z y l  on się z ra ­
chunków. F e l ic ja  p row ad zi do­
chodzen ia

Z arżń e S i le s ia
na m  ą s o

G R O D N O , 21. 8. ( P A T . )  W  Z a j­
dach, gm in y  C zc iań sk ie j, zab łąka ł 
się w les ie  łoś. M ie jsco w i ch łop i 
u rzą d z ili nagonkę, w p ęd z ili łos.a 
w oagno, ob ezw ład n ili, p rz yw le ­
k li ao stodo ły  w e w si, a na d ru g i 
dzień  za rżn ę li na łące, w  k la k a c h  
, p o d z ie lili s ię m ięsem . P o lic ja  do 
w ied z ia w szy  s ię o tem , pociągnę-

sl oiną że lazn ych  koustrukcyj 
p rzed  oczam , ja k  żyw e.

D oskonałe są fo tom ontaże , ob.ru 
żu ją ce  kon ieczność w a lk i z w y­
padkam i p rzy  p racy  —  stoisko to

podstaw ie , że kpi K aw eck i n a j W . B ry tan ja , 3 ) C zech osłow acja . 
„B am h in o " jechał n icpraw idK -w o.

Sfyiiii p ł y w y  amerykańscy
na tourneó po Polsce

Na nHwuwvbudowanyni baserre w 
Bielsku odbyły się iit-uguracyjne za- 

| wody pływackie z udzńlem znakomi­
tych zawodników amerykańskich Ze 

1 względu oa niezwykle w\soką klasę 
jaka przedstawiają amerykańscy re- 
kardziśc świata zawody nosiły ch„ 
rai.ter pokazowy i spotkały s'ę z wiel-

Proces o wysokie ndszkod waaie
za śmiertelny wypadek żołnierza

pujfc. Para  ta  g a lop u je  w y ró żn ia - 
ją co . O statn i ich  ga lop  poza kozła 
m i m ożna za lic zy ć  do rekordo­
w ych  na naszym  torze . N ie c o  u • 
stępuje im  kasztanow aty og ierek  
„ P r o c h "  (B a fu r  —  F ra s c a t i )  i 
g m a d y  o g ie r  „ Ib i f i "  (B *ivesz — 
B e -B e ). C zw órka  ta  je s t  w y fK o ­
w an a  i sp ew n ośc ią  ju z  na począt­
ku sezonu w  gon itw ach , w k tó­
rych  będzie  b ra ła  udział, od egra  
pow ażn ą  ro lę . D a le j „J es zc ze  ra z "

Perry pokonany
przez P olaka

Pierwsza rakieta świata i trzy­
krotny mistrz Wimbledonu Perry, 
zustał niespodziewanie pokonany w 
Nowym Jorku przez młodziutkiego 
polskiego tenisistę Franka Parkera- 
Pajkowskiego 3:6, 2:6.

W  grze podwójnej Parker Paj- 
kowski "raz z Budge‘m pokonał po­
nownie Perry‘ego walczącego wraz 
z Alhsoiiem 6:4, 6:3, 6:2.

szkodow an ie  za śm ierte ln y  wy- 
padek podczas zaw odów  saper­
sk ich  na N a rw i. U tonął w ted y  s 1- 
p e r  I I  Baonu M ostow ego  W Ja­

b łonn ie, Zenon Tabor. I
Rodzina^ zm arłego  w ystąp iła  |

leczmy eh. „G łow n em  bogactw em  
kra ju  je s t  c z łow iek  i jego  p ra ca " 
g fos i napis. T rzeb a  ch ron ić  w ięc 
to b ogac tw o  —  je ś li chcem y b io - 
nić się przed  nędzą przed  s tra ­
tam i m aterja ln em i przem ysłu  
przed  osłab ien iem  sił obronnych  
k ra ju . O to na jednem  zd jęc iu  —  
na tu ra ln e j w ie lkośc i —  dwaj żo ł­
n ie rze  —  i ch łop iec  —  kaleka 
o f ia r a  n ieostrożnośc i, k tóry  iuż 
n .gay  żo łn ie rzem  nie Dędzie... T a ­
b lice  s ta ty s ty czn e  p oaa ją  ilość 
w ypadków  p rzy  pracy w różn ych  

ta 10 chiupów do od p ow ied zia ln o- ga łęz iach  p rzem ysłu . n a jw ię ce j 
si 1 ka rn e j za k łu sow n ictw o  j zab i- w ypadków  zdarza  s ię w  gospo­
d ę  zw ie rzyn y  och ran ian e j su row o darstw ach  ro ln ych  i leśnych , 
p rzez p raw o. Ponad o sp raw ą  tą  g a z ie  p ra cu je  robotn ik  n iew ykv a 
„u in teresow a la  s ię  p io ^ u ra tu ia . łifik o w an y , a m aszyny i n a rzędz.a  

I hłopom  g r ó d  g rzyw n a  w  w y- ro i n jcze n j e Są zabezp ieczon e —  
sokości zł. 500 i k a ia  aresztu  6-t.v- naj m n jej w ypadków  zdarza  s ię w 

godn iow ego , • p rzem yśle  m eta low o m aszynow ym

bo tam się w ła śn ie  m yśli o zd ro ­
w iu  i b ezp ieczeń stw ie  cz łow ieka .

N A S Z E  Ż E L A Z N E  P T A K I

W  dw óch  p aw ilon ach  naprzec iw  
h u tn iczego  —  zgrom adzon o  eks­
ponaty  p rzem ysłu  lo tn ic ze g o : a 

p ize c iw k o  Skarbów . P ań s tw a  z w fęc  b łyszczący , p od z iw ia n y  przez 
żąd. niem  w yp ła ty  odszkodow an ia  w szystk ich  nasz nowy sam olot li- 
tw ie rd ząc , że zm arły  uskarżał s.ę ijow y  PZL-23 , potem  szybk i jak

zo rga n izo w a ł In sty tu t Spraw  Spo kiem uznańem rozemuziazinowanej
w .dewm.

Na czoto drużyny amerykańskiej, 
która odbywa tournee po Polsce w y­
suwa się reKordzista świata na 100 
m st. dow Peter Rek oraz drugi z 
iekordz'stó\i w stylu dowolnym lack 
Mediea. Ten zdfrhwl na berlińskiej 

• i.limp.iaa/ie dwa medale na 400 m. i 
' 1500 m. Zespól ernwljsrów- wypełnmą 

jeszcze Ralph Flanaghan (rekordzista 
świata na 880 yardów i 1 mile). |ohfi 
L i1 jegren i Paul W oli. spe.c,alista od 
sztafety trzema stylam.. Obai zawod­
nicy sta-iujący w stylu klasycznym 
John tliggins i Kasley są rekordzwla- 
m ’ świata. Pierwszy na 100 m, drugi 
na 200 m.

Van der W cghe [ Drysdale sa obok 
rekordzisty świata Kietera najlepszy­
mi zawodnikami na Świecie. płynący­
mi stylem grzoietowym Na oljmpia- 
dzie zajęli cirugie i czwarte mieisce 

Poza wymiemonym. bawi jeszcze 
w Polsce wicemistrz olimpijski w s.ko 
kach z wieży Aioert Root Root na 
poprzedzających Olimpiadę e ,;m;na- 
cjach byl najlepszym skoczkiem ame­
rykańska. w Berlinie jednak u.egl 
pdkWlanetfiu "rzez sieb wcześniej 
Waynemu. \Vavne jest jedynym za­
wodnikiem. który mimo zanow ied"i 
me przyliyi uo Polski. Musiał zasilić 
drugą ekipę amerykańskich pływa­
ków, podróżująca po zachodr.iei Ęu- 
rooie bowiem trzeci ze skoczków 
D ek Deęener wrócił niespodziewanie 
wcześniej do Ameryki, ceezwany do 
loża 1 onającej narzeczonej

Amerykanie startują w W arszaw ę 
20 1 30 b m W  tych samych zawo­
dach biorą udział pływacy austriaccy, 
którzy stoczę z reprezentacją Po-ki  
rewanżowe spotkanie.

w obec sw ych  w ład z  przełożon ych  
na chorobę serca i w zb ran ia ! się 
od udzia łu  w zaw odach . Rodzice 
T a b o ra  dom aga ją  s ię  ren ty  w  w y ­
sokości 30 000 zł.

p la n s z ; *
w turnieju  s z a c h o w y m

M O N  A C H  J UM , 21. 8. D ziś  ra­
no w  s iódm ej rundzie  o lim p ij­
sk iego tu rn ie ju  szach ow ego  w  Mo 
nachium  dru żyn a polska ro ze g ra ­
ła spotkan ie z dość dobrą d ru ży­
ną b ra zy lijsk ą , k tó rą  zw yc ię ży ła  
w wyąokim  stosunku 6 i pół do 

półtora.
Po  7-iu rundach  tu rn ie ju  p ro ­

w adzi w  da lszym  c iągu  Polska, 
m ajac 40 punktów , przed  N iem ­
cam i 39,5 (1  n iedokoń czon a ), da­
le j idą Jugusław ja  38, C zech osło­

w ac ja  36, W ę g ry  34 (W ę g r y  roze ­
g ra ły  o jedn o  spotkan ie m n ie j)

Kardynał fóarmaggi
)edzie do Polski

R Z Y M , 21. S. D ziś  o godz. 28.35 

od jech a ł do Po lsk i kardyna ł M ar- 

rragg i, jako  le ga t pap iesk i na sy­

nod w  C zęstochow ie.

s trza ła  sam olot m yś liw sk i R W D -5  
na k tórym  m a jo r  Skarżyńsk i prze 
le c ia ł A t la n ty k  —  sam oloty  szkol­
ne i szy bow ce. Z paw ilonem  lo tn i­
czym  sąs iad u je  „m otoryzacja**, 
d z ia ł m aszyn i trak to rów  ro ln i­
czych . Zda leka  —  w id n ie je  im po­
n u jąca  w ie ża  do skoków  spado­
ch ron ow ych . W ieżę  tę o w ysokoś­
ci 25 m etrów  zm ontow ano w  c ią ­
gu trzech  an i —  obok n ie j m iesz­
czą  s ię  sch rony p rzec iw ga zo w e  
N a  stoisku  L . O. P. P . b ędzie  się 
też w zn os ił balon  ob serw acy jn y , 
z k tó rego  b ędziem y og ląd ać  W a r­
szaw ę.

C iekaw a i im ponu jąca  będzie  ta 
w ystaw a . R aźn ie  rob i s ię  na ser­
cu —  gdy  tak słucha się zgodne­
go rytm u pracy, gdy  pom yśli się 
że w  P o lsce  jes t je s zc ze  w ie le  do 
z rob ien ia , do ob e jrzen ia  i pozna­
nia Po lska  m eta low a , Po lska  że­

lazna, słow em  P o lsk a  p rzem ysło ­
w a —  rośn ie  w  s iły .

polskich sportowców na wychoclźtw e
Wychodźctwo polskie w północnej bandera, prezesa Zw. Sokolstwa Pol- 

brancji wykazało w ostatnich dniach 1 skiego we Francji, 
znaczną ruchliwość na polu sporto- Wreszcie w Harnes wyp idt po- 
wem. myśinit 1-y Walny Zlot Stowarzv-

, , , _ szenia M łodzieży Katolickiej. Zlot
W W mgl.es odbyło nę uroczyste p~zedewszystkierr na celu wyka-

zamknięcie trzytygoar.iov.ego obozu ^ 8veJ,0 a&bb.ku w dziedzinie
instruktorów, zorganizowanego przez 
Kom isję Wychowania F iz. i Obyw 
przy Radzie Poroz. Zw. P. we Fran- 
"cjR Uroczystości przewodniczyli: za­
służony prezes Rady p. Rejet i ko­
mendant Zw. Strzel, we Francj: p. 
Strauch.

Pozatem Sokolstwo Polskie odbyło 
dwa Zloty okręgowe w Dechy i w

kultury fizycznej 
W e wszystkich powyższych obcho­

dach uczestniczyli przedstawiciele 
władz i organizacyj polskich oraz ty ­
siączne rzesze publiczności nietylko 
polskiej, ale i francuskiej, gdyż ta 
ostatnia coraz chętniej przybywa na 
polskie obchody sportowe, stojące na 
wysokim poziomie i posiadające obfi-

Łens pod kierownictwem dr. Bra- te i urozmaicone programy.

K ro n ik a  s p o r to w a
PRZED  W YŚC IG IEM  K O LA R S K IM  

P O LS K A  —  N IE M C Y
N.emieck. Związek Kolarski ztstr 

wił już listę swo.ch zawodników, któ­
rzy rep-ezentować będą Niemcy w 
biegu kolarskim Berlin — Warszawa 
w dn. 8 — 13 września.

W  skład reprezentacji n.en-eckioj 
weszli: Scheller. Wendel, Ioeber,
Hauswalds, Dubaschn Bartowsky, 
Ruland, Leppieh, Srhn.iat, Gerber.

ZD JLIA  ZAKAZ 
Zarząd PZPN ns wczorujszem 

swem posiedzeniu zniósł zaKaz roz­
grywania zawodów piłkarski, b na bo­
isku śląska. Zakaz ten powstał, jak 
wiadomo, w związku i ^zajściami na 
meczu Wisła — Śląsk.

Wobec zniesienia zakazu, niedziel­
ny mecz ligow y W arszawianka — 
Śląsk odbędzie sie na boisku Śląska. 

M 1FD ZYNARO D O M E 
M ISTRZOSTW 7A PO LSK I 

W  T E N IS IE  
Międzynarodowe mistrzostwa Pol­

ski w tenisie odbędą się w Bydgosz* I 
czy w dniach o<J 26 do 30 }>. m. |

Do gry  pojtdynczej Danów zgłoszo­
no 33 zawodników. Rozstawiono na­
stępujących czterech g ra c zy  Niemca 
Henjfla, Hebde i Tar) iwskiego oraz 
Austrjaka Baworowskiego.

Do rry pojedynczej nan -głoszono 
23 zawodniczki Rozstawiono J< drze- 
jowską, Austrjaczkę Herbst Niemkę 
Koppel oraz Yollimer - jacobsenową.

Porażki Polaków
w  Baden-Baden

W  dalszym ciągu turnieju teniso 
wego w 1 s.iden-Baden tenisiści nasi 
przegrali fatalnie.

Jędrzejowska zos*ata pokonana 
przez Post 3:6, 6:3. 5 7 a Tarbw sld  
przegra! Ł Henkletn 2:6 fi-.2, i;6

Podróżuj
s tm s t e . s m
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„Cze sane amnzoitó ” i siwe markiz?
3.090 kobiet walczy w  Katalonii

D o S a ragossy  od m aszerow a ł n o , 
w y  od d z ia ł k ob ie t m ilic jan teK . T y  
s iąc  p ię t3 e t czerw on ych  żo łn ie ­
rek , n aprędce  w yszko lon ych , ubra 
n y ch  w s tr y jn ie  s zy te  spodn ie  i 
g ra n a to w e  b lu zy  —  m aszeru je  do 
Saragossy , na pom oc to w a rzy ­
szom .

A n g ie ls k i korespondent „E x -  
p ross u“  w id z ia ł i po s tron ie  pow  
■ tańców , w  B urgos, kob iety-żo ł- 
n ie rk i, k tó re  b ra ły  udzia ł w  s łyn ­
n e j b itw ie  pod Sam osierra . B yły 
w śród  n ich  s iw ow ło se  m ark .zy , 
z a c ię te  ro ja lis tk i, b y ły  i m toae, 
p rzys to jn e  panny „ z  dobrych  do­
m ó w ", zap rzedane na śm .erć  i ży ­
c ie  sp ra w ie  faszyzm u . A n g lik  słu 
chał izc zeb io tliw ych  rozm ów ek , 
na tem at tro fe ó w  w o jen n ych . 
T r o fe a  —  to rew o lw e ry , od eb ra ­
ne p o leg łym  kom unistom  H iszpan  
k i c e ln ie  s tr z e la ją  —  lu b ią  s trze ­
lać do w roga , a potem  ch w a l £ 
s ię , 'ż e  zn ow u  „ t r a f i ło  się, dw óch  
lub  ir z e ch ".

T em  się  jedn ak  ró żn ią  kob ie ty  
w a lc za ce  w  szeregach  a rm ji pow ­
s ta ń cze j, że  n ie  p as tw ią  s ię nad 
jeń ca m i, n ie  b io rą  udziału  w  po­
g rom ach  i m asakrach , n a tom iast 
„c z e rw o n e  am azon k i" zach ow u ją  
■ię ja k  typow e „tr ic o te n s e s ‘y "  z 
c zasów  w ie lk ie j r ew o lu c ji.  T u ta j 
ir e m a  ju ż  żadn ej se lek c ji. G dy w  
B a rce lo n ie  ro zs za la ły  tłum  ru szył

aa u lice , p rzy łą c zy ły  s ię  do n isgo  
fa la n g i p rostytu tek , kochanki i 
k rew n iaczk i, w ypuszczon ych  na 
w o ln ość  p rzestępców . K ażda  z 
n ich  m ia ła  w  sercu  zap iek łe  u ra ­
zy, ża l i n ien aw iść  do snołeczeń- 
stwa.

W ię c  te ż  „c ze rw on e  am azon k i" 
n a oś ltp  w ym ie rza ły  c iosy , past­
w iąc  s ię  nad n iew in n ym i, oszczę ­
d za jąc  p ra w d z iw ych  w in ow a jcó w .

P o n iew a ż  rząd ow a  arru ja za ro i 
ła  s ię  od żo łn ie rek  - och otn iczek ,

T o  i o w o
400 DOLARÓW  MIESIĘCZNIE 

Z\ ŁZY
W  jednem z wielkich kin nowojor­

skich zaangażowano nową urzędnicz 
kę. której instrumentem oracy są... 
Izy. Do obowiązków tej oryginalnej 
pracownicy, którą jest n.iss Florence 
rlarding, należy pizerywać scenj tra­
giczne które wyświetlane są na ekra- 
ne ow ego kina, głośnym wybuchem 
płaczu. W  czasie wyświetlania jedne­
go z ostatnich filmów, głośne szlachy 
miss Harding pobudziły do tez całą 
niemal widownię Kina, a więc około 
6000 osób. Wprowadzenie na w idow­
nię takiej płaczki filmftwej” stanowi 
pewną rmwoc.iesną odmianę aaw.iema 
.systemu klaki” . Zaznaczyć należy, 
że tego rodzaju posada jest bardzo 
rentowna, miss Harang pobiera bo­
wiem za swe codzienne wybuchy pła­
czu 400 dolarów miesięczne

HAREM Y DLA OSZCZĘDNOŚCI 
Urząd statystyczny ministerstwa 

spraw wewnętrznych w  Ka rze ogłosił 
ostatnio dane statystyczne, dotyczące 
małżeństw poligamicznych i rozwo­
dów w  Egipcie W ykaz taki podano 
do wiadomości publicznej po raz d er 
wszy w  dziejach Egiptu. Według te­
go spiawozdania, w ciągu pierwszych

9 miesięcy 1935 roku liczba zawar­
tych małżeństw wynosił* 302.362. Z 
tego 283 309 przypada na małżeństwa 
unnoganrczne a reszta, t. j. 19.053 
na małżeństwa poligamiczne. Tak za­
tem w 17.950 wvpadkach chodź lo o 
małżeństwa dwóch kobiet z jednym 
mężczyzną, w  1 456 wypadkach no­
wa małżonka była trzecią żoną swe­
go męża, a :|47 mężczyzn powiększy­
ło swe .mnjaturowe haremy o czwartą 
żonę. ]ak „aznacza ta sama statysty­
ka, system h iremowy ’ rozpowszech­
niony jest najbardziej wśród ubogiej 
ludności rolniczej Tłumaczy się to 
rem, że rolnicy żenią się chętnie, chcąc 
zyskać jałnajwiękózą ilość rąk do 
pracy na roli. Tak „harem" zatem jest 
doskonałym systemem oszczędnościo­
wym.

W  A b i s y n i i  w ł o s k i e j
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budow ane są in ten syw n ie  d ro g i i  m osty. N a  zd ję c iu  jed en  z  osta tn io  w ykoń czon ych  m ostów .

które  p o ryw czośc ią  i  ok i ucień  
stwem  p rz e ś c ig a ją  s ta rych  w o ja ­
ków , postan ow ion o w p row a d z ić  pe 
w ien  ład  i u jąć w  karby  ro zp ę ta ­
ny żyw  io ł n iew ieśc i.

W  B a rce lon ie  na P asec  de G ra- 
c ia  u rzędu je  k om ite t kob iecy, w  
gm achu za ję tym  p rzez sztab  n r  i- 
c ji  lu d ow ej.

W  s ty low ym  sa lon ie , za rze zo io  
nym  stołem , za s ia d a ją  dam y k tó­
re  bad a ją  ż y c io rys  i pogiądy no­
w ych  och otn iczek . O sta tn io  za in ­
teresow ano s ię ró w n ież  stanem  
ich zd row ia , g d y ż  u c iek in ie rk i z 
dom ów  pu b liczn ych  i kabaretów  
są p ra w ie  w szys tk ie  zarażone.

Zdrow e i s iln e  w ysy ła  s ię  na 
fro n t, m n ie j w y trzym a łe  —  do p ra  
cy  b iu row e j „w  in ten d en tu rze ". 
Są i tak ie , k tórym  się każe ro zta ­
czać op iekę nad dziećm i, porzuco- 
nem i p rzez  inne w o jow n icze  m at­
ki.

W  K a ta lo n ji je s t  tych  w o ju ją ­
cych  pań 3000... P rzech odzą  one 
k ro tk i kurs p rzysposob ien ia  w o j­
skow ego , uczą s ię  B trzelać. opslu- 
g iw a ć  a) m aty i k arab in y  m aszy­
nowe, o raz  p e łn ić  s łu żbę łą czn i­
ków  i ob se rw a to rów  D otychczas  
trzyd z ieś c i „o b se rw a to rek  lo tn i­
c zy ch " p on ios ło  śm ierć , podczas 
służby. D ow ódcam , są o fic e ro w ie , 
le c z  kob ietom  p rzys łu gu je  p raw o  
w yb oru  te g o  lub in n ego  dow ódcy . 
Z d a rzy ło  s ię  ju ż  k ilk a  ra zy , żc  o f i  
c e r  zosta ł w iększośc ią  g łosów  ko- 
brncycb odsądzony od  czc i i  w ia ry  
i k to inny go  zas tąp ił.

C ze rw o n i m ilic ja n c i podobno 
b a rd z ie j się b o ją  w łasn ych  „to w a  
rzy s zek ", n iż  le g io n is tó w  gen era ła  
F ra n co  .

Rozmowy z pan1# Ygrek
—  P a n ie  Jur, czas s ie  ustatKo- 

w a ć ! —  zw ró c ił m i ra z  u w agę pe­
w ien  zn a jom y  sk lep ikarz. —  M a 
pan w y g lą d  zan iedban y, opuszczo 
ny... ża l m ; pana —  p ok iw a ł g ło ­
w ą  ze  w spółczu ciem . —  U w ażam , 
że p ow in ien  pan za in te resow ać  
s ię  jakąś  m iłą , ładną kob ietą, któ­
rab y  m .a ła  na pana w p ływ  T o  
m og łob y  pana p rz yw ró c ić  do ró w ­
now ag i.

R ada b y ła  tak  p rosta , że  ' za ­
ch w yc iła  m n ie  nagłem  o lśn ie ­
niem .

R zeczyw iśc ie  ładna, m iła  ko­
b ie ta  !

Że te ż  d otych czas  n ie  w pad ło  
m i to  na m yś l!

P o  k ilku  dn iach  m oi zn a jom i 
m og li m nie w id z ie ć  z  pan ią
Y grek , k tó re j to w a rzyszy łem  p rzy  
za ła tw ian iu  sp raw u nków .

—  A  te ra z  w s ią d z iem y  do do
rozK i i p o jed z iem y  na P e ieo w izn ę  
—  kom en deru je  pan i Y g re k .

—  P o co ?
—  P o  ro g a lik i.
—  A  d la czego  aż tam ?
—  Bo L m  w y p iek a ją  oa rdzo

„m aczn e  i co n a jw a żn ie js ze  tań ­
sze o  2 g ro sze  na sztuce.

W  dorożce  zas tan aw iam  s ię  w  
duchu —  no dobrze, ro ga l ;k i sa 
tańsze, a le  p rzec ie ż  ich  tran sp ort 
dorożką  b ęd z ie  k osztow a ł ze  tr z y  
zło te. P ó źn ie j zrozu m ia łem  tę  kal-

Największy ze ssaków
Zwierzę sprzed

N o w o jo rsk ie  m uzeum  p rzy ro d ­
n icze  udostępn i n iezadługo uczo­
nym i laikom  o g lą a a m e  n a jw ię k ­
szego  ze  ssaków, k tóry  ż y ł na zie­
m i r.asącj 25 m ijjon ów  ,a t tem u. 
G igan tyczn e  zw ie rzę , r a d  reaon- 
s tru k e ją  szk ie letu  k tó rego  pracu­
ją  oddaw n a  p rzy rod n icy , nosi 
n azw ę ba lu ch ith eriu m

S p ec ja liś c i am erykań scy  w  
sztuce p rep a row a n ia  i sk ładan ia  
szk ie le tów  zw ie r zą t  p rzed h isto ­
ryczn ych , dr. G ra n ge r  i dr. Gre- 
gury, zu ży li k ilka  la t p ra cy  mad 
zes taw ien iem  około  200 częśc i 
szk ie le tu  baluch itherium . Zda­
n iem  p rzyrod n ik ów  p o tw orn y  ssak 
zam ieszk iw a ł n u styn ię  Gobi w  
A z j i ;  w  ow ym  ok res ie  g eo lo g ic z -

25 mUjonów lat
nym  pu styn ia  Gobi była  p ok ryta  
gęstą , bu jną roś lin n ośc ią , o b fito ­
w a ła  w  je z io r a  i rzek i. W ed łu g  
w ym ia ró w  szk ie letu  sądzą  p rzy ­
rodn icy , iż  Ę a lu ch ithenu m  byłe  
dw a ra zy  w y żs ze  od ż y ra fy , dwa 
ra zy  w ięk sze  i  c ięższe  od słon ia .

Z ew n ę trzn ie  zw ie r z  ten  m ia łby  
być podobny do nosorożca P ie rw ­
sze ś lad y  szk ie letu  ba lu ch ith e­
rium  zositały odn a lez ion e  w  1922 
roku w  północnym  B elu dżys tan ie  
dalsze zaś resztk i szk ie letu  odna- 
ibziono w  p iaskach  pu styn i Gobi, 
gd z ie  w  c ią gu  kilku iat p ro w a d z i­
ła  prace naukow a ekspedj c ja  a- 
m erykańska z d rem  G ra n g e r  en  
na czele.

k u lac ję . Za  dorożkę zap łac iłem  ja  
( ja k o  g en tlem a n ). Jadąc rozm a­
w iam y.

—  Jak pan i s ię  za p a tru je  na 
w iz y tę  gen . G am elin , zw ła s zc za  
c iekaw a  m oże być kon k lu zja  p o li­
tycznych  rozm ów ...

P a n i Y g r e k  o ż yw ia  się.
—  O, gen . G am elin , ow szem , 

ow szem  to je s zc ze  p rzys to jn y  m ęź 
czyzna, L u b ię  tak*ch szpakow a­
tych  w o jskow ych , zw łaszcza  cu­
d zoziem ców ... N ap ew n o  m a św ie t­
ny parysk i akcent... a le  d la c zego  
pan ty le  p a li?

—  H m , p rzy zw yc za jen ie .
—  T o  n iepo trzebn e, troch ę s i l­

n e j w o li i m ożna s ię  śm ia ło  ODejść 
bez palen ia. M ó j b y ły  m ąż (p a n i 
Y g r e k  je s t  ro zw ó d k ą ) tak że  t y le  
p a lił  i w z ię ł am  go  pod  k u ra te lę . 
W y d z ie la ła m  mu p ap ierosy , co- 
d z ień  o  jed en  m n ie j i w i t  pan, po  
k ilku  m ies iącach  zaoszczęd z ił ty­
le  na n iepa len iu , że  m ogliśm y so­
b ie  ku p ić  ten  żak iec ik , k tó ry  m am  
w łaśn ie  na sobie.

S ied ząc  w  d orożce  m ija m y  g ru ­
pę c iem n ych  b ru n etów  o sem ick im  
w yg lą d z ie . P an i Y g r e k  k rzyw i s ię .

—  Co tu  żydów , f e !  a ż  o b rzy ­
d zen ie  b ie rze , w ie  pan, że  o s ta t­
n io  s ta ję  s ię  co raz  w ięk szą  a n t y  
sem itką.

—  T o  n ie  ży d z i —  w y ja śn ia m
—  to  w yc iec zk a  eg ip sk ich  stu ­
den tów . P a n i Y g re k , a ż  podsko­
c zy ła  na s ie ć z e r iu .

—  E g ip c ja n ie !?  —  za w o ła ła  
g łosem  pełnym  zac iek aw ien ia  i  
na tych m iast k aza ła  za trzym a ć  do­
rożkę, żeby  s ię  le p ie j p rz y jr z e ć  
studentom .

—  A ch , jakbym  ch c ia ła  b yć  
k iedyś  w  K a ir z e !  —  w estch n ęła , 
g d y  ru szy liśm y z m ie jsca  —  ty lko  
na „Z a c h o d z ie "  je s t  p ra w d z iw a  
k u ltu ra . *

—  N a  zach od z ie  le ż y  ró w n ie ż  
H is zp a n ja  —  w trącam  n ieśm ia ło
—  n ie  puw iem r żeby  by ła  p rz y ­
k ładem  k u ltu ry , pa lą  lu d z i ż y w ­
cem , w rzu c a ją  do studn i . .

—  A ch  tak, t » m  s za le je  te ra z  
rew o lu c ja . W łaSńfe m ów iła  ad! 
d z is ia j k ra w cow a , że  m oże to  
sp ow odow ać  p rzew ró t, zu pe łn y  
p rz ew ró t  w  m odzie . P odobn o  ju ż  
na je s ie n i m a ją  b yć  m odne c za r ­
ne k oron kow e p rzyb ra n ia  do su­
k ien  i m a łe  b e rec ik i t. zw . '„ T o i -  
rea d o rk i"... —  p o in fo rm o w a ła  
m n ie  z m iłym  uśm iechem . _

N a  tem  skończy ła  s ię  p ie rw s za  
ro zm ow a  z  pan ią  Y g re k . D łu go  ją  
ro zp am ię tyw a łem  s iedząc  sam ot­

n ie  w  zac iszn ym  burze.
Jur.

ERYK KAESTNER 33)

I I ZAGINIONA MINIATURA”
T łu m aczy ła  M a gd a len a  S am ozw an iec .

R O Z D Z IA Ł  X I I ,

M ie jm y  nadzie ję , i e  mu s ię  n ic  z łe go  n ie  p r z y t r a f i ło  —  dodała 
panna Sm utny M ilc za ła  p rzez  ch w ilę , poczem  rzek ła  gw a łtow n ie . —  
M u szę  w  te j ch w ili D ołączyć s ię  z B ru kse llą . M ó j sze f zn a jd u je  się 
w  B n k s e l l i .  M u szę  mu n a tych m ias t don ieść  o k radz ieży .

O ba j pos teru n kow i m ilc z e li ja k  zak lęc i.

—  N ie c n  p an ow ie  tak  w ie le  nie m ów ią  —  rzek ł K u le . —  I  n ie 
t y le  naraz. L e p ie j n iech  jed en  m ów i po drugim .

Jeden  s  p o lic ja n tó w  o tw o rzy ł d rzw i. —  C zy  m ogę pana p r o s ić ? . .

M om encik  —  rzek ł Ku le. —  M u szę  panom  zeznać, że  w  c iem ­
n ośc ia ch  uszkodziłem  c ie leśn ie  s ta rszego  k e ln era  i jed n ego  spedy­
to ra , na zw isk iem  E hm er. M yśla łem  że  to  z łod z ie je . —  S p o jrza ł na 
posterunkow ego zgnęb .onym  w zrok iem . —  Zaw sze m uszę w szystko  
ro b ić  na odw rót.

-—  T o  w  te j c h w ili je s t  bez zn aczen ia  —  o d p a il jeaen  z p o li­
c ja n tów .

—  Pro3zę pań stw a  za m ną —  rzek i je g o  ko lega  s to ją cy  w e 
d rzw iach .

Z s a ii w yszed ł k e ln er, zb liża ją c  s ię  do nich szybk im  krokiem .
—  P ra w d a , je s zcześm y  n ie  za p ła c ili —  rzek ł K u le .
Ir e n a  Sm utny w y c ią gn ę ła  banknot i wrręc zy ła  go  k e ln ero w i. —  

W  po-ządku  —  rzekła . K e ln e r  sk łon ił s ię  g łęboko. —  Szanowne pań- 
e lw o  zo s ta w iło  coś na s to le *—  w ręce  trzym a ł m ały  pak iec ik  i list.

K u le  po rw a ł pak iecik . —  T o  ta  fa łs zy w a  m in ia tu ra  —  rzek i 
i l is t  w  którym  te  d raby  za rzu ca ją  mi brak honoru. N a jw a żn ie js z e j 
r z e c z y  by łb ym  zapom n ia ł. N ied łu g o  zo s ta w ię  gd z ieś  m o ją  g ło w ę . — 
Z w ró c ił s ię  do obu posterunkow ych . —  T o  w szys tko  wskutek p rze  
z ięb ien ia  —  dedał.

VY p iw n ic zce  s ta rego  L ieb lich sa .
Sześć taksów ek zn ów  śm iga ło  p rzez  szosę. W ra c a ły  one spow ro­

tem  do Rostoku. W  osta tn im  w o z ie  s ied z ia ł s ta rszy  pan z brodą. 
Z d ją ł c za rc e  oku la ry . C iem ne ok u la ry  p rzyc iem n ia ją  w zrok . S zcze­
g ó ln ie j gdy  s ię  m a zu pe łn ie  zdrow e o ;z y .  I r o fe s o r  H o rn , p e łen  n ie­
pokoju  spog ląda ł p rzez  m a łe  ok ienko w  ty le  w ozu , a  ra c ze j p rzez  
o tw ó r  Który pozostał, do p rzezo rn ie  p rzez  n iego  w y c ię te j szyb ie. 
C złow iek  k tó ry  trzym a  w ręce  b roń  i k tó ry  lada  m om ent spodz.ew a  
s ię  pogon i, p o trzeb u je  m ieć o tw ó r  do w łożen ia  lu fy  od rew o lw eru , 
n ie p o trzeb u ie  n a tom iast zu pełn ie  6zyby

P ro fe s o r  H orn . m :ał z g ó ry  u łożony p lan , k tó ry  p o le ga ł na tem, 
ażeby  w  ra z ie  p o trzeb y  s trze lać  do opon, śc iga ją cych  g o  w ozów . 
Jest to n a jb a rd z ie j hu m an itarna , a zarazem  n a jsku teczn ie jsza  m e­
toda  obronna

W  p ie rw sze j z pozos ta łych  taksów ek  s ied z ie li p a n o w ie : Storm , 
A ch te l, K a rs ten  o ra z  typ  k tóry  sw oim  w yg lą dem  p rzypom in a ł za­
paśnika. Od czasu jed n ak  g d y  s iedz ia ł w poi lągu  jadacym  do W a r- 
nem unde, w y g lą d  je g o  zm ien ił s ię  na n iekorzyść. N a  n isk iem  czo le  
w y s tą p iły  mu ja k ieś  guzy, nos i ca ła  g ło w a  była  spuchnięte, a oko 
podp ite . W yg lą d a ło  na to iż  podczas m eczu zes ta l on p rzez  dru ­
g ie g o  z a p a ś n i K a ,  srom otn ie  pokonany.

—  M u sisz sob ie sp ra w ić  now y kapelusz —  zau w aży ł m ały  pan 
Storm . —  T w o ja  g ło w a  po d z is ie jszym  w iec zo rze  pow iększy ła  się 
p rz j n a jm n iej o dw a  num ery.

—  Bo co za dzik i pom ysł napadać na lu dzi po ciem ku —  odparł 
zd e fo rm o w an y  a tle ta . Żebym  p rzyn a jm n ie j m óg ł w ied z ie ć  kto m nie 
tak  u rząd ził. P r z e c ie ż  taka rze cz  w ym aga  rew anżu

—  N ie  trzeba  być  tak im  m ałostkow ym  —  zau w aży ł pan F ih p  
A ch te l. Ja p rzec iw n ie , bardzo jes tem  zadow olony, że napad odbył 
s ię  w  nocy.

—  D laczegó ż  to ?  —
t -  W yob ra źc ie  sob ie  że  p o w ies iła  s ię  na m nie w  tych  ciem no­

ściach  kobietka, k tóra  w a ży ła  p rzyn a jm n ie j ze dwra cetn ary . C h c ia ła  
abym  ją  ra tow ał. A k u ra t  s ię  w y b ra ła ! D ebrze że  n ied łu go  b ęd z ie ­
my ju ż  u s ta rego  L ieb lich sa . M ogę  za ch w ile  zacząć  gw a łtow n ie  
po trzebow ać  szk lanki grogu .

A U e ta  s łu chał zacieka w iony. —  A  ja k  pozn ałeś w  c iem n ościach , 
że to  była k ob ie ta?

—  P o  b ranso letce  —  od p a rł pan A c h te l cyn iczn ie

P an n a  Sm utny i m istrz m asarsk i, O skar K u le  zo s ta li za y row a - 
d zen ' na posteru nek  p o l ic j i  w  W arncm und** ce lem  zło żen ia  zezn ań  
i sp isan ia  sw o ich  p erson a lij. P o k a za li sw o je  paszp orty , o ra z  w y p i­
sa li nazw isko  m łodzieńca , k tó ry  za p rzy ja źn ił s ię  z n iem i podczas 
podróży , potem  zn ik ł z  danc in gu  w  ta jem n ic zy  sposób. P an n a  Sm ut­
ny zeznała , i e  m .eszka on w  C h arlo tcn ou rgu , na H o lzen d orffs tra s .se .

—  B an da  rabu s iów  p raw dopodobn ie  m usia ła  tego  pana za c ią ­
gn ąć  ze  sobą —  rzek ł in spek tor p o lic ji .  M ozę  s tan ą ł w  ob ron ie  
państw a. M oże  pogon ri za m em i, a ż tb y  im  od eb rać  m in ia tu rę . 
O b ezw ła d n ili gc i p oc ią gn ę li za sobą.

—  T o  s tra s zn e ! —  zaw o ła ł K u le  —  B iedn y  ch łop ak ! K to  w ie  
c zy  go  je s zc ze  k ied yk o lw iek  zobaczym y. M ie jm y  n a d z ie ję , że  n ie  
m ia ł żadn ych  b lisk ich .

I r ena Sm utny popadła  w  m elan ch o lje , p rób u jąc  poza tem  zrob ić  
z w łasnych  rękaw iczek  w ęzełek . B y łob y  jej' s ię  to  m oże udało, gd y ­
by n ie  zes ta la  n a g le  w  tym  za ję c ia  p rzerw an a , te le fon em  z  B ru k ­
se li S zybko p od ąży ła  do sąs iedn iego  pokoju . —  B iedny s z e f — • 
pom yśla ła  —  m e sp od z iew a ł s ię  te g o  —  P ra w d op od ob n ie  zw o ln i 
m n ie  od  p ie rw s ze g o ! —  W  m ięd zycza s ie  pan O skar K u le  p oczą ł 
sk ładać zezn an ia  z p rzeb iegu  ca łe j sp raw y. O p ow ied z ia ł o pasaże­
rach tr z e c ie j k lasy z  k tórem i je ch a ł z K op en h ag i, o fa łs zyw ym  c e l­
niku i o pom ocy którą mu u d z ie lił pan S tru ve , o p o w ia d a ją c  mu ba­
jec zk ę  o porządnym  człow ieku , k tó ry  zosta ł p rzez  bandę zb ó jó w  
w  ok rop n y  sposób nabran y i w  ten  sposób n a p row ad za ją c  go na 
pozn an ie  ca łe j p ra w d y . W y ja w ił  ró w n ie ż  sw o je  n iesam ow ite  p rz y ­
gody w  K openh adze , pozn an ie  z panem  Storm em  i lum pkę w  k n a j­
p ie  „P o d  c z te ro lis tn ą  pódkow ą". S w o je  spotkan ie  z panem  z b ia ła  
brodą, w  cza rn ych  oku larach , w  p en s jon ac ie  C urtius itd- P o  tych  
zeznan iach  p rób ow a ł DRisac dok ładn ie  f iz jo n o m je  p a n ó w  A ch t la , 
S torm a i H orn a . A le  tego  rod za ju  op isy, bystrzejszym , ludziom  n iż  
pan K u le  n ieu d aw a ły  się . w ię c  trudno w ym agać, ażeby  w  tym  w y ­
padku w yp a d ły  one dok ładn ie  i p raw d ziw ie .

(D . c. n ) )
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Nr. 241 ABC -  N O W i H Y  C O D Z I E H N E
P R ZE D  SY N O D E M  PO I SKIM P A D E R E W S K I W  F IL M IE  ’ ŚW IĘTO  GÓR

Kilonji udbyiy się regat j przy udziale 230 jachtów, Francuska łudź podw odna „Surcouf“, zaopatrzona w nowo- Pociąg, idący z wy brzeża d o Londynu, spłonął wskutek yrj;
r*7Dcrio rlyitt}-!

W  zatoce Puckiej odbywają się pierwsze w  Polsce lo ty  morskie na 
- wodnoszybowcu.

W IE L K IE  R EG ATY

STA R T  W O D N O S ZY P O W C A

Grupa hucułów w oryginalnych stiojach ludowych huculskich, 
uczestnicząca w  zjezdzie górskim w  Sanoku.

W o Lwowie zmarł przeżywszy 79 lat zna­
komity kompozytor, muzykolog i krytyk 
muzyczny ś. p. p rof. Stanisław N ie ­

wiadomski.
»

N O W Y  CUD T E C H N IK I

Dziś przybywa do Polski vv otocze­
niu świty JEm. Ks. Kardynał Fran ­
ciszek M arm aggi, Legat papieski na 
pierwszy plenarny Syn„d Polski.

Do Londynu przybył Ignacy Paderewski, celem wzięcia udziału 
w nakręcaniu filmu „Sonata Księ życowa“.

ZG O N  P R O F  N IE W IA D O M S K IE G O M ULD  P O LS K IE M U  Ż O Ł N IE R Z O W I

B. kombatanci polscy we Francji udali się  ze swoimi sztandarami 
do grobu Nieznanego Żołnierza, n a  którym złożono wieniec oraz z ł  
palono r+kz. W  ten sposób kombatanci uczcili rocznicę „Cudu nhd

W isłą".

PO C IĄ G  W  P ŁO M IE N IA C H

Z A B ISYN JI Z A Ś L U B IN Y  Z M O RZEM
R E W O LU C JA  W  H ISZPA N J I

Rozbestwieni anarchiści w Barcelonie, u staw ili. 
na ulicach zwłoki mnichów, wydobyte z klasz­

tornych katakumb.
W łosi dla swoich czarnych poddanych wy­

p u śc ili specjalny dzien .ik.

,\Y czasie kongresu Bractw Kurkowych, dokonano symbolicznego 
aktu zbratania stanu średniego z polskiem morzem.



Pierwsza zwiastuny medy Siennej
K ró tk ie  spódnice i s u k ie n k i

W iem y, że m oda w yp rzed za  ka­
len d a rz  i p ie rw s za  og ła s za  zb li­
żan ie  się n ow e j p o ry  rok u ! Zanim  
W ięc w ie lk ie , p a rysk ie  f i i  my o- 
tw o rz ą  sw o je  p od w o je , ukazu jąc 
nam  w  ca łe j s w o je j p e łn i i w  ca­
ły m  m a je s ta c ie  —  je j  „K ró le w s k ą  
M ość  Jes ien n ą  M o d ę "  —  u kazu ją  
s ię  ju ż  p ie rw s ze  j e j  zw ia s tu n y  —  
p ie rw s ze  go łęb ic e  w yp u szczon e  z 
t e j  w sp ó łczesn e j ark i N o e go , bo­
g a te j w e  w szys tk ie  ro a za je  i ga ­
tu n k i ubrań i s t r o jó w !

P R Z E P Y C H  I  W Y K W IN T  
M o żem y  ju ż  d z iś  tw ie rd z ić , że 

Jesienna m oda za d z iw i nas sw cim  
p rzep ych em  i w sp a n ia ło ś c ią : d łu ­
g ie  tren y , Dogate, u k ład a ją ce  s ię  
w e  w sp an ia łe  god e ty , spódn ice  
b a lo w ych  tua let, tiu n ik i p rzyb ra ­
n e  u dołu  p ió ram i p rzypom ną 
nam  dr. orsk ie  " t r o je .

P r z y c z y n ią  s ię  do tego  w ra że ­
n ia  m a te r ja iy :  a w ;ęc lam y  i ak­
sam ity , k tó re  oęaą  bardzo  m odne 
w  je s ien i i firn ie .

K o n tu ry  r a n ro n  w  da lszym  
c ią gu  m a ją  b yć  posze rzan e  p rzy  
p om ocy  b u fia s ty ch  i m a rs zc zo ­
n ych  ręK a w ó w ; d rapow ań , u m ie­
szczon ych  na ra m io n a ch ; s za r f, 
k tó rem i o ta c za  s ię b iu st, a k tó re  
O drzuca ją  s ię  potem  w  ty ł  i tw o ­
r zą  B pada jący od ram ion , p o w łó ­
c z y s ty  i  m a je s ta ty czn y  tren ...

Jednocześnie, obok  tych w s p a ­
niałości zoba czym y  o r y g in a ln y  
kontrast w ie c zo ro w yc h  s t r o jó w ;  
Bogatych tkan in  1 Bardzo sk rom ­
nych fa s o n ó w ; n a p rzyk ia d , la ­
mowa Btiknia, sk ładać  s ię  b ęd z ie  
z  dosyć krótkiej p lis o w a n e j spód­
nicy i t  tej samej lajny g ła d k iego  
stanika, p rzyb ra n e g o  zw yk łym , 
w yk ła d a n ym  k o łn ie rzem  i za p ię ­
tym  na gu zik i sprzodu . 
S Y L W E T K I  P R Z Y S Z Ł E J  M O D Y  

A le o tem  w szys tk iem  p om ów i­
m y  w  artyku łach , b ędą cych  spra­
w o zd an iem  z  je s ien n y ch  k o le k ty j 
—  oD ecm e zw ró cę  u w a gę  m oicn  
c zy te ln ic ze k  n a  p ie rw s ze  w ska  
zó w k i p rz y s z łe j s y lw e tk i, w id o c z ­
ne w  podan ych  p o n iże j m ode­
lach , b ędących  na p og ra n ic zu  
le tn ie j  i je s ie n n e j m ody.

K O N T U R  R Ę K A W A  
W y ra źn y , p od k reś lon y  kon tu r 

ręk a w ó w  w sk azu je , iż  w  da lszym  
c ią gu  b u fk i p o d w yższa ją ce  f*gu - 
r ę  i p o s ze rza ją c e  l in ję  ram ion  
u żyw a ć  się  b ędą  za rów n o  do spa­
ce ro w ych , ja k  i  do w izy to w ych  
s t r o jó w ;  s teb n ow an e  śc ieg i, pasy  
m a te r ja łu  p rzech odzące  ze  s tan i­
ka lu b  z żak ie tu  na spódn icę 
u trzy m u ją  s ię  jako  cenna zd o ­
b ycz , p o zw a la ją c a  na b a rd zo  do­
d a tn ie  e fe k ty  i  z łu d zen ia  op ty c z ­
ne.

K R Ó T S Z E  S P Ó D N IC E

D łu go ść  spódn icy , k tó ra  się s ta ­
le  sk raca , u p ew n ia  nas, że n k -  
ty lk o  w  kostju m ach , a le  w  popo 
łu d n lo w y th  tu a le ta ch  spódn ice 
Jdlegną zm ian ie , ch oc ia ż  nie po­

w ró c ą  do k -ó tk o śc i. ja k ą  m ia ły ­
śm y po w o jn ie , a k tó ra  szpeciła  
za rów n o  korp u len tn e , ja k  zb y t 
szczup łe k ob ie ty  W  każdym  ra z ie  
d łu gość  ty ch  spódn ic  s tan ow ić  
m a k on trast ze  s tro jn em u  balo- 
w em i tu a le tam i, p rzyb ran em i tr e ­
nem  lub p ow łó czyśc ie  spada jące- 
m i sza r fa m i.

K R Ó T K IE  Ż A K IE C IK I

B ądź-co-bąJź, spódn ica dąży  do 
s ze rszego  obw odu, co ob se iw u je - 
m y  na rysunku  2 ) ;  d o tych czaso­
w e  w ą sk ie  spódn ice pozostaną 
p rz y  szeroko s fa łd o w a n ych  od pa ­
pka żak ie tach  tro is  - quarrs, z 
k ró tk iem i żak iec ik am i zobaczym y 
spódn iczk i z g od e tam i lub fa łd a ­
m i.

P o p rze z  środek  o w eg o  gorsu  
b ie gn ie  zap ięc ie , z łożon e  z c z te ­
rech  dużych  gu zików  z g ra n a to ­
w ego  g a la l i tu ; ja k  w id z im y , l in ja  
zap ię c ia  p rzed łu ża  s ię  na spoam - 
cy, k tó rą  d z ie li na d w ie  części.

L in ja  ta w yd łu ża  i jed n ocześn ie  
p rzec in a ją c  p o w ie rzch n ię  zm n ie j­
sza ją , a w ię c  poszczu p la  f ig u rę  

U  sp ód n icy  w id z im y  p rzyb ra n ie  
b ędące p rzyp om n ien iem  ozdoby 
s ta n ik a ; a m ia n o w ic ie  stebnow a- 
ny pas m a terja łu  zaok rąg lon ą  li-  
n ją  ob e jm u je  dół spódn icy

K ró tk ie , b u fia s te  ręk aw k i m a ją  
podobne p rzyb ra n ie , zw róćm y  u- 
w a g ę  na dość n isk i, s to ją cy  ko ł­
n ie rzyk , oęaący  w ła ś c iw ie  tak im  
sam ym  pask iem  m a te r ja łu , jak  
w yże j w ym ien ion a  ozdoba sukni.

L o g ik a  w  p om yś le  t e j  tu a le ty  
je s t  w y trzym a n a  na ca te j l in j i  
m ożna ją  p ra w ie  p o rów n ać  z n ie ­
u b łagan ą  śc is ło śc ią  m atem a tycz­
nych  d edu kcy j!... I  są osoby  do­
w odzące  o k ap ryśn o śc i i n ie lo g i­
czności M o d y !

Skórzany. g ra n a to w y  pase- 
i czek zap ię ty  je s t  na kw ad ra tow ą , 
,'iu e ta lo w ą  k lam erkę.

M U D E L  1.

W e łn ia r a  suk ienka g ra n a to w a  
w w yp u k łe  supełk i w  tym  sam ym  
ton ie. S tan ik  p rz yb ra n y  je s t  „d e - 
coupe“ , k tó ra  tw o rz y  ja k b y  gors  
p od k reś lon y  po  obu stronach  
stebn ow an ym  pasem  m a terja łu , 
lekko za u k rą g lo n ym ; od  n iego  
id z ie  s zew  p rzech od zą cy  na spód­
n icę, na k tó re j za ry so w u je  kon tu ­
r y  k ieszen i.

N A G Ł A  P E P E S Z A ! -  T I I N A  SPRAW A U  

S P Ó ŹN IE N IE  GROZI C I  K LO PO TE J^

LECZ SZYBK O  M IJA  T W A  O B A W  A,

G D YZ  W IESZ, 2B Z D Ą Ż Y S Z  S A M O L O T E M .

za ryso w u ją c  ukośną l in ję ,  na 
obie s tron y  żak ie tu , jed n ocześn ie  
tw o rzą c  k ieszon k i.

S te tn o w a n y , g ra b y  ś c ie g  pod­
k reś la  k on tu ry  w y ło g ó w  i to w a ­
r zys zy  dw um  S iw om , idącym  po 
obu stron ach  spódn icy .

R ę g a w y  ża K ie tu  są d łu g i e  i 
s t e r c z ą c e  u g ó r y ,  na m a n k ie c i e  

d w a  g u z ik i  s t a n o w ią  z a p i ę c i e  i 

o z d o b ę  z a ra z e m .
Spódn iczka je s t  dość szeroka  u 

dołu, d zię ln  godetom  u m ieszczo­
nym  po obu s tro n a cn ; d w ie  k ie ­
szonki p on iże j paska ukośn ie na­
łożone. p o zw a la ją  w su n ąć do nich  
od n iech cen ia  rękę.

B lu zeczka  z g ra n a to w ego , w e ł ­
n ia n e g o  je r s e y  p rzyb ra n a  je s t  
w yszyc iem  z c ze rw o n ego  je d w a ­
b iu . P rzyp o m in a  ono m a ryn a r­
sk ie god ła , w  r ze c z yw is to ś c i je s t  
to m onogram , tak  ch ętn ie  u m iesz­
czan y  ODecnie w szęd z ie , g d z i e  s ię  

ty lk e  d a !
G ra n a to w y  b erec ik , n a ło żon y  

n ieco ukośn ie i n asu n ię ty  troch ę  
na czoło , p rzyb ra n y  je s t  pośrodku 
w ys ta ją cym  końcem  z te g o  sam e­
go m a te r ja łu .

N iew ie lk a , p łaska to rebka  od- 
poy iada b luzce i b e re to w i i je s t  
w tym że sam ym , g ran a tow ym  od­
c ien iu .

F R A N C IN E

K łopo ty  pięknych part
W a lk a  z otyłością 1 brzydką cerą

„M a m  serce  i  p łu ca  zd row e I 
m ogę  od b yć  fo rs o w n ą  k u ra c ję  na 
scn u d n ięc ie  —  p is ze  m i t r z y d z ie ­
s to le tn ia  k ob ie ta  —  p ro s zę  m i 
don ieść  co m am  je ś ć  i w  ja k ie j  
ilo śc i, żeb y  szybko s tra c ić  na w a ­

d ze ."
P ro w a d zą c  su row y  reg im e  na 

sch u d n ięc ie  trzeb a  s ieb ie  skazać 
na p rz y jm o w a n ie  n a stęp u ją ce j 
ilo ś c i pokarm u  na d ob ę ; 250 g ra ­
m ów  p ie czon ego  m ięsa, 400 gr. 
z ie lon ych  ja rzy n , ok raszon ych  
od rob in ą  m asła , sa ła ty  bez o g ra ­
n ic zen ia  za p ra w io n e j c y try n ą  i 
s p ec ja ln ą  o liw ą  d la  o ty łych , 3 
lub czte ry  ow oce  i  l i t r  w o d y  lub 
s łab e j h e rL a ty  bez cukru.

N a ie ż y  s ię  w y s trz e g a ć  n a w et 
po schu dn ięc iu , a w ię c  s ta le , na­
s tęp u jących , tu czą cych  rze c zy  
ja k .  ch leba, s łod yczy , c iastek , s l-  
K oholów , m ączn ych  p o tra w  i ja­
rzyn , i w o g ó ie  zb y t w ie lk ie j  ilo ­
śc i d o zw o lon ych  n a w e t rzeczy .

N o rm a ln ą  ilo ś ć  p o ży w ie n ia  d la 
osoby n ie  p ra cu ją c e j zb y t in ten ­
s yw n ie  ob licza  s ię  na zasadzie  
30 k a lo ry j na k ilo  w a g i w  p rze ­
c ią gu  doby, a w ię c  osoba w ażąca , 
n a p rzyk ła d  50 k ilo  p rzy jm o w a ć  
p ow in n a  1.500 k a lo ry j d z ien n ie . 
O c zy w iś c ie  ilo ść  k a lo ry j zw ięk ­
sza s ię  za le żn ie  od p racy , w a ru n ­
k ów  ży c ia  i w ła ś c iw o śc i dane j 
osooy .

Jedna z m oich  korespon den tek

WSród L*Tvyr.n wydawnictw
* Tadeusz M i c i ń & k i należy do wyzyskanych Stąd wielka rozprawy 

najciekawszych postaci epoki M łodej wartość —  nie mówiąc o tem, że leic- 
Polski. Pokolenie współczesne n ie , kość stylu i Darwność opowadania

M O D E L  2.

K os tju m  z p a s te lo w e j n ieb ie ­
sko - p o p ie la te j w e łn y . Żak iec ik  
je s t  w c ię ty  o dużych  w y ło g a ch  i 
sporym  k o łn ie rzu . W y ło g i te  są 
n ow ośc ią , n ie  kończą s ię  Dow iem  
tak, ja k  d a w n ie j, a le  p rzech odzą ,

miało sposobności poznać bliżej tej 
postaci, pociągającej m.stycyziaem i 
żarliwością w iary. Zawazięczyć mo 
żemy żywemu pietyzm owi syna poe­
ty, zaginionego tajemniczo w  pomro- 
ku zawierucny rewolucyjnej, że dzi­
siaj przyswaja twórczość ojca. W ła ­
śnie wydano zb.ór kilku jego utwo­
rów pou wspólnym tytułem : „ D o
d u s z y  p o l s k i e j " .  Obok te j ro z­
prawy znajdujemy tutaj inne, jak 
studjum o Królu Duchu, Fundamenty 
N ow ej Polski, Straceńcy i  t. d. Za­
m yka skromny bogaty treścią zbio­
rek nowela „N ad  Bałtykiem .".

* M arjan S z y j k o w s k i  posiada 
wielną zasługę, że jest reprezentan­
tem aułtury polskiej nad Wełtawą 
W instytucie słowiańskim w  Pradze 
od szeregu łat wykłada kulturę i li­
teraturę polską i wychował tam k il­
ku badaczy czeskich i słowiańskich. 
Znajomość bowiem polszczyzny w 
Czechach jest o niebo wyższa aniżeli 
spraw czeskich w Polsce. Chociaż 
w pływ y zachodnie szły do Polski 
przez Czechy. Szyjkowski posiada w 
swym dorobku olbrzymie u..a tomy 
rozprawy czeskiej o „U dziale pol­
skim w narodowem odrodzeniu Cze­
śkiem ". Rzecz to źródłowa, a u nas 
zupełnie niedoceniona i przemilczana 
nie wiadomo z jakich pobudek. Na 
wet streszczenie bogatego tego do­
robku, ilustrującego polską ekspan 
zję na zachód, wydane w  Poznaniu, 
nie znalazło silniejszego u nas od­
dźwięku. Teraz Szyjkow ski występu 
je  z nową rozprawą: „ P o l s k i e
p e r e g r y n a c j ą  d o  P r a g i  i 
K a r ł o w y c h  W a r ó w ” Jest o a- 
negdotyczne zestawien.e pobytów w y ­
bitnych przedstaw.c eli ducha polskie­
go w  stolicy pobratymczego narodu i 
u światowej sławy źródeł. Zestawie­
nia te odnoszą się do epoki porozbio- 
rowej. Od ks.ęcia bisaupa warmiń­
skiego poprzez Woronic; a, Kruazie- 
wicza, Niemcewicza i wielu innych 
aż po Ai ckiewicza. Jest to pierwszo­
rzędne żroulo informacji o rzeczach 
maio w  Polsce znanytn, gdyż opiera 
s ę  autor na mateijaiach dotąa n.e-

czyni książkę lekką oo czytania 
wnoszącą sporo oo przemyślenia...

* Ferdynand Antoni O s s e n d o  w- 
s k i  dal opowiadane o Ff u c u 1 s z- 
c z y i n i e. Autor jest świetnym nar­
ratorem. W egner zaś należy do n.c 
wielu polskich nakładców, którzy nie 
gonią za sensacją, a dają publiczności 
rzeczy wartościowe, które pozostaną 
na diugo. Cykl „Cudów Polski" nale 
ży do najpiękniejszych wydawnictw 
jakie posiadamy. Bogactwo ilustra- 
ojb wykwintność oprawy wydawni­
czej, no i celowo dobieram autorzy -  
to wielka zasługa wydawcy poznań 
skiego. Ossendowski nt.ai odwagę por 
wac się na zobrazowanie FIlcuIsz- 
czyzny, gdy mamy Vinceńza, do któ­
rego zjeżdżają Angl cy i Amerykanie 
na gawędy til izof.czne i na jnoznanie 
te ;o osouhwego zakątka naszego kra­
ju. Ale wyszedł obronną ręką . przy­
czyn i się do spopularyzowania na- 
pr_wdę p.ęknej i osobliwej częśu na­
szych Karpat.

*  Niedługo przed jtośnym zajazdem 
na Mysiemce Adam D c b o s z y ń s k i  
wyda] w  W arszaw ie arugie wydań-- 
„ ( j o s p o d a r k i  N a r o d o w e j . ” O 
wartości publikacji świadczy fakt, że 
pierwsze wydanie książk. gospodar­
czej zostaic wyc/.ernant w przeciąga 
niespełna roku. Bc to nietylko sama 
eko.uomja, lecz i fdozofja życia, o- 
parta na zasadach Ojców Kościoła. 
Drugie wydanie książki jest wzboga­
cone trzema nowymi rozdziałami, jak 
„Dekoncentracja wytwórczości” , „Spół 
dzielczość” i „Impondetabilja w  go­
spodarce” .

* L ipcowy zeszyt „ M a r c h o ł t a " ,  
zamykający rocznik drugi tego przo­
dującego innym wydawnictwom  kwar 
talii ka, przynosi szereg rozpraw jak 
zwykle bogatych treścią. Mamy tu 
rozprawę publicystyczną Artura Gór­
skiego, zaw era ją tą  głośne ostrzeże­
nia, które wywołały nieaawno taką 
wymianę opinji w prasie; znajdujemy 
cenne studjum o poeae, szkic Molen- 
dzińsk,ego o W . Zaboklickim. Andrze­
ja Tretiaka o Dickensie itd.

pisze, m i, i e  po od b yc iu  k u rac ji 
na sch u d n ięc ie  z  70-ciu  k ilo  spa­
d ła  do 66. tra cą c  po  600 g i  ty ­
god n iow o , je s t  w ię c  zu p e łn ie  za­
dow o lon a  ze  s w o ie j s y lw e tk i, na­
tom iast rozpacza  w id zą c  p o ja w ia  
ją c e  n ę  „zm a rszczk i dokoła  oczu, 
ust i  b ru zdę  o ta c za ją c ą  brodę. 
P o w ie k i za c zy n a ją  s ię  fa łd o w a ć , 
czo ło  je s t  p oo ran e "... „M a m  Jop ie  
ro  38 la t, a znam  60 le tn ie  Kobie­
ty  o skórze  bezporów nan ia . g ła d ­
szej i ś w ie żs ze j" ...

Z b y t fo rs o w n e  sch u d n ięc ie  mu- 
g ło  w y w o ła ć  zm ęczen ie  w id oc zn e  
na tw a rzy , a le  ten  m ize rn y  w y ­
g lą d  je s t  p rz e jś c io w y , trzeba p ie ­
lę gn o w a ć  tw a rz  i skórę  (k tó ra  
m usi być  su cn a ), u ży w a ją c  od ży ­
w ia ją c e g o  k rem u ; krem em  tym  
sm a ru jem y  tw a rz  z rana, j e i e f i  
n ie  p racu jem y  na m ieśc ie , pozo­
s ta w ia ją c  go  w  p rz ec ią g u  K ilku  
god z in . J e że li z a ję c ie  k aże  nam  
w y ch o d z ić  z rana, krem  nakłada­
m y na noc, a le  n a le ży  po 
posm arow an iu  „o p u K iw a ć "  leKko 
tw a rz  p a lcam i d la  pobu dzen ia  o- 
b iegu  k rw i i lep szego  zaasym iło - 
w an ia  krem u.

„O p u k u jem y " tw a rz  idąc  w  na 
s tęp u ją cych  k ie ru n k a ch : od b ro ­
dy  ku uszom , od  k ąc ik ów  ust ku 
sk ron iom  i od  k ąc ik ów  ust ku 
oczom , n astępn ie  „b ę b n im y " p a l­
cam i po c zo le  i sk ron iach . Id z ie ­
m y od b rw i do w łosó w .

D w a  ra zy  na m ies ,ą c  maseczKa. 
z żó łtka  w y s ta rc za  na o d ży w ie n ie  
naskórka, je s t  to  b ow iem  środek  
dość en e rg ic zn y , k tó re go  n ie  na­
le ży  nadu żyw ać,

Co do k rem ów  n a jw ięk szem  po. 
w odzen iem  c ie szą  s ię  p rodu k ty , 
z a w ie ra ją c e  h orm on y  lub  w ita m i­
n y ; je d n e  u zu p e łn ia ją  n ied os ta te ­
czną fu n k c ję  g ru c zo łó w  w ew n ę­
trzn ych , k on sek w en c ją  k tó re j je s t  
n a jc z ęś c ie j m a rs zc zen ie  s ię  i w ię ­
d n ięc ie  sKory, d ru g ie  n a da ją  je j  
g ła dk ość  i d e lika tn ość  d o jr z a łe g o  
ow ocu , g d y ż  ja k  w iem y , w ita m in y  
zn a jd u ją  s ię  p ized ew szy s tk iem  na 
p o w ie rzch n i ow oców , w ystaw io­
nej na d z ia ła n ie  s łońca .

P O R O W A T A  S K Ó R  A

„M a m  d w ad zieśc ia -sześć  la t ! 
okropną p o row a tą  skórę  na nosie  
i w  je g o  oko lica ch , p rzyp om in a  o- 
na p om arań czo w ą  sk órk ę ! Jestem  
w  ro zp a cz j7, bo ju z  ró żn ych  używ a 
łam  środków  i zaw sze  b ezsku tecz 
n ie ! Co rubić na ro zs ze rzon e  po­
r y ? "

R ze c zyw iśc ie , ro zs ze rzo n e  p o ry  
w sk azu ją ce  na n a d m ia r  w y d z ie la ­
n ego  p rzez  skórę tłu s zc za , są 
p ra w d z .w em  zw a r tw ie n iem ; sku­
teczn ość  lek a rs tw  za leży  te ż  od 
gatun ku  naskórka, k tórem u  tak i 
lub in n y  środek  odpow iada.

Są osoby, u ży w a ją ce  z w ie lk iem  
p ow od zen iem  c iep ły ch  k om p resów  
z ba rdzo  m ocnej h e rb a ty ; k om pre  
sam i tem i o k ła d a ją  m ie jsca , w  k tó  
ry ch  skóra  je s t  p o row a ta  lub  b a r­
dzo tłu s ta . Środek ten  je s t  zu peł­
n ie  n ieszk od liw y . D o b rze  je s t  te ż  
lec iu tK o szczo tkow ać  w  ty ch  rm e j. 
scach, pobudza to  ob ieg  k rw i i u- 
zd ra w ia  naskórek . S koro  ró żn e  
środk i o k a za ły  s ię  b ezsku teczne, 
m oże  te  dw a  ba rd zo  ła tw e , p ro s te  
i zu p e łn ie  n ie s zk o d liw e  za b ie g i 
d ad zą  pożą da n y  rezu lta t.

NOWELKA NIEDZIELNA

Feralna trzynastka
M a r ja  L eśn ick a  za w ie s iła  s łu ­

ch aw kę  i  p o w ró c iła  do sa lonu  
z w yp iek a m i na tw a rzy .

—  W y o b ra ź  sob ie  ja k ie  n ie ­
s zc zęśc ie  nas sp o tyk a ! —  za w o ła ­
ła  ro zk ła d a ją c  b ezra d n ie  ręce .

—  Co s ię  s ta ło ?  —  za p y ta ł 
f le g m a ty c z n ie  L eśn ick i, m e  pod­
n osząc  oczu  z  ga ze ty .

—  R zu ó  tę g a z e tę ! P ro s zę  c ie ­
b ie, jaK  ty  m ożesz zaeh ow jn yać s ię 
ta k  spokojn ie, k ied y  ja  m am  ty le  
k ło p o tó w ! D op ra w d y  trzeba  n ie 
m ieć  ża d n e j d e lik a tn o śc i uczu ć ! 
—  unosiła  s :ę M arta .

—  A le ż ,  m o ja  d roga , n ie  po­
w ied z ia ła ś  m i je s zc ze  o co c h o  
d z i !  —  rzek ł dob rodu szn ie  L e ś ­
n ick i, p rz y zw y c za jo n y  ao cod z ien ­
n ych  w yb u ch ów  żon y .

—  T e le fo n u je  m i w ła śn ie  Jó­
z ia , że  n ie  m oże b yć  u nas ju tro  
n a  k o la c j i !  —  rzek ła  je a n y m  
tch em  M arta .

—  O b e jd z iem y  • s ię  bez n i e j ! 
Ciotka K lo ty id a  n ie  p rzep ad a  tak  

gn ów  za  n ią !

—  A le  to w ca le  nie ł> to cho­

d z i !  Zapom inasz, że  bez J óz i bę­
d z ie  nas trzy n a śc ie  osób przy 
s to le ! T o  p rz e c ie ż  k a ta s tr o fa !

—  Ja n ie  je s tem  w ca le  p rze ­
sądny, i to, że  na k o la c ji w yd an e j 
z pow odu  m oich  u rodź.n  za s ią ­
d z iem y  do s to łu  w  lic zb ie  t r z y n a ­
stu. a n ie  cztern astu  osób, nic po­
psu je  mi apety tu  —  u śm iech nął 
s ię  L eśn ick i.

—  M ó j d ro g i, ty  ty lk o  m yś lis z  
o s o b ie ! T u  n ie  chodz i o c ieb ie , 
a le  p c io tk ę  K lo ty ld ę .. . !

—  A  okąd ty  w ,esz , że  c io tka  
K lo ty id a  je s t  p rzesąd n a?  K to  ci 
to p o w ie d z ia ł?

—  S ta ra  panna, m ieszka ją ca  na 
p ro w in c ji n ie  m ia ła b y  p rzesą d ó w ! 
T o  n ie m o ż liw e ! W ie r z  rm, że  choć 
m ało  znam  K lo ty ld ę , p rzen ik n ę­
łam  ją  jed n a k  n a w sk ro ś ! M ożesz 
m em u zm ys ło w i p sych o lo g ic zn e ­
mu z a u fa ć ! P o w ie m  c i też, że po­
t ra fiła m  pozysk ać  sob ie  j e j  serce, 
c zego  dow odem , że  p rz y je żd ża  do 
nas na d łu ż e j! P o św ię ca m  s ię  za­

p ra s z a ją c  c iotkę, a le  r eb ig  to d la

c ieb ie  i d la  d z ie c i !  M u s im y  je j 
dogadzać... tak i m a ją tek !...

M a r ta  za m yś liła  s ię . Już w  w y ­
ob raźn i w id z ia ła  s ieb ie  d z ied z ic z ­
ką B o ro w e j W ó lk i N a g le  z zadu­
m y ob u d ził ją  g ło s  m ęża.

—  Zn a laz łem  sposób. ZaD roszę 
K olegę z  b iu ra , T ab aczyń sK iego , 
p rz y zw o ity  cz łow iek ... u n ikn iem y 
fe ra ln e j L c z b y !

—  D o s k o n a le 1 C hoć ra z  w  ży ­
ciu  coś m ą d rego  w y m y ś liłe ś  —  
rzek ła  M a rta , u m ie ją ca  n a w et w  
poch w a le  u k ryć  ir o n ję  lub naga­
nę.^

N a s tęp n ego  dn ia  z ran a  p rz y ­
je c h a ła  c io tk a  K lo ty id a . P r z y w io ­
z ła  d la k rew n ia k ó w  ro zm a ite  
w ie jsk ie  p rz y sm a k i: k o n fitu ry ,
suszone ow oce , doskon a le  m asło , 
w ęd zon ą  szynkę i pół tu z in a  utu­
czon ych  K urczaków . W  dom u za­
p an ow a ł ruch , k ażdy  chc ia ł p rzy ­
podobać s ię  s ta re j b o ga te j pan ­
n ie.

—  N ie c h  c ioc ia  sob ie  w yob ra z i, 
że  J ó z ia  za ch o row a ła  i n ie  m oże 
być dziś, w ieczo rem , na k o la c j iT 
W  o s ta tn ie j c h w ili u p rzed z iła  
m n ie o te m ! T rz y n a ś c ie  osób, f e ­
ra ln a  lic zb a !...

—  A le  to  m i w ca le  n ie  s zk o d z i! 

Ja  m e  je s tem  p rzesąd n a  —  za w y  ­

rok ow a ła  c io tk a  K lo ty id a , k tó re j 
rum iana tw a rz  'c h n ę ła  zd row iem  
i pogodą .

— Z ło  udało s ię  jedn ak  nam  
zażegn ać. M ą ż  za p ro s ił ju ż  k o le ­
g ę  z b iura... je s t  to c z ło w iek  do­
brze w ych ow an y ... m iły ... —  b ro ­

n iła  s ię  M a rta , tro ch ę  zb ita  z tro ­
pu.

—  O bcy c z ło w iek  w  naszem , ro- 
d zinn em  K ółku ! —  s k rzy w iła  s ię  
lekko  c io tk a  K lo ty id a , n ie  um ie­
ją c a  u k ryw a ć  sw o ich  w ra żeń .

—  N ie  b ęd z ie  nam  p rzeszk a  ■ 
d z a l!  P osa d z im y  go  na sza rym  
k oń cu ! —  m ów u a zm ieszan a  M a r  
ta. —  T o  m ój m ąż u parł się , żeby 
g o  za p ro s ić ! B o lek  je s t  tak i 
p rzesa d n y  i  d e sp o tyc zn y ! Jak  mu 
coś p r z y jd z ie  do g tow y , n iepoaob- 
na tego  w y p e rs w a d o w a ć !

—  W id o c z n ie  ba rdzo  s ię  zm ie ­
n i ł !  N ie  zn a łam  go  tak im  —  rzek ­
ła  zd z iw io n a  c io tk a  K lo ty id a .

C a ła  b liż s za  ro d z in a  L eśn ick ich  
b y ła  ju ż  zg rom a dzon a  w  sa lon ie  
i  ro zm o w a  to czy ła  s ię  żwawo,, 
k iedy d zw on ek  u d rzw i w e jś c io ­
w y ch  o zn a jm ił c z te rn a s tego  goś  
c ia.

L e śn ick i w y s zed ł do p rzed p o ­
ko ju  i w  c h w ilę  późn ie j p o w ró c ił 

z  m ężczyzn ą  ś ie d n ie g o  w zros tu .

0 m e la n c h o lijn ie  sp a d a ją c e j na 
czo ło  czu p ryn ie  i sum iasf ycn , 
c za rn ych  w ąsach . C za rn y  k ra w a t, 
rom a n tyc zn ie  zw ią za n y , n a da w a ł 
mu w y g lą d u  a r ty s ty c zn ego .

N ie z n a jo m y  w yd a w a ł s ię  n ie ­
śm ia ły , c zy  za żen ow a n y . Z a żen o ­
w a n ie  je g o  w zro s ło , k iedy  L e ś ­
n ick i p rz ed s ta w ił go  c io tc e  K lo -  
ty ld z ie .

P o d n ió s ł w z ro k  na n ią , i s ta ł 
n ieporu szon y , bez s ło w a  iub  u- 
śm iechu .

—  M o j k o le ga  b iu row y , pan  T a -  
b a c zy ń s k i! —  p re ze n to w a ł L e ś ­
n ick i.

C io tka  K lo ty id a , L tó rą  w id o c z ­
n ie  w y g lą d  i o r y g in a ln e  za ch ow a ­
n ie  p rz yb y łe g o  m usia ło  zd z iw ić , 
n a trzy ła  ró w n ie ż  ze  zm ieszan iem  
na n iego , a k iedy L e śn ick i w ym ó­
w ił  je g o  n azw isko , ru m ien iec  
ja k b y  p ok ry ł j e j  ru m ia n ą  tw a rz
1 czoło , a ż  r o  s iw ie ją c e  wdosy.

K u  w ie lk iem u  zd z iw ien iu  M a r­
ty  c io tk a  w skaza ła  T a b a ezyń sk ie - 
mu m ie js c e  obok s ie b ie  na kana­
p ie , a k iedy  o zn a jm ion o  k o la c ję , 
k a za ła  mu s ieb ie  p ro w a d z ić  do 
s to łu , zm ien ia ją c  k om p le tn ie  po­
rządek  u łożony p rz e z  pan ią  do­
mu.

—  P a n  T a b a czyń sk i je s t  m oim  
daw n ym  zn a jom ym , poznałam  go  
k ied yś  u w od , w K ry n ic y  —  rzek - 
ła, tłu m acząc  sw o je  n ie zw yk łe  za ­
in te resow a n ia .

M a r ta  spo jrza ła  t r iu m fa ln ie  na 
m ęża.

—  Jak że  w szys tk o  doskon a le  
s ię  układa, n a w e t ch o roba  J óz i 
pos łu żjda , ż e b y  c io tc e  z ro b ić  
p rz y jem n o ść ! —  m ó w iło  j e j  r o z ­
p ro m ien ion e  sp o jrzen ie .

A le  po pól roku, M a rt?  zm ien i- 
la  zdan ie.

—  T o  tw o ja  w in a !  T y  za w sze  
m u sisz n ie s zc zęśc ie  na nas s p r o ­
w a d z ić !  —  w o ła ła  do m ęża, tr z ę ­
sąc s ię  ze  zd en e rw ow a n ia . —  N ic  
n ie  m ozesz p rz ew id z ie ć . T ra f ia s z  
za w sze  ja k  ku lą  w p ło t !

—  A le  ja k  ja  m og łem  p rz ew i­
dzieć , z e  T a b a czyń sk i to  daw n a  
m  łość  c io tk i z  K r y n ic y !  I  ż e  ona 
te ra z  za  n iego  w ych od z i, p on ie ­
w a ż  je s t  w d o w ce m !

—  N ie  trzebć b y ło  ob cego  m ęż­
c zy zn ę  za p ra s za ć !

—  B a łaś  s ię  p rz e c ie ż  fe r a ln e j 
tr z y n a s tk i! —  rzek ł L e śn ick i.

M a r ta  um ilk ła  z a g ry z a ją c  w a r­

g i.
M _  l& A .
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L*idzkc£ć w y m y ś liła  różn e  T a k i, p rzec iw n ie , zaw sze  dba o 

sp ry tn e  u rządzen ia . to, żeby  go ktoś zau w aży ł, po-
Jednym  z d ow c ip n ie js zy ch  po- znał, ukton ił się. a lbo odk łon ił.

tn ys łiw  je s t  w ła śn ;e ..in cogn ito
In cogn ito  —  zn a c zy : n ie  uo

poznania .
M ożn a  w szęd z ie  być, a n ik t 

tz ło v 'ieK a  n ie  ma p ra w a  poznać.
Coś w rod za ju  czapk i - m ew i 

dym ki.
—  Jakże to ?  —  zd z iw i s ię  n ie ­

jed en . —  C hyba zam roczen ie  ja ­
k ie  na lu d z i sp ad n ie?  A lb o  u cn i-  
la k te r y z u je  s ię gość p e rw e rs y j­
n ie. jak  O lsza ?

B a ! T o  n ie b y łoby  n iczem  
n adzw ycza  jnem . Za to  —  zbyt 
skom plikow anem . A  r z e c z y  g i n- 
ja ln e  są w ła śn ie  proste-

In cogn ito  —  to rze cz  gen ja ln a .
D ia  o s ią g n ię c ia  te g o  cu dow ­

n ego  stanu, w y s ta rc z y  p o w ie ­
d z ie ć ;

A le  w eźm y  ja k ie g o ś  d yg n ita ­
rza .

K tó r y  ju ż  w  b iu rze  u s ieb ie  
m usi dokazyw ać cudów , żeby  się 
w y m ig a ć  od setk i sp raw  służbo­
w ych  i od ty s ią ca  zn a jom ych , 
szu ka jących  p ro te k c ji.

D la  ta k iego  —  in co gn ito , to 
b ło gos ła w ień s tw o .

W  knajpce, w  tea trze , na le tn i­
sku, c zy  na ch rzc in ach  u szw a­
g ra , czyha na n iego  ty s ią c  n ie ­
b ezp ieczeń stw .

Od n ich  w szys tk ich  u w a ln ia  się 
m ag iczn em  za k lę c ie m :

—  Jestem  in c o gn ito !
In te resa n c i c o fa ją  s ię  b e z s il­

n ie, z p ob lad łą  n a g le  tw arzą , 
od a rc i z w sze lk ich  n adz ie i, tłu 
m iąć na ustach p rzek leń stw o .

K ró l p od różu je  in c o g n ito !
S p ec ja ln ie  w ażn a  ro lę , w a żn ie j 

szą  stokroć, n iż alib i, g ra  in co ­
g n ito  dla z ło d z ie jó w , m orderców  
i zb rod n ia rzy  w o gó le .

Bo a lib i m oże p rzes tęp cę  u w o l­
n ić  z k rym in a łu , w  k tórym  iuż 
s iedzi.

A  in co gn ito  je s t  zbaw ien n ym  
środk iem  p rzed  posadzen iem .

B aw i sob ie op rych  u na rzeczo ­
nej, g a y  w p ad a  t r iu fa in ie  
trzech  w yw ia d ow có w , trop ią cych  
go za w ła m a n ie  du banku.

S p ry c ia rz  uśm iecha się  pob łaż­
l iw ie  i, p a trzą c  z iron.,ą na 
sw ych  p rześ lad o w ców , cedzi 
d rw ią c o :

—  Żału ję, panów ', a le  ja  tu  je ­
stem  in c o g n ito !

Z a w s tyd zen i łap acze  c o fa ją  się 
*z ru m ień cem  na tw a rzy , a op rych  
zanosi s ię  śm iechem , ob e jm u ją c  
jed n ą  ręką  bu tię  z w ódką, a d ru ­
g ą  k ib ić  UKochanej.

Sam  p rzekon a łem  s ię o potędze  
te g o  w sp a n ia łeg o  system u.

K ie d y  s ta łem  w  p a la rn i tea tra l 
n e j, p odszed ł do m n ie jak iś  nu­
d z ia r z :

—  P a n  p ozw o li, n ie  m og łem

n ig d z ie  pana spotkać . M am  u 
pana trzy d z ieś c i s iedem  złotych , 
od trze ch  lat...

S p o jrza łem  na n iego  w yn ioś le .

F r a s z k i

—  D aru je  pan, a le  ja  tu je s tem  
in c o g n ito !

Z m iesza ł s ię i za czą ł coś bąkać 
z zażen ow an iem .

—  N ie  gn iew am  się, —  p o w ie ­
d zia łem , odchodząc , k iw n ą w szy  
mu ła sk a w ie  g łow ą .

In cogn ito  —  to  św ie tn y  w yna­
lazek ,

Quas

—  Jer tem  in c o g n ito !
Ż eby  ocen ić  k a p ita ln e  zn acze­

n ie  sy tu ac ji, w y tw o rzo n e j w  ten  
p ro s ty  sposób, trzeb a  być -osobą 
z ra c z ą c ą  coś w  sp o łeczeń stw ie .

N ic  n ie  p r z y jd z ie  z in co gm ta  
p ;e rw szem u  lepszem u  posn o lita - 
kow i.

He zaw odu  spraw ’ i ł  rep o rte rom  
kró l a n g ie lsk i, k tó ry  w y je ch a ł na 
spacer ja ch tem , in cogn ito .

•Jeżdżą za n im  w n ezrad n e j r o z ­
paczy , fo to g r a fu ją ,  ś ledzą , szp ie ­
gu ją . le c z  ja k iś  w yw ia d , ch oc ia ż­
by s trzęp  ro zm ow y , je s t  d la  n ich  
utopją.

K Ł O P O T Y  P O K O J Ó W K I

M łoda  s łu zaca ; _  Co m am  zro  
b ić ?  N ie  zam knąć d rzw i —  w e j­
d zie  s ta rs zy  pan z jak iem ś  p o le ­
cen iem , zam knąć —  p a n ic z  s ię  
obrazi-

k t ó r a  m a  r a c j ę ?

P a n i dom u : —  Z a a n ga żo w a ­
łam  pan ią  do op iek ow a n ia  s ię  mo 
jem . d ziećm i, a n en i m ia ła  c ze l­
ność  zby tn io  op iekow ać s .ę  n ńta 
m ężem  i zostać  je g o  p rzy ja c ió łk ą .

B o n a : —  Ja ró w n ie ż  m yśla łam , 
i e  pan i b ęd z ie  ty lk o  m o ją  ch lc- 
b od a w czyn ią , a n e ryw a lką .

P R O Ś B A  M  A T K I

—  S łu ch a j, kochan ie , je ś l i  osta 
te c zn ie  zd ecyd ow a łaś  s ię  w y s tę ­
p ow a ć  na scen ie , to mam ty lk o  

jed n ą  prośbę do c ieb ie . D a j m l 
s łow o  honoru , że  n ie  b ędz iesz w y 

s tęp ow ać  w  tryk o tach .

D O B R Y  D u K T Ó R

Zabran iam  panu k a te g o ry c zn ie  
p a lić  pap ierosy . J eś li pan je d ­
nak n it m oże od p a len ia  s ię  o d ­
zw y c za ić , to  m ogę  panu dać a d ­
r e s  in n ego  dok tora , k tó ry  panu 
p o zw o li p a lić *

—  P rzy s ię ga m , m am usiu , k tó ż  
te ra z  nosi tryk o ty ?

N \ S I  Z A G R A N IC Ą

—  Co to je s t?
—  T o  rzeźb a  w ilc z y c y , k tó ra  

karm iła...
...Ach , tak, p rzyp om n ia łam  so­

bie, w ilc zy ca , k tó ra  k a rm iła  za ło­
ż y c ie l i  p ań stw a  rzym sk iego , R o ­

m eo i J u lję .

N A S Z E  D Z IE C I

—  S łu ch a j, Jasiu , ty  m yś lisz , 
że  ja  k a rzę  c ieb ie  dla s w o je j 

p rzy jem n o śc i ?
—  J eś li n ie  d la  sw o je j, to  w  ta ­

k im  ra z ie  d la  c z y je j?

W  C Z A S IE  W O J N Y

—  Janko, zb liż  s ię  do m n ie
—  Poco , p ro szę  pana?
—  P o d e jrz ew a m , Janko, że je ­

steś s zp ieg iem . M u szę  c ię  z r e w i­
dow ać, p on iew a ż  p od e jrzew a m , że 
m esz schowmny gd z ieś  rad joap a - 

rat-
D W IE  M A M U S IE

  N ia  znoszę, k iedy  m o j.  d z iec

ko całują obcy.
  j a rów n ież , le c z  n ic  n ie  m o

gę p orad z ić  na to.
—  D laczego , p rz ec ie ż  w y s ta r ­

czy n ian i nakazać, by p iln o w a ła

d z iecka ?
  Tak , a le  m o ja  córeczka  ma

19 lat.
M O D L IT W A

J a ś : —  K och a n a  Boziu , op ieku j 
s ię m oim  tatusiem  zagran icy  I nie 
spu szcza j ró w n ież  oczu  z m o je j 
m am usi.

N A S Z E  D Z IE C I

—  S łu ch a j, S tasiu , s iostrzyczka  
tw o ja  zn ow u  się  skarży ła , że  je j  
dokuczasz.

—  P a tr z ę  na c ieb ie , tatusiu , i 
nie m ogę zrozu m ieć  ja k  ty  w  tw o ­
im w ieku  m ożesz w ie r z y ć  choćby 
jednem u  słow u  kob ie ty .

M YŚLI

K a w a le r  w s zęd z ie  s lę nudzi, 
1 w szystko  mu d oku czy ło . Żonaty  

n a tom iast nudzi s ię  ty lk o  wr domu

C IE R P IE N IA  F L IT T C K R A C J I

P an  E u zeb ju sz  skarży  się  p rzed  
p rz y ja c ie le m :

—  N ies te ty , żad n e j p rzy jem n o ­
ści c z łow iek  n ie ma z. życ ia .

—  M ó j d ro g i —  od p ow iad a  
p rz y ja c ’ e l —  Kom u jak kom u, a le 
tob ie  z tw o im  dochodem  n ie  p rz y ­
sto i s ię  uskarżać.

—  Cóż z te g o ?  J eś li c z łow iek o ­
w i udało s ię  ju ż  czegoś  dob ić  w 
życ iu , że s tać go na ja k iś  luksus, 
w ów czas  lek a rz  p rzep isu je  mu na 
śn iadan ie  ty lk o  szk lankę m leka z 
b iszkoptem , ( g ) .

P R Z Y J A C IE L

O n a : —  P ro s zę  się  za ch ow y ­
w ać  sp ok o jn ie , je s zc ze  m ąż p rz y j 
dzie . M ó w ił en i  że b ędz ie  ch c ia ł 
w ró c ić  jak n a jw cześn if.j, m ia n o w i­
c ie  za ra z  po ob liczen iu  k a »y .

O n : —  B ądź spokojna , kocha­
n ie, n ie  w ró c i tak  prędko. N a u ­
m yś ln ie  p od rzu c iłem  mu 2 g ro ­
sze do kasy  i  on do p óźn e j nocy 
b ęd z ie  s ied z ia ł i p rz e lic z a ł p ie ­
n ią d ze  i sp raw dza ł rachun ki, by 
d o w ied z ie ć  się, skąd s ię  te  2 g ro ­

sze w z ię ły .

O M Y L IŁ A  S IĘ

D o red a k c ji je d n ego  z p i«m  
zg ło s iła  s ię  w y tw o rn ie  ubrana 
dam a w  w iek u  ba lzakow sk im  
Z w ró c iła  s ię  do je d n e go  z p ra ­
cow n ik ów , p io z zą c , Dy p rz y ją ł 
o g ło s zen ie  do pism a.

—  O czem  pan i chce o g ło s ić ?  

—  zap y tan o  .ą u p rze jm ie .

  O tem , te  szukam  m ężczyz­
ny, k tó ryb y  w  zinno n os ił d rze­
w o , p a lił  w p ieca ch  i  sp rzą ta ł 
śn ieg , la tem  op iek ow a ł s ię  o g ró d ­
k iem , sad z ił k rz ew y  i p o lew a ł 
k w ia ty . M u s i on pozatem  um ieć 
obch odzić  s ię  z d z iećm i, sp rzą tać  
i zm yw ać  n a czyn ia . Jednem  sło­
wem , p o trzeb n y  m i je s t  tak i j e ­
gom ość, k tó ryb y  w dom u i w g o ­
sp od a rs tw ie  w yk on yw a ł ca łą  c ięż  
szą  p racę . O p ró cz  te g o  n iew o ln o  
mu p a lić , p ić  i za w ie ra ć  zn a jo -

S Z K O T  W  C Y R K U

—  P ro s zę  m i dać pól b ile tu , 

p on iew a ż  jes tem  ś le p j na jed n o  

oko# f

O W O
m ości z kob ietam i- M usi b yć  ka­
w a lerem  p rzys to jn y m  i w  w ieku  

do 30 la t.

—  P a n i w yb a czy  —  b rzm ia ła  
u p rze jm a  od p ow ied ź , lecz  ‘ pani  
s ię  om y liła , nasze p .sm o nie 
p rz y jm u je  m a trym on ia ln ych  og ło  

szeń.

B E Z T R O S K G S Ć

—  F odobn o Jaś zn a jd u je  s ię w  
pow a żn ych  ta rap a ta ch  fin a n so ­
w ych  i m a z te g o  pow odu  w ie le  
k łopotów .

—  A le  skądże zn o w u ! N ie  ma 
on żadn ych  k łop o tów , p rzec ie ż  

on je s t  bankrutem .

S T A Ł O Ś Ć  K O B IE C A

Z p ie rw szy ch  trzech  ro zd z ia ­
łów  n ow oczesn e j p o w ie ś c ir 

R o zd z ia ł I

—  I  ty  zaw sze  b ędz iesz m nie ko 
chać?  —  szepnęła  H e len a .

—  Z a w s ze ! Z a w s ze ! —  odpow ie  
d j ia l  on, ca łu ją c  je j  św ie że  k a r­
m in ow e w a rg i.

R o zd z ia ł I I

—  I  ty  zaw sze  b ęd z iasz m nie Ro 
chać?  —  szepnęła  H e len a .

—  Z aw sze , zaw sze, zaw sze  —  
odD ow iedz ia ł on , ca łu ją c  z nam ięt 
nością  je j  soczys te  usta.

R o zd z ia ł I I I

—  Z aw sze  b ędz iesz m n ie ko­
ch ać?  —  szepnęła  H e len a .

—  Z aw sze , m o je  ty  jed yn e , ko­
chan ie , —  o d p o w ied z ia ł on.

P o w ie ś ć  ta  m og ła by  s ię w yd ać  
nudną, g d y b y  n ie  to, ze w trzech  
tych  ro zd z ia ła ch  b oh a terk ą  b y ła  
zaw sze  H e len a , a >,on“  b yt zaw ­
sze in n y,

K O R Z Y S T N Y  B IL A N S

Jeden  z naszych  re żys e ró w  f i l ­
m ow ych , n ie  g rz e s zą cy  zb y tn ią  
urodą, zn any je s t  z tego , że  do 
każde j n iew ia s ty  p rzes tęp u ją c e j 
p ró g  je g o  b iu ra , za le ca  s ię  w spo 
sób m n ie j lub  w ię c e j obcesow y. 
O c zy w iś c ie , n ie  k ażd e j p iękn ośc i 

id z ie  to  w  smak.

O to  zn ow u  led w o  zam knęły  s ię  
d rzw i za  ir .łodz ,utką n o w ic ju sz k ą  

f i lm o w ą , a ju ż  r o z le g ł s ię  donoś­
ny i  n iedw u zn aczn y  od g łos  s ia r ­

c zy s tego  p o lic zk a .

K ie d y  kan dydatka  w  n a jw yż - 
szem  ob u rzen iu  opu ściła  pokój, 
w szed ł o p e ra to r  do gaD .netu  reży 
sera , u ta w ił w zrok  w  za c ze rw ie ­
n ion e j m ocno tw a rzy  n ied osz łego  
D on-Juana i  zau w aży ł ze  w spó ł­

c zu c iem :
—  N ie c h  pan szczerze  p ow ie , 

chyba ju ż  sporo  p o lic zk ów  zain- 
kasow a ł pan w  sw e jem  życ iu .

  N o  tak  —  p rzyzn a ł re żys e r
—  a le  n ic  to !  J e że li z ro b ię  b i­
lans, to  po s tron ie  p o lic zk ów  oka­
że s ię jed n ak  w ie lk i debet... l g ) .

U S P O K O IŁ A

M ą t :  —  T a k  d rogo  zap ła c ić  za 

ten  kapelusz, to  p op ros lu  g rzech .
Ż on a : —  B ąd ź spoko jn y, ten 

g rze ch  c a łk o w ic ie  spoczn ie  na 

m o je j g ło w ie ,  r

' C h a m
Narzeka, klnie na chama 
Nasza „zawsze ta sama".
Ale cóż, nikł '-■jo nie bierze na ser jo,
Bo okazało się nie raz, nie sto razy,
(Choć ten i ów z elity“  świeci junaHerją)
Że nie znajdziesz tam łatwo —  dżentelmena bez skazy.

Chłop-potęga, chłop-żywioł, sponad Wołg i Men 
Płynącym nie da wiary sowieckim pokusom,
Ale. niech no mu lylko jego godność ruszą:
„Precz z chamem" krzycząc —  wtedy podniesie się gniew...

Nic rozrapajcie starych, pańszczyźnianych rani 
Zabliźiuają się z trudem, a i blizna boli.
Śmic-dczy o iem przysłowie, powstałe na roli.
„Dla Pana Boya taki cham człowiek, jz.k pan".

O  SL Z  Sk.
>

„Najw iększy spadek i l , sof samochodów wykazuje Polska 
gdzie z początkiem reku 193S było icb już maiej, nu. 25 ty­
sięcy'’. Z p r a s y .

Tłum potworów karmionych benzyno i ropą 
Trzyma świat ujarzmiony pod terorem opon.
Coraz r*ięcej jest maszyn. mni->j ludzi na ziemi,
Napróżno się Mara ją, by wy jść choć na re^is.
Ta i or dzie już słychać nawet, że jest gotów 
Sterem państwa zawładnę; ten i ów z robotów.

Szczę liwa nasza Polska; Nie, jej to nie grozi:
Stolica zbliża ilość aut swych do Kiernozi 
Broniąc się od najazdu maszynowej hordy.
My w braku samochodów bijemy rekordy 
Ominęła nas klęska (ukłon w stronę włr.dt) i 
Stanowimy rezerwat drmotoryzacju

T c ’- się wdzięcznie rozwija rodzima sielanka...
Poa groza aut niemieckich, sowicckiegu tanka ..

GĄSRA

i ' o z m a h o ś c i
R U L E T K A

—  P o w ied z , F red , co to je s t  ru ­
le tk a ?

—  T o  je s t  tak i au tom atyczn y  
zak ład , g d z ie  bez żadnej r ew o lu c ji 
'z b ogaczy  rob ią  b iedn ych .

K O B IE C A  L O G IK A

Ona do m ęża : —  K ra w co w a
p rzyn ios ła  m o ją  suknię. M ożesz 
za raz je j  zap łac ić , a lbo też  kazać 
j e j  zrob ić  ja k ą ś  popraw kę.

W Ś R Ó D  P R Z Y J A C IÓ Ł E K

P ie rw s za  p rz y ja c ió łk a : —  I r e ­
na op ow iad a  o m n ie s traszne hi- 
s to r je .

D ru ga  p r z y ja c ió łk a : —  Ja na 
tw o jem  m ie jscu  zażąda łabym , by 
ona u dow odn iła  to , co m ów i.

P ie rw s za  p r z y ja c ió łk a : —  N ie  
m ogę, n ie  je s tem  p rzec ie  taka g łu ­
p ia !

zach oro-

F O R M U Ł A  S Z C Z Ę Ś C IA

A  m erykańsk i d z ien n ik a rz  zw ró ­
c ił się do E in s te in a  z zap y tan iem , 
Co sądzi o szczęśc  u.

—  S zczęśc ie  —  od o ow ied zm ł 
E in s te in  —  to n ic skom p1 ikow ane- 
go . P op ros tu  je s t  to  w y n ik  doda­
w an ia .

I  E in s te in  n a p isa ł taką  fo rm u ł­
k ę : „ A  —  X  .+ Y  +  Z “ . A  ozn a­
cza n a tu ra ln ie  szczęśc ie , X  —  p ra  
cę, Y  —  radość ...

—  A  Z?
—  O, bardzo p ros te . Z oznacza  

„F ro s z ę  m n ie  zo staw ić  w  sp ok o ju ".

W S P Ó Ł C Z E S N A  Ż O N A

—  Jadłam  w c zo ra j k o la c ję  z 
tw o .m  m ężem . P rzyp u szcza m , że 
n ic n ie  m asz p rzec iw k o  tem u ?

—  Skądże zn ow u . P ra w d o p o ­

dobnie je g o  sek re ta rk a  
w a ła .

W S P Ó L N IC Y

W  R yd ze  s łyn ą ł z dobrych  in te* 
resów  h a n d lo w y  dom  „C yp iro -  
w ic z  i S z ro u low icz".

C yp iro w ic z  n a g le  zach orow a ł 
i na śm ierte ln em  łożu  zap ros ił 
sw ego  w sp ó ln ika  i p ow ia d a :

—  S zm u low icz, um ieram  i chcę 
o d e p ć  bt? g rz e c i ńw, W ie s r  ico, 
s fa łs zo w a łem  w ek s le . Czy p rzeb a ­
czysz m i?

—  Cóż mam rob ić?  P rzebaczam .

—  A le  tc  n ie  w szys tk o , ja  je ­
szcze pod rab ia łem  k w ity  J zab ie ­
ra łem  p ien iąd ze  z kasy_ C zy p rze  
b a czysz?

—  Przebaczę ,

—  A le to  je s zc ze  n ie  w szys tko , 
ja  zd rad za łem  c ię  z tw o ją  żoną...

—  P rzeb a cza m  c i to, a le  i  ty  
m n ie m u sisz p rzeb a c zy ć

—  C o ?
—  że  c ieb ie  otru łem .

R O C K E F E L L E R

M iija rd e r  Rockefeller jako 
dziecko zd ra d za ł zamiłowanie do 
p ien ięd zy , ś w ia d c zy  o tem nastę­
p u jąca  au ten tyczn a  hiatorja. ’

P ew n ego  dn ia  wujaszek dał w. 
p rezen c ie  m ałem u Rockefellerowi 
d o la ra .

—  Cc ty  m usisz p ow ied z ie ć  W uj 
k c w i?  —  za p y ta ła  m atka  sw ego  
syna, k tó ry  p r z y ją j d o la ra  m il­
cząco .

M a ły  R o c k e fe l le r  zastanowił 
się  i o ś w ia d c zy ł:  —  Wujaszku, 
da j je s zc ze  je d n e g o .

H U M O R  Z A G R A N IC Z N I

—  M u s im y s ię  p ośp ieszyć  K a ro lu , p o n iew a ż  n adch odzą  

rze , b y  za b ra ć  fo r tep ia n .

t r a g »-



R E W O  L U C J A  V.  H I S Z P A N J I

Samolot powstańców zmuszony do lądowań-a na ulicach G iupa komunistów, wziętych do niewoli przez armję pow- Gniazdo karaainów maszynowych armji rządowej na jed-
Saragossy. ztańczą gen. Franca. nem ze szczytów Sierry.

X I  I G R Z Y S K A , O L I M P I J S K I E  W F O T O G R A F J I

Przed braęaką polską w czasie emocjonującego meczu 
piłki nożnej Norw egja —  Polska, który zakończył się 

zwycięstwem Norwegów 3:2.

Najm łodsi olimpijczycy: Francuzi
14-1. Loewenstęin i 12-letni Vander- 

notte, sternicy 8-ki i 2 -L .
Morze parasoli w  cza sie, kiedy nad stadjonem olimpijskim szalała burza deszczowa.

K O B I E T A N A O L 1 M  P  J  H D Z  I

,

i ]i
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wiosce Olimpijskiej dla kobiet. Trzy zawodniczki szwajcarskie Bcrnand, \tyss 
i Yillinger, czytają o sobie w pismach.

Trzy najlepsze plywaczk: amerykańskie:
Poynton Hill, Dunn i Kohler, wyspecjalizo­

wane w  skokach do wody.

Znana niemiecka gimnastyczka Bur­
ger, która zdobyła złoty medai.

Najlepsza europejska sztafeta pływacka Najlepsza czechosłowacka gimnastyczka
kobiet: Arendt (N iem cy), den Ouden tHo- D. konove.
land^a ), Lolunar (N iem cy) i  Selb >ch (H o- 

land ja ).

Cztery holenderskie pływaczki, które w sztafecie 4 razy 100 zdobyły złoty neJaL


